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Od redaktora

Podwójny, bo „ ''opowy” numer „Bibliotekarza” wypełniamy materiałami o zróżni
cowanej treści.

Otwieramy go tekstami poświęconymi sprawom bibliotek publicznych. Dwa pierwsze 
zostały napisane zamówienie Sekcji Bibliotek Publicznych przy ZG SBP i wygło
szone podczas konferencji zorganizowanej v/ Pio ku w dniach 17—19 czerwca br. Spra
wozdanie z tej konferencji, podczas której opracowano projekt statutów wojewódzkich, 
miejskich i gminnych bibliotek publicznych, wydrukujemy wkrótce.

Obydwa te artykuły (mój i Władysława Michnala) są o tyle ważne, że podejmują 
próbę określenia kierunków przekształceń obecnych bibliotek publicznych w instytu
cje podporządkowane w pełni potrzebom społeczności lokalnych. Zwłaszcza artykuł W. 
Michnala, opisujący informacyjną i kulturalną działalność bibliotek skandynawskich jest 
tekstem, nad którym warto się zastanowić.

Zagrożeniom dla dotychczasowych służb biblioteczno-informacyjnych poświęcają swo
ją uwagę Jacek Wojciechowski, który pisze o strategii przetrwania bibliotek w naszym 
kraju, oraz Bolesław Howorka, który ponawia na tych łamach pytanie; co dalej po 
uchyleniu Uchwały nr 35 Rady Ministrów w sprawie informacji naukowej?

Publikujemy też, czwarty już w tym roku, artykuł poświęcony pozbawieniu biblio
tekarzy dyplomowanych statusu nauczyciela akademickiego. Sprawa ta nie przestaje 
bulwersować środowiska bibliotekarzy akademickich. Tym razem Jan Sójka pisze o 
skutkach zapisów w Ustawie o szkolnictwie wyższym i m.in. stwierdza, że chciałby po
znać uzasadnienie decyzji krzywdzącej bibliotekarzy dyplomowanych. Żywimy w Re
dakcji podobną ciekawość i apelujemy do autorów zapisów regulujących sprawy bi
bliotekarzy dyplomowanych w Ustawie o szkolnictwie wyższym o przedstawienie 
swych racji na łamach „Bibliotekarza”. Nie mamy wątpliwości, że wywodzą się oni z 
naszego środowiska i że zechcą przedstawić swoje argumenty. Niechże środowisko je 
pozna...

Z kolei Artur Jazdon kontynuuje zapoczątkowany w poprzednim numerze temat 
specjalistów dziedzinowych. Tym razem pisze o przygotowywanym wprowadzeniu te
go rozwiązania w Bibliotece Uniwersyteckiej w Poznaniu. Będziemy z zainteresowa
niem oczekiwać rezultatów tego eksperymentu i mamy nadzieję, że Autor je nam 
przedstawi w stosownym czasie.

Drukujemy też refleksje Wity Szulc na temat polskiego modelu biblioterapii, w któ
rych Autorka zwraca m.in. uwagę na piśmiennictwo zagraniczne poświęcone tej proble
matyce. dalej — bogatą informację Marcina Drzewieokliego o programach edukacyj
nych UNESCO oraz przypomnienie dokonań Towarzystwa Biblioteki Publicznej w War
szawie pióra 'Kaziimiery Sokolowskiej-Grzeszczyk.

Z naszymi trzema pytaniami zwróciliśmy się do Małgorzaty Kłossowskiej, dyrektora 
Głównej Biblioteki Pracy i Zabezpieczenia Społecznego. Chodziło nam o przedstawie
nie sposobu podeiścia do użytkowników i traktowania ich potrzeb, z czego Biblioteka 
ta słynie, nie tylko chyba w Warszawie.

Numer uzupełniają sprawozdania z konferencji krajowych i zagranicznych, omówie
nia dwóch publikacji oraz inne materiały informacyjne.

Publikowane w numerze materiały, a także Informacje drukowane w poprzednich 
numerach naszego miesięcznika skłaniają do stwierdzenia, że w okresie, który zamy
ka obecny sezon urlopowy, w bibliotekarstwie działo i dzieje się wiele. Obserwujemy 
sporo inicjatyw i działań ukierunkowanych na przeciwdziałanie zagrożeniom, poszuki
wanie wyjść z trudnych sytuacji, szukanie nowych koncepcji i rozwiązań. Są to pozy
tywne objawy, które dowodzą, że są w naszym środowisku ludzie utalentowani, z in- 
cjatywą i zaangażowani. Z drugiej jednak strony trudno się oprzeć refleksji, że każde 
z tych wydarzeń dzieje się osobno, bez związku z pozostałymi, że mimo dobrych in
tencji i rzetelnego wysiłku osiągane rezultaty są mniejsze od oczekiwanych. Czy nie 
jest to rezultat podziałów w naszym środowisku? Czy nie pora na ich przezwycięże-



Jan Wołosz

Nowy kształt
biblioteki
publicznej

Krytyczna ocena obecnego modelu biblio
teki publicznej — misja upowszechniania 
nauki i kultury, jej nadużywanie w przesz
łości — czemu ma służyć wizja nowego 
kształtu biblioteki i gdzie szukać dla niej 
inspiracji — charakter obecnych zmian w 
sieci bibliotek publicznych — orientacja na 
czytelnika w bibliotekarstwie zachodnim i 
mechanizmy ją wspomagające — biblioteka 
jako ośrodek informacji praktycznej i cen
trum kultury w społeczności lokalnej — prze
widywane zmiany w organizacji sieci biblio
tek publicznych oraz statusu wojewódzkiej 
biblioteki publicznej (red.)

Spróbujmy najpierw odpowiedzieć sobie na 
pytanie, dlaczego istnieje potrzeba mówienia 
o nowym kształcie biblioteki publicznej. W 
moim przekonaniu jest to związane z odczu
waną potrzebą krytycznego spojrzenia na jej 
dotychczasowy kształt. Jest to obecnie insty
tucja, o której można powiedzieć m.in. to, że 
w swoim środowisku jest w stanie skłonić 
do korzystania ze swych zbiorów i usług 
przeciętnie ok. 20”,o mieszkańców. I to głów
nie dzieci i młodzież. Ze gromadzone w niej 
Zbiory w dużym procencie rozmijają się z 
zainteresowaniami czytelników. Ze stosowane 
metody i formy pracy wymagają odnowie
nia i wzbogacenia, bo ich dalsze powielanie 
niczego dobrego nie wróży. Szczególnie trud
no liczyć wtedy na pozyskanie przychylności 
otoczenia i na rozbicie tężejącej skorupy o- 
bojętności wobec biblioteki w wielu środo
wiskach. Choć oczywiiście nie wszędzie. Ła
two zgodzimy się chyba również z tezą, że 
obecny kształt biblioteki publicznej wynikał 
z założonej misji społecznej, której podsta
wowymi wyznacznikami było upowszechnia
nie kultury, nauki, oświaty. Rzecz jasna cho
dziło nie o upowszechnianie dowolnych tre
ści, lecz o szczytowe osiągnięcia rozumu ludz
kiego i najlepsze wartości kultury. W języku 
praktyki oznaczało to upowszechnianie lite
ratury klasycznej, wartościowej literatury 
współczesnej oraz serwowanie czytelnikowi 
książek niebeletrystycznych o zróżnicowanej 
tematyce i nie zawsze — dodajmy — atrak
cyjnym sposobie jej przedstawiania. Jeśli 
chodzi o literaturę klasyczną, wątpliwości nie 
było. Sądy i opinie na jej temat są wykry
stalizowane i w dużym stopniu niezmienne. 
Gorzej z literaturą współczesną, zwłaszcza tą 
ambitniejszą, awangardową, której oceny ule
gają często korektom, zwłaszcza jeśli ich au
torzy, głównie krytycy, dają się uwieść no

winkom i modom. Jeśli chodzi o piśmiennic
two niebeletrystyczne, to system informacji 
o tej literaturze był chyba najsłabszy, co 
utrudniało bibliotekarzom jej obiektywną o- 
cenę i właściwy dobór do zbiorów. Wszelkie 
wątpliwości i niejasności starano się usuwać 
w oparciu o obowiązującą do niedawna 
ideologię. Zmierzając do upowszechnienia o- 
kreślonego poglądu na świat oraz określo
nych postaw, do bibliotek skierowano w po
przednich dekadach wiele instrukcji i zale
ceń. które miały wpływ na uzupełnianie księ
gozbiorów, działalność oraz wizerunek biblio
teki w odbiorze społecznypn. Mówię m.in. o 
literaturze społeczno-politycznej. Jej propa
ganda, niekiedy dość nachalna, zaciążyła na 
zawartości zbiorów wielu bibliotek i powsta
niu nieufności, czy też rezerwie czytelników 
do piśmiennictwa niebeletrystyozmego.

Dodajmy, że misja upowszechniania wiedzy 
i kultury doskonale współgrała .ze scentrali
zowanym systemem zarządzania państwem 
oraz wszystkimi dziedzinami życia społeczne
go kraju. Łatwo bowiem dawała się .wyko
rzystywać do upowszechniania treści waż
nych .dla rządzących.

Ten uproszczony wywód wyjaśnia jednak 
dlaczego przez całe lata godzono się na gro
madzenie w księgozbiorach bibliotecznych 
książek przez czytelników nie chcianych, nie 
budzących zainteresowania, chociaż w dużym 
stopniu wartościowych i cennych. Misja u- 
powBzechniania osiągnięć nauki i kultury, nie 
kwestionowana przez bibliotekarzy, dogodna 
także dla różnego rodzaju propagandystów 
— przyniosła bibliotekarzom niejednoznacz
ne rezultaty. Realizowana przez większość 
bibliotekarzy z przekonaniem i ofiarnością 
dawała zwłaszcza w pierwszych dekadach 
powojennych poczucie uczestnictwa w .przed
sięwzięciach dla narodu i jego kultury waż
nych, takich jak likwidacja analfabetyzmu, 
utworzenie od podstaw imponujących ilo
ściowo sieci bibliotecznych i zapewnienie o- 
becności książki w środowiskach, które po
przednio miały z nią kontakt rzadki lub nie 
miały go wcale. A i w latach późniejszych 
poczucie udziału we wspomaganiu procesów 
edukacyjnych i kulturowych było dla wielu 
źródłem satysfakcji i rekompensaty za nie
zbyt wysoki prestiż zawodu oraz marne wy
nagrodzenia. Z drugiej jednak strony misja 
upowszechniania nauki i kultury zbyt łatwo 
rozgrzeszyła brak poszukiwań nowych kon
cepcji i rozwiązań, obojętność wobec osiąg
nięć i doświadczeń i bibliotekarstwa innych 
krajów, a także — nadużywanie bibliotek do 
celów ideologiczno-ipropagandowych. W re
zultacie bibliotekarstwo publiczne znalazło 
się na wyraźnym zakręcie. Wymaga ono nie 
tylko środków na przetrwanie, ale również 
rewizji niektórych założeń, na których było 
zbudowane, oraz wypracowania nowych idei 
i koncepcji, które pozwolą mu się odrodzić 
w nowej rzeczywistości.

Jawi się więc następne pytanie o źródła 
nowych koncepcji. Nie jesteśmy w dobrej 
sytuacji. Zorganizowane przez SBP w roku 
poprzednim dwa seminaria poświęcone funk-



с jonowaniu bibliotek publicznych w warun
kach samorządowych dowiodły, że dobrzy 
jesteśmy w krytyce, w przewidywaniu zagro-' 
żeń, opisywaniu trudności i wyjaśnianiu nie
skuteczności naszych działań, słabi natomiast 
w wyszukiwaniu środków zaradczych, formu
łowaniu nowych idei i pomysłów, bez któ
rych nie ma postępu. Przy niezłym chyba 
rozpoznaniu stanu bibliotekarstwa publiczne
go brak nam — poza katastroficzną — wizji 
przyszłości bibliotek publicznych, wizji, któ
ra mogłaby się wyłonić z konkurencyjnych 
wobec siebie koncepcji i stać się motorem 
napędowym naszych działań i dążeń zmie
rzających do jej urzeczywistnienia.

Zapytać może ktoś, po co nam wizja czy 
nowe koncepcje w sytuacji, gdy brak pie
niędzy na książki i płace, gdy coraz częś
ciej słyszymy o likwidowanych bibliotekach. 
Zamiast wizji potrzebne są nam środki na 
Utrzymanie bibliotek i ratowanie ich przed 
ostatecznym upadikiem. Myślę, że takie po
strzeganie sytuacji bibliotek świadczy o nie
zrozumieniu dokonujących się zmian, a po
nadto — o chęci utrzymania dotychczasowe
go stanu posiadania w bibliotekarstwie w 
stanie niezmiennym i bez względu na to, 
czy obecny model biblioteki jest w całości 
akceptowany przez jej otoczenie. Nie można 
bronić bibliotek publicznych abstrahując od 
ich słabości i nie dążąc do ich usunięcia. 
Wizja biblioteki odpowiadającej potrzebom 
lokalnego środowiska może ułatwić elimino- 
w/anie owych słabości.

Zgódźmy się więc, że myślenie o nowym 
kształcie biblioteki publicznej ma sens i że 
jego wizja jest niezbędna w perspektywie 
najbliższych lat, kiedy relacje pomiędzy 
wszystkimi ogniwami sieci bibliotek publicz
nych ulegną — jak się wydaje — zasadni
czym zmianom. Zmiany te już się rozpoczę
ły. Dzisiejsza sieć jest już różna od tej 
sprzed kilkunastu miesięcy. Podporządkowa
nie bibliotek gminnych i miejskich samorzą
dom, a zwłaszcza uzależnienie ich od samo
rządowych źródeł finansowania, przy jedno
czesnym pozostawieniu bibliotek wojewódz
kich w starym układzie .powiązań z organa
mi administracji państwowej, naruszyło do
tychczasowe więzi w sieci bibliotek publicz
nych w stopniu wyższym niż jesteśmy to 
skłonni przyznać. Wydaje mii się, że już dziś 
można mówić o kształtowaniu się innego po
czucia odpowiedziałlności za sieć wojewódz
ką oraz osłabieniu .instrumentów oddziaływa
nia biblioteki wojewódzkiej na sieć tereno
wą. A jest to dopiero początek zmian. Obec
nie nadal stare nawyki i przyzwyczajenia do 
spoglądania w górę niwelują skutki zmian-, 
ale zdajemy sobie sprawę, że jest to zjawis
ko czasowe. Samorządy terytorialne nie za
przestaną walki o swą samodzielność i li
czyć się należy z tym, że w przyszłości znacz
nie skuteczniej zwalczać będą każdą próbę 
narzucania im decyzji z góry. W taki sposóib 
mogą być również postrzegane formy pomo
cy biblioteki 'wojewódzkiej -dla bibliotek 
gminnych. Już przed kilkoma tygodniami 
miałem informację o zakazie wstępu instruk

torów biblioteki wojewódzkiej do placówek 
bibliotecznych w jednej z gmin, zakazie wy
danym przez wójta. Wszystko to oznacza', że 
liczyć się musimy z potrzebą samodzieln-ości 
działania poszczególnych bibliotek publicz
nych, tj. zarówno z samodzielnością progra
mową, jak i administracyjną. Pojawia się 
więc problem czegoś, co moglibyśmy określić 
mianem polityki bibliotecznej w gminie i jej 
re-alizacji przez bibliotekarza gminnego, pod
porządkowanego władzom gminy i przed ni
mi odpowiedzialnego za całoksiztałt sipraw bi- 
bibliotecznych w gminie. Ze swych zadań 
rozliczał się więc będzie on na miejscu, 
przed władzami gminnymi, a kontakty z bi
blioteką wojewódzką i innymi bibliotekami 
utrzymywał będzie wówczas, gdy będą mu 
one przyn-osiły korzyści.

Wizja nowego kształtu biblioteki publicz
nej musi uwzględniać zmiany w naszym 
kraju. Zakładając, że zmierzają one do bu
dowy gospodarki rynkowej oraz odejścia od 
systemu scentralizowanego zarządzania pań
stwem na rzecz państwa demokratycznego o 
dużych uprawnieniach i samodzielności sa
morządów, trzeba się liczyć ze stopniowym 
kształtowaniem się takich uwarunkowań dla 
bibliotek, jakie obserwujemy w krajach za
chodnich, Choć do Zachodu nam jeszcze da
leko, tam przede wszystkim można znaleźć 
inspiracje i wzory, które mogą nam pomóc 
w uporaniu się z naszymi problemami.

Jedną z głównych cech biblioteki, z jakiej 
każdy czytelnik i każdy z nas chciałby ko
rzystać jest to, aby praca tej instytucji była 
w całości zorientowana na użytkownika. Nie
jeden z polskich bibliotekarzy odwiedzając 
biblioteki w innych krajach, był zaskoczony 
stopniem uzależnienia całokształtu organiza
cji i działalności biblioteki od potrzeb lokal
nych. Celowo mówię o podporządkowaniu .po
trzebom lokalnym, ponieważ chciałbym uwy
puklić istnienie mechanizmów przekładnio
wych, które powodują, że biblioteka musi się 
liczyć z potrzebami każdego czytelnika i nie 
może sobie pozwolić na jakikolwiek przejaw 
obojętności czy lekceważenia wobec jego ży
czeń. Ten mechanizm to rada nadzorcza bi
blioteki z uprawnieniami stanowiącymi, de
cydująca o sprawach finansowych, kadro
wych i programowych. Jest powoływana 
przez radę gminy i skła^da się z osób, które 
reprezentują interesy mleiscowych partii czy 
ugrupowań politycznych oraz władz gmin
nych. Ci ludzie wyczuleni są na opinię pu
bliczną, na interesy swoich wyborców, wszak 
od wyborczych decyzji mieszkańców zależy 
ich kariera polityczna i często zawodowa. U- 
czestnicząc w sprawowaniu władzy lokalnej, 
ponoszą odpowiedzialność przed swymi wy
borcami. za gospodarowanie majątkiem i 
funduszami gminy, co ich skutecznie leczy z 
taniego populizmu i nie poczuwania się do od
powiedzialności za składanie obietnic bez 
pokrycia. Należy wątpić, aby ludzie tacy, 
myśląc kategoriami interesów lokalnych i bę
dąc uczulonymi na opinie swoich wyborców, 
byli w stanie wykazać zrozumienie dla pra
cownika biblioteki, który często wywiesza in-



formację о wyjściu na pocztę lub do urzę
du, nie chce otwierać biblioteki w godzinach 
dogodnych dla czytelników, nie potrafi u- 
dzielić potrzebnej czytelnikowi informacji, na
raża się na skargi, odmawia czytelnikowi 
usługi zasłaniając się nawałem innych prac 
lub innymi wymówkami. W tych warunkach 
również bibliotekarzowi musi zależeć na tym, 
aby wchodzić do loikalnych układów władzy 
i w ten sposób uzyskiwać silniejszą pozycję 
w swoich kontaktach z lokalnymi decydenta
mi i w staraniach o środki dla biblioteki.

W takim układzie nie jest potrzebna ze
wnętrzna kontrola pracy biblioteki. Rada 
nadzorcza ma pełny wgląd w jej działalność, 
a wrażliwość na sygnały płynące od czytel
ników zapewnia jej na bieżąco ocenę pracy 
nadzorowanej placówki.

Czytelnik traktowany jako patron biblio
teki oznacza potrzebę gromadzenia tylko ta
kich książek i dokumentów, których on ocze
kuje i do których chce mieć dostęp, oraz se
lekcji tego wszystkiego co rozmija się z jego 
zainteresowaniami lub straciło dla niego 
wartość użytkową. W tym miejscu chciałbym 
wyznać, że kiedy pierwszy raz miałem oka
zję poznać bibliotekę zachodnią, nie mogłem 
pojąć dlaczego tak trudno było zrozumieć 
moim rozmówcom sens pytania; do upow
szechniania jakiego rodzaju literatury biblio
teka przywiązuje szczególne znaczenie. Na 
swoje usprawiedliwienie muszę dodać,, że by
ło to bardzo dawno. Może też dlatego właś
nie pamiętam do dziś wrażenie, jakie wywar
ły na mnie demonstrowane przykłady wyco
fywania ze zbiorów wartościowych książek, 
które przez bodajże rok czy dwa nie wzbu
dziły większego zainteresowania u czytelni
ków. Za fa'naberie zwariowanych bogaczy u- 
znałem wówczas wyrzucenie na makulaturę 
w jednej z bibliotek holenderskich wieloto
mowej encyklopedii tylko dlatego, że ukazało 
się jej nowe wydanie. Dłuższy czas żywiłem 
też przekonanie, że z jednym z bibliotekarzy 
duńskich, który z entuzjazmem bronił swo
ich decyzji o wprowadzeniu do księgozbioru 
wydawnictw pornograficznych (bo ponoć czy
telnicy się tego domagali) — było coś nie w

5 porządku...
Przejdźmy jednak do spraw poważniej

szych.
Przyjęcie dyrektywy o podporządkowaniu 

biblioteki potrzebom mieszkańców prowadzi 
w praktyce do odrzucenia zaleceń płynących 
z zewnątrz co do treści i struktury uzupeł
nianego zbioru, jeśli nie zgadzają się one z 
doświadczeniami i ocenami bibliotekarza. Za
miast zaleceń i norm potrzebna jest m^ożli- 
wie pełna informacja o publikacjach na 
rynku księgarskim, aby umożliwić biblioteka
rzowi (czyli osobie przygotowanej do wyko
nywania swego zawodu, a nie — przypadko
wemu pracownikowi) samodzielną ocenę i 
dobór materiałów do zbiorów.

Zgoda na samodzielność bibliotekarza to 
również dobry sposób na szybkie pozbywa
nie się złogów materiałów zbędnych, nie tra
fionych, wprowadzonych do zbiorów w imię 
założeń, których nie potwierdziła praktyka.

Jest też charakterystyczne, że biblioteka 
wrażliwa na potrzeby użytkowników zabiega 
o posiadanie zróżnicowanych form dokumen
tów. Książki stanowią na ogół główny trzon 
zbiorów, ale ich procentowy udział w zbio
rach zmniejsza się na rzecz czasopism, ma
teriałów audiowizualnych, ikonograficznych, 
mikroform czy innych nowych form nośni
ków informacji. W porównaniu z biblioteka
mi zachodnimi gama dokumentów gromadzo
nych w naszych bibliotekach jest skromna, 
a prowadzone na ich podstawie usługi są sła
bo rozwinięte. Nie do pomyślenia jest, aby 
w przyszłości, gdy sytuacja ekonomiczna bi
bliotek poprawi się, można było rezygnować 
z oferowania czytelnikom wielu zagranicz
nych i większości krajowych gazet i czaso
pism, materiałów audiowizualnych i innych 
dokumentów. Udostępnianie na miejscu i 
„na wynos” plakatów, grafiki, kaset, płyt, 
przeźroczy, wycinków prasowych (np. recen
zji lektur smolnych) i innych materiałów 
stało się w bibliotekach wielu krajów zwy
czajną usługą, która i u nas musi stać się 
obowiązującą normą.

Orientacja na użytkownika jest ważna rów
nież w rozwijaniu usług informacyjnych. Bi
blioteka nie zdobędzie sobie uznania i orę
downików w środowisku, jeśli przez miesz
kańców nie będzie postrzegana jako instytu
cja, w której samemu lub przy pomocy bi
bliotekarza» można znaleźć każdą potrzebną 
informację, także tę praktyczną, potrzebną 
w życiu codziennym. Nie przypadkowo za 
granicą biblioteki o ugruntowanej pozycji w 
społeczności lokalnej gromadzą i udostępnia
ją informacje dotyczące m.in, wydarzeń i in
stytucji lokalnych, przepisów prawnych, mo
żliwości i warunków uzyskania zatrudnienia 
w okolicy, usług rzemieślniczych, imprez to
warzyskich i kulturalnych, możliwości zrze
szenia się hobbistów i osób o podobnych za
interesowaniach. Usługi tego rodzaju pojawi
ły się nie w drodze nakazów, lecz są rezul
tatem dążeń bibliotekarzy do utrwalenia wi
zerunku biblioteki jako instytucji użytecznej 
dla mieszkańców, gotowej doradzić, poinfor
mować czy zdobyć dla czytelnika potrzebną 
informację lub dokument.

Wyda'je się, że w naszych bibliotekach ta 
orientacja na użytkownika z trudem torować 
sobie będzie drogę w świadomości biblioteka
rzy i mieszkańców. Jeszcze długo profil usług 
informacyjnych zależeć będzie od rodzaju i 
kompletności prowadzonych kartotek, budo
wanych z myślą o udzielaniu informacji Ibi- 
bliograficznej i rzeczowej, ale słabo związa
nej z życiem codziennym mieszkańców. Tej 
orientacji na czytelnika nie będzie także u- 
łatwiać swoiście pojmowany dydaktyzm, któ
ry pierwszeństwo każę dawać wyuczeniu czy
telnika umiejętności posługiwania się źród
łami, a bezpośrednie udzielanie informacji 
każę traktować jako smutną komeczność. 
Podejście takie, zasadne może w bibliotekach 
uczelni wyższych i w szkolnych, trzeba chy
ba zakwestionować w bibliotekarstwie pu
blicznym.



Mówiąc о usługach w zakresie informacji 
praktycznej, nie chciałbym być źle zrozumia
ny: nie neguję potrzeby udziału bibliotek w 
krajowym systemie informacji naukowo-tech
nicznej, ale uwypuklam potrzebę jej uzupeł
nienia o informację przydatną w życiu co
dziennym mieszkańców.

W rozważaniu koncepcji biblioteki służą
cej społeczności lokalnej nie można pominąć 
jej funkcji jako ośrodka kultury. Wokół tej 
kwestii nagromadziło się wiele nieporozumień 
i uprzedzeń. Ich źródłem było swoiste poj
mowanie roli instytucji kultury w propago
waniu określonych treści i postaw, jak i 
trwająca przez wiele lat rywalizacja czy na
wet wojna podjazdowa o dominację ośrod
ków kultury nad bibliotekami. Zwłaszcza owa 
rywalizacja skłaniała bibliotekarzy do sku
pienia uwagi na książce i formach jej upow
szechniania oraz — do traktowania innych 
form działalności kulturalnej jako domeny 
domów kultury. Tymczasem trudno negować, 
że biblioteka jest instytucją kultury, która 
społeczności lokalnej służy nie tylko infor
macją dzy dokumentem, lecz także innymi 
formami uczestnictwa w kulturze. W kra
jach, gdzie nie ma odrębnej państwowej sie
ci ośrodków i domów kultury, .biblioteki czę
sto organizują wystawy dziel sztuki, koncer
ty, przedstawienia teatralne, występy zespo
łów folklorystycznych i amatorskich, co 
przysparza im uznania, zapewnia poparcie 
i stwarza szersze możliwości propagowania 
swych zbiorów i usług.

Nie trudno zauważyć, że analizując cechy 
biblioteki zorientowanej na środowisko, mie
liśmy na uwadze przede wszystkim bibliote
ki duże z bogatymi zbiorami, z co najmniej 
kilkuosobowym personelem i zróżnicowaną 
ofertą usług. Osobiście zaczynam się skłaniać 
do poglądu, że i w naszym kraju takie bi
blioteki będą miały przyszłość. Po prostu ani 
samorządów, ani państwa w przyszłości nie 
stać będzie na utrzymanie dużej liczby nie
wielkich, lecz kosztownych w utrzymaniu 
placówek. Koszty jednostkowe usług ofero
wanych przez małe biblioteki byłyby bowiem 
wysokie, a jakość usług — niska. Przebudo
wa i redukcja sieci w dalszej .perspektywie 
wydaje się więc nieunikniona. W rezultacie, 
i tak jak w innych krajach, bibliotek będzie
my mieli mniej, ale o większym potencjale 
usługowym. Nieuniknione będzie zatrudnianie 
w nich wysoko wykwalifikowanego persone
lu oraz zastosowanie nowych technologii, 
łącznie z nowoczesną techniką komputerową. 
Automatyzacja stworzy nowe możliwości roz
woju usług informacyjnych, zwłaszcza jeśli 
zbiory informacji poszczególnych .bibliotek 
będą mogły być wykorzystane w tworzeniu 
komputerowych sieci baz danych.

Nasuwa się tu nieuniknione pytanie o cha
rakter przyszłych powiązań sieciowych oraz 
o rolę biblioteki wojewódzkiej w sieci. Otóż 
wiele na to wskazuje, że zależności admini
stracyjne będą łączyły bibliotekę tylko z 
właściwym terytorialnie samorządem, nato
miast z innymi bibliotekami — więzi współ
pracy. Biblioteki miejskie i gminne zwiększą

swą samodzietoość wraz z rozbudową swego 
potencjału informacyjno-usługowego. Nato
miast biblioteki wojewódzkie .prawdopodobnie 
osłabią swój status centrów instrukcyjno-me
todycznych i będą się upodabniać do samo
dzielnych biblioitek wielkomiejskich, nasta
wionych na obsługą mieszkańców siedziby 
województwa.

Zmiany, o których opowiadam, nie nastą
pią z dnia na dzień (to byłaby katastrofa), 
lecz — jak sądzę będą możliwe dopiero po 
uporaniu się kraju z trudnościami ekonomicz
nymi. Rychło to nie nastąpi. Musimy więc 
być przygotowani na przetrwanie dłuższego 
okresu przejściowego, w którym sytuacja bi
bliotek może się nawet pogorsz^. Ważne 
jest, aby w tym okresie .przejściowym zna
leźć skuteczne sposoby ochrony bibliotek i 
rozpocząć taki proces przekształceń, który 
zogniskuje uwagę i wysiłki bibliotekarza na 
użytkowniku i jego potrzebach, a nie zaś 
na tym, jak będzie oceniany przez władze 
zwierzchnie za wykonywanie ich poleceń.

Jan Wołosz jest wicedyrektorem Biblioteki Na
rodowej i redaktorem naczelnym „Bibliotekarza”.

Władysław Michna!

Środowiskowe funkcje 
skandynawskich 
bibliotek publicznych

Zmiany ustrojowe w (Polsce i potrzeba wy
korzystania doświadczeń |skandynawskiego 
bibliotekarstwa publicznego — biblioteka ja
ko centrum informacji praktycznej — biblio
teka jako centrum kultury społeczności lo
kalnej — .dobra baza .materialna i profesjo
nalizm oraz orientacja na użytkownika pod
stawą efektywnej działalności (bibliotek skan
dynawskich (red.)

Przed bibliotekami publicznymi w Polsce 
stanęły nowe wyzwania. Społeczeństwo ocze
kuje od bibliotek otwarcia się na jego nowe 
potrzeby, które wynikają z zachodzących 
zmian ustrojowych, politycznych, przekształ
ceń społeczno-ekonomicznych i nowych war
tości ideowych. Z drugiej strony trudna sy
tuacja finansowa państwa i władz samorzą
dowych powoduje liczne ograniczenia, które 
prowadzą do likwidacji wielu placówek kul
tury, bądź też znacznych redukcji w zatrud
nieniu i wydatkach na działalność. Ten 
marsz żałobny polskich biblioteki) — jak go 
nazywa Jerzy Maj — trwa nadal i biblioteki 
muszą znaleźć modus vivendii, .aby mogły nie 
tylko przetrwać ten trudny, miejmy nadzie
ję przejściowy, okres, ale znaleźć właściwe 
sobie miejsce w społeczeństwie.



Pomocne w tym zakresie może być spoj
rzenie na bibliotekarstwo skandynawskie, 
które od lat budzi' podziw i uznanie nie tyl
ko bibliotekarzy w Polsce, ale i innych kra
jów europejskich.

Potrzebne informacje czerpałem z artyku
łów i tłumaczeń zamieszczonych w specjal
nym npmerze „Bibliotekarza Zachodniopo
morskiego” 1990 nr 1—2, który jest plonem 
wyjazdów studyjnych bibliotekarzy Książni
cy Szczecińskiej do państw skandynawskich. 
Ponadto przydatne okazały się takie publi
kacje jak: New trends in Scandinavian pu
blic libraries^), Swedish cultural policy®), 
U'ber Schweden*).

Dorobek bibliotekarstwa skandynawskiego, 
szczególnie w ostatnich dwudziestu latach, 
jest imponujący. Wielkie zaangażowanie 
państw i samorządów lokalnych w rozbudo
wę sieci i lokali bibliotecznych, ogromna 
troska o czytelnika, innowacyjność w działa
niu bibliotek publicznych wymagają popula
ryzacji i wykorzystania tych doświadczeń.

Ustawodawstwo biblioteczne we wszyst
kich krajach skandynawskich (z wyjątkiem 
Szwecji, która nie ma ustawy o bibliotekach) 
stwarza podstawy do aktywizacji działalno
ści bibliotek.

Tak np. celem działalności bibliotek duń
skich jest umożliwienie każdemu obywatelo
wi formułowanie własnych, niezależnych o- 
pinii, zdobywanie ogólnych i specjalistycz
nych informacji oraz pogłębianie wiedzy, a 
także umożliwienie mu osobistego wzboga
cenia przeżyć artystycznych i ludzkich. W 
statucie bibliotek fińskich znajdujemy sfor
mułowanie: „celem bibliotek publicznych 
jest zaspokojenie potrzeb ludności w zakre
sie wykształcenia ogólnego, informacji i od
poczynku, a także stworzenia zaplecza dla 
studiowania i niezależnego poszukiwania 
wiedzy oraz realizacji zainteresowań w za
kresie literatury i sztuk pięknych”. Tak o- 
kreślone cele programowe współczesnych 
bibliotek publicznych sytuują je w zintegro
wanym systemie edukacji i upowszechniania 
kultury, i odgrywają w tym systemie rolę 
niezwykle ważnego ogniwa. Potrzeba stałej 
aktualizacji wiedzy tak ogólnej, jak i zawo
dowej czyni 'bibliotekę publiczną niiezastąpio- 
ną instytucją edukacji ustawicznej społe
czeństwa dorosłego. Nic też dziwnego, że bi
blioteki w krajach skandynawskich są uwa
żane za centra kultury .i informacji. Tak np. 
w Finlandii nie ima w ogóle takiej instytucji 
jak dom kultury. Przytoczone na wstępie 
publikacje tak dkreślają rolę bibliotek pu
blicznych :
„Biblioteka publiczna jest jednym z kamieni 
węgielnych szwedzkiego życia kulturalnego. 
Jest ona także najliczniej odwiedzaną insty
tucja ze wszystkich instytucji kultury.®)” 
„Biblioteki odgrywają w szwedzkim życiu 
kulturalnym kluczową rolę. Stanowią one lo
kalne centra kultury.’)”

Jens Thorhauge wymienia i opisuje dzia
łalność bibliotek, które są autentycznymi 
lokalnymi centrami kultury i centrami in
formacji.®)

Zdaniem Szwedzkiego Inspektoratu Stanu 
współczesna biblioteka powinna się dostoso
wać do elektronicznej rzeczywistości. Gro
madzenie, organizacja i udostępnianie ma
teriałów zawierających informacje i doś
wiadczenie będzie zadaniem biblioteki rów
nież w przyszłości, lecz metody zmierzające 
do realizacji tego zadania zmienią się rady
kalnie. Przede wszystkim będą włączone do 
biblioteki nowe rodzaje materiałów: bazy 
danych, programy komputerowe i wideo. 
Po drugie ■— organizacja zbiorów i wypoży
czeń będzie zautomatyzowana. Po trzecie — 
nowe metody produkcji doprowadzą do 
zmian w naszym sposobie życia i we wzo
rach kultury, co (będzie stanowiło znacznie 
większe wyzwanie dla bibliotek niż nowe 
media i automatyzacja. Tak więc zmieniają
ca się rzeczywistość społeczna będzie wyma
gała od bibliotek wielkiej elestayczności.

W swoich rozważaniach chciałem się skon
centrować na dwóch funkcjach: informacyj
nej i kulturalnej i pokazać jak są one peł
nione przez biblioteki skasdynawskie.

Biblioteka publiczna jako centrum 
informacji

Obserwuje się znaczny wzrost zapotrzebo
wania na systematyczną informację ze stro
ny indywidualnego obywatela, a także ma
łych i dużych firm, organizacji i instytucji 
publicznych. Rosnące wciąż tempo w jakim 
informacja powstaje, a następnie się dezak
tualizuje, intensyfikuje potrzebę zorganizo
wania centrum informacyjnego. Każda lo
kalna społeczność potrzebuje kanału dla lo
kalnej informacji oraz dla gromadzenia i se
lekcji informacji uniwersalnej, specjalistycz
nej, politycznej i komercyjnej. Jeżeli lokal
na biblioteka publiczna nie rozwiąże tego 
problemu, to znajdą się inni, którzy tego do
konają.

We wszystkich krajach skandynawskich 
biblioteka pełni funkcję centrum informa
cyjnego, które powinno dążyć do udzielenia 
odpowiedzi na wszystkie pytania mieszkań
ców. W tej roli biblioteki starają się sprostać 
wciąż rosnącym i zróżnicowanym wymaga
niom. Informacja społeczna, konsumencka i 
lokalna są nowymi obszarami, na których 
jest możliwy rozwój. Informacja ekonomicz
na i handlowa cieszy się zainteresowaniem 
w coraz liczniejszych bibliotekach. Biblioteki 
skandynawskie dążą z jednej strony do stwo
rzenia lokalnego centrum informacyjnego 
dla miejscowej społeczności, z drugiej zaś 
— poprzez kontakt typu on-line, telefax do
starczają dokumenty z krajowych i świato
wych systemów informacyjnych. Taka bi
blioteka 'dostarcza nie tylko tradycyjnych 
materiałów bibliotecznych, ale przetwarza 
informacje, tworzy lokalne (bazy danych, o- 
feruje dostawę informacji oraz sprawuje 
nadzór nad bazami danych.

Działalność informacyjna ma w większo
ści bibliotek priorytet, przeznaczone są na 
nią znaczne środki, a usługi z tego zakresu



są eksponowane. Czytelnik wchodząc do bi
blioteki napotyka tzw. „rynek infor
macyjny”, Są tam książki telefoniczne, księ
gi adresowe, księgi adresowe handlu, roz
kłady jazdy, katalogi różnych firm, katalogi 
biblioteczne, bibliografie, lokalna prasa i 
takie urządzenia |jak: telefon, telefax, ko
piarka.

Informacja komunalna, w myśl ustawo
dawstwa krajów skandynawskich, jest obo
wiązkowa. Zawiera ona zarówno informacje 
oficjalne jak i nieoficjalne, które są po
trzebne poszczególnym osobom, grupom za
interesowań, organizacjom czy partiom po
litycznym. Zawiera także materiały, które 
państwo i gmina są obowiązane przedstawić 
ludności przed podjęciem ostatecznych de
cyzji. Materiały te zawierają informacje 
bezpośrednio związane z warunkami i pra
wami socjalnymi, ekonomicznymi, mieszka
niowymi i oświatowymi obywateli. Jest rze
czą charakterystyczną, źe często radio i te
lewizja podając pewne wiadomości kierują 
słuchaczy do bibliotek publicznych, gdzie 
znajdą pełniejszą informację na ten temat. 
Następną grupę materiałów stanowią zarzą
dzenia, uchwały i wszelkie dane władz gmi
ny przeznaczone do wiadomości ogółu.

Wiele bibliotek rozwija specjalną służbę 
informacyjną zwaną informacją konsumen
cką. Informacja ta dotyczy biznesu, handlu, 
usług, zatrudnienia itp.

Biblioteka publiczna 
jako lokalne centrum kultury

W wielu mniejszych środowiskach spo
łecznych biblioteka publiczna jest jedyną 
instytucją kultury. Jej funkęje zatem poj
mowane są bardzo szeroko.

Zaczynając od najmłodszych zauważa się, 
że oddziały dla dzieci ,po.-nyślane są nie 
tylko jako agenda udostępniania zbiorów, 
ale także jako miejsce zabawy. Znajdują 
się tu także zabawki, liczne gry, urządzenia 
do słuchania muzyki z płyt i kaset, mario
netki i stroje do przebierania się. Prowadzi 
się tu teatrzyki dziecięce, opowiada bajki i 
wyświetla filmy.

Młodzieży i dorosłych oferuje się różno
rodne zbiory i szerpkie możliwości zaspaka
jania swoich zainteresowań. Do bibliotek 
wprowadzono muzykę i sztukę. Wprawdzie 
w krajach nordyckich niewiele bibliotek 
wypożycza oryginalne dzieła sztuki,, nato
miast wiele oferuje muzykę. Jest to dzia
łalność przez ustawodawstwo biblioteczne 
zalecana. Muzyka jest ważną sferą podtrzy
mywania lokalnego życia kulturalnego. Bi
blioteki nie tylko gromadzą i wypożycza
ją materiały z różnymi rodzajami muzyki, 
ale także popierają miejscową działalność 
muzyczną dzięki pokojom do ćwiczeń, nu
tom i posiadanym informacjom o muzyce.

Bibliotekę widzi się też jako instytucję 
mającą integrować ludzi. Stawiano więc 
pytanie, czy biblioteka może zaoferować za

jęcia, które wymagają towarzystwa? W p- 
statnich latach w krajach skandynawskich 
były wypróbowywane różne rodzaje pra
cowni, a niektóre z nich zostały wprowa
dzone do normalnej działalności bibliotek. 
Są to: pracownie wideo, pokoje dostępu do 
baz danych, kluby komputerowe, pracow
nie dźwiękowe, pracownie poligraficzne, 
plastyczne i inne. Pracownie te zamieniają 
konsumentów w producentów, dają szansę 
samorealizacji poprzez różne formy twór
czości. Działalność ta jest szczególnie roz
winięta w Danii. Dla młodzieży wiele bi
bliotek organizuje kąciki z ofertami wy
miany książek, Itomiksów, kaset i płyt. Du
ża część bibliotek posiada lokalne zbiory 
historyczne (materiały drukowane, doku
menty, fotografie), co skłania tamtejsze sto
warzyszenia historyczne do traktowania bi
bliotek jako swojej siedziby.

Jest więc biblioteka instytucją, w której 
obywatele mogą znaleźć warunki do orga
nizacji rozmaitych stowarzyszeń, tworzyć 
programy radiowe i wideo, drukować swo
je rękopisy, testować programy komputero
we, tworzyć teatr itp. Jest miejscem urzą
dzonym tak, by ludzie chcieli spędzać w 
nim czas. Biblioteka nie jest świętością, lecz 
jednym z najatrakcyjniejszych miejsc życia 
społeczności. Dostarcza informacji, wiedzy 
i doświadczenia dokładnie na takim pozio- 
mię, jaki odpowiada danemu użytkowniko
wi. Ta bogata oferta bibliotek powoduje, 
że np. w Finlandii większa część osób od
wiedzających te placówki nie przychodzi 
po to aby wypożyczyć zbiory, lecz korzy
stać z innych form aktywności, z innych 
propozycji.

Omawiając działalność bibliotek publicz
nych w krajach skandynawskich nie spo
sób nie wspomnieć o marketingu. W na
szych warunkach pojęcie to kojarzy się 
przede wszystkim z działalnością dochodo
wą. Tam oznacza to przede wszystkim ba
danie rynku, zasięganie opinii o bibliotece, 
popularyzację biblioteki i jej usług, nawią
zywanie kontaktów, które rozszerzają od
działywanie Ibiblioteki. Duże imożliwości da- 
je współpraca z miejscową prasą i lokal
nym radiem. Biblioteki są w stałym kon
takcie z otoczeniem, społecznym. Tak np. bi
blioteki szwedzkie współpracują z ośrodka
mi opieki nad dziećmi, przedszkolami, 
szkołami, towarzystwami oświaty dorosłych, 
zakładami pracy, klubami, domami senio
rów. W samych bibliotekach nowe media 
dają nowe mażOiwości prezentowania trady
cyjnych materiałów bibliotecznych. Szwedz
kie Biuro Biblioteczne produkuje specjalne 
filmy wideo, które popularyzują wybrane, 
wartościowe książki. Mogą one być stale 
wyświetlane w kąciku bibliotecznym. Poza 
tym niektóre biblioteki same też produkują 
filmy wideo z prezentacją książek.

Popularyzację zbiorów prowadzi .się też 
poprzez systematyczną działalność ekspozy
cyjną, poprzez drukowanie folderów z li
stami książek o różnej tematyce, zachęcając



do ich wypożyczenia. Często widzi się hasło 
reklamowe „Przyjemnie jest czytać”.

Biblioteki krajów skandynawskich rozwi
nęły bardzo usługi specjalne dla ludzi nie
pełnosprawnych oraz usługi dla imigran
tów, ale są to odrębne zagadnienia, któ
rych tu nie będziemy poruszać.

We wszystkich omawianych krajach daje 
się zauważyć profesjonalizm w działalności 
bibliotecznej. Wiąże się to z odpowiednim, 
zawodowym przygotowaniem kadry biblio
tekarskiej. Tak np. w Dani 95% populacji 
ma zapewnioną fachową obsługę bibliotecz
ną.

Na koniec trzeba podkreślić, że biblioteki 
mogą prowadzić tak szeroką działalność 
oświatową i kulturalną dzięki temu, że 
mają zapewnione odpowiednie warunki. 
Składają się na nie: budynki biblioteczne, 
wyposażenie meblowe i wystrój wnętrz, u- 
rządzenia techniczne, zbiory różnych me
diów, środki finansowe na działalność i od
powiednia organizacja pracy. Widoczna 
jest konsekwencja w działaniu. Tak np. w 
Finlandii, gdzie system edukacji dorosłych 
i upowszechniania kultury oparto na biblio
tekach publicznych, tylko w latach 1986— 
—1987 zbudowano dla tej sieci 42 nowe o- 
biekty ,oi łącznej powierzchni blisko 40 tys. 
m'.

We wszystkich krajach skandynawskich 
najwięcej troski poświęca się czytelnikowi. 
Bibliotekarze szwedzcy upowszechniają ha
sło „kimkolwiek jesteś, gdziekolwiek jesteś, 
czymkolwiek się interesujesz zawsze biblio
teka jest do twojej dyspozycji”. Podobną 
otwartość głoszą bibliotekarze niemieccy 
„alles fur alle” (wszystko dla wszystkich).

Jak daleko są polskie biblioteki publicz
ne od modelu skandynawskiego? Z wyli
czeń statystycznych wynika, że ich zasięg 
społecznego oddziaływania jest co najmniej 
o połowę mniejszy. Z pewnością warunki 
mają gorsze i o wiele bardziej zróżnicowa
ne. Ale przecież wiele z nich prowadzi 
równie interesujące formy pracy. Warto 
dla przykładu wymienić: dziecięce i mło
dzieżowe koła zainteresowań, lekcje biblio
teczne, różne formy popularyzacji wiedzy o 
regionie, działalność ekspozycyjna obejmu
jąca nie tylko zbiory książkowe, ale także 
sztukę profesjonalną i nieprofesjonalną, 
wypożyczanie oryginalnych obrazów ma
larstwa współczesnego i reprodukcji, kursy 
języków obcych, udostępnianie zbiorów fo
nograficznych, seanse filmów wideo oraz 
wypożyczanie kaset wideo i inne. Bibliote
ki publiczne zachowają szansę dalszego 
rozwoju pod warunkiem, że pozyskają spo
łeczną akcepację dla swojej działalności ja
ko instytucji niezbędnej w danym środo
wisku społecznym.

W dniach 15—>19 października 199il r. z 
inicjatywy 'Zarządu Głównego Stowarzysze
nia Bibliotekarzy Polskich odbędzie się w 
Szczecinie międzynarodowe seminarium z

udziałem przedstawicieli kilkunastu kra
jów europejskich. Gospodarzem semina
rium będzie Książnica Szczecińska. Temat 
spotkania sformułowano następująco: „Bi
blioteka publiczna w służbie społeczności 
lokalnej”. Na tym seminarium chcemy 
szczególnie przybliżyć jego uczestnikom do
świadczenia bibliotek krajów skandynaw
skich.
Dr Władysław Michnal jest kierownikiem Działu 
Instrukcyjno-Metodycznego Wojewódzkiej 1 Miej
skiej Biblioteki Publicznej Książnicy Szczecińskiej 
im. St. Staszica w Szczecinie

1) Jerzy Maj: Marsz biblioteczny żałobny. Gazeta 
Wyborcza 1991 nr 128.

2) Thorhauge jens: New Trends in Scandinavian 
Public Libraries. Bellerup 1988.

3) Swedish Cultural Policy. Stockholm 1990.
4) Hadenius S., Lindgren.: fiber Schweden. Stock

holm 1990.
5) Sweidlsh Cultural Policy, s. '59.
6) Hadenius S.. Lindgren A.; op. cit. s. 92.
7) Thorhauge Jens; op. cit. s. 54—68 I 69—79.

Jacek Wojciechowski

Strategia przetrwania

Jak przetrwać kryzys? — nic o nas bez 
nas — ratunek w opóźnianiu zapędów likwi
dacyjnych — jak ratować biblioteki zakła
dowe i publiczne? — w perspektywie zagro
żenia bibliotek szkolnych i pedagogicznych 
— pozornie lepsza sytuacja bibliotek PAN i 
uczelnianych (red.)

Pewien nasz bardzo sprytny rodak zorga
nizował na Zachodzie szkołę przetrwania. Za 
duże pieniiądze uczy kandydatów umiejętno
ści przeżycia w warunkach ekstremalnych, 
także na Syberii oraz na Alasce. Pomysł jest 
genialny, za pobierane opłaty bowiem pomy
słodawca przeżyje z pewnością — przetirwa 
całkiem nieźle. Morał: bibliotekarzom i bi
bliotekom przydałby się pilnie równie dobry 
pomysł na przetrwanie, przez najbliższe mie
siące i lata bowiem do tego sprowadzi się 
ich program główny.

KILKA STRON „MEDALU”

Sytuacja jest skomplikowana — „medal” 
ma wiele stron. Rzeczywiście bowiem istnie
je recesja, bezrobocie i zwyczajna bieda, co 
na losach bibliotek odbija się gorzej niż źle. 
Lecz jest również druga strona .jnedalu”: de
cydenci wiedzą o bibliotekach tyle co nic, 
ale decydują, powołując się na recesję i bie

8



dę. To powołanie bywa często demagogiczne, 
fałszywe i co najmniej połowa decyzji nie 
ma uzasadnienia ani sensu.

W ten sposób ujawnia się „medalu” stro
na trzecia, z hasłem — wszystko o nas bez 
nas. Decyzje bowiem w sprawach bibliotek 
zawsze zapadały i zapadają .poza biblŁoteka- 
mi, przeważnie w resortach kultury i sztuki 
albo edukacji, wyjątkowo zasłużonych w u- 
trudnianiu hibliotekom życia. To były i są 
decyzje, które żadnej sprawy nie rozwiązu
ją; ewentualnie próbują ukręcić łeb. Komu? 
Hm.

Czasem mówi się o konsultacjach i to jest 
czwarta strona „medalu”. Mianowicie nie ma 
naturalnego ani demokratycznego trybu wy
łaniania koinsultantów, toteż powołuje się 
tego, kto jest pod ręką. W efekcie część kon
sultantów nie ma pojęcia o czym mowa, a 
pozostali milczą, żeby nie psuć atmosfery.

Na wszystko to nie mamy wpływu. Ale ist
nieje coś jeszcze, tak jakby ,/medalu” strona 
piąta: nasza własna biemiość, nieudolność, 
apatia. Opuszczamy ręce, tymczasem nikt 
poza nami o przetrwanie bibliotek nie będzie 
zabiegał. Więc to jest jedyne, co można zro
bić, i co zrobić trzeba — zabiegać, walczyć 
o to przetrwanie.

KRĄG PIERWSZY

W pierwszym kręgu zagrożeń, w samym 
oku likwidatorskiego cyklonu, znalazły się 
głównie zakładowe biblioteki beletrystyczne 
i biblioteki publiczne. Z zewnątrz żaden ra
tunek nie przyjdzie, no bo nie ma skąd. Cen
trale związkowe nie kiwną w tej sprawie 
palcem, a resort kultury i sztuki istnieje 
chyba po to, żeby istnieć. Więc pomysły oraz 
sposoby ocalenia trzeba znaleźć własne.

Wołałbym nie krakać, ale z psrzykrością 
muszę powiedzieć, że dla wielu bibliotek za
kładowych żadnego ratunku nie widać. Zmia
na właściciela zakładu sponsorującego, a 
zwłaszcza prywatyzacja, wiąże się przeważnie 
z likwidacją agend nieprodukcyjnych, o które 
załoga kopii nie pokruszy, ponieważ w tym 
czasie pojawi się przed nią widmo redukcji.

Chociaż nawet sprywatyzowany zakład nie 
musi istniejącej biblioteki likwidować. W 
szczególności małej, z obsadą wyrażoną w 
ułamku etatu, która nikłym kosztem zdoła
łaby przetrwać — jako agenda socjalna lub 
edukacyjna, więc przynależna do niemate
rialnej sfery gratyfikowania personelu. W 
niektórych krajach taka praktyka istnieje.

Biblioteki duże są kosztowniejsze, toteż 
słuszniejsza wydaje się teraz taktyka opóź
niania likwidacji: czas może wiele zmienić. 
Opóźnienie zaś można niekiedy wynegocjo
wać, proponując i realizując sprzedaż części 
Zbiorów. Za sto sprzedanych książek dałoby 
się zarobić nawet do miliona złotych, zatem 
przy większym obrocie jest szansa przedłu
żenia egzystencji o kilka miesięcy.

Owszem: to jest dramatyczna amputacja. 
Jednakże dająca jakąś nadzieję na przetrwa
nie.

Oczywiście, książki można sprzedać tylko 
raz. A potem? Potem biblioteka sprywatyzo
wanego zakładu staje się biblioteką prywat
ną, więc nie obowiązuje w niej ustawowa 
reguła udostępniania za darmo — można 
wprowadzić oipiatę za abonament, obniżającą 
koszt utrzymania. Wprawdzie uważam opła
ty za pomysł zły, lecz likwidacja biblioteki 
jest pomysłem jeszcze gorszym.

Z kolei biblioteki zwane publicznymi sta
nowią już dzisiaj dwie wapćłsieci, powiąza- 
ne wprawdzie, ale sznurkiem lichym. Zagro
żenia likwidacyjne dotknęły głównie sieć sa
morządową i tam, gdzie czynsze osiągnęły 
stan krytyczny, lub gdzie istotnie brakuje 
środków, poradzić nie można nic. Twierdzę 
jednak, że przeważają preteksty: po prostu 
akurat na bibliotekach samorządy terytorial
ne sprawdzają siłę swoich decyzji. Dlatego 
działania obronne muszą być urozmaicone i 
wielozakresowe — samo dowodzenie użytecz
ności bibliotek, jakkolwiek głęboko słuszne, 
jest warte mniej niż nic.

Biblioteka musi wykazać zaradność i spryt, 
żeby mieć po swojej stronie mieszkańców 
miasta, osiedla, wsi — ale nie jakichkolwiek 
lecz takich, którzy wystąpią pisemnie w ob
ronie ich biblioteki, jeżeli potrzeba zajdzie. 
Za sobą również należy mieć radnych, z da
nego obszaru wybranych: trzeba ich zmusić 
(jest milion pretekstów) żeby w bibliotece 
byli i wysłuchali, co do wysłuchania jest. 
Również zdałoby się jeszcze tak samo ściąg
nąć członków zarządu miasta albo gminy. 
Wtedy decyzje nie zaipadną zaocznie.

■Należy też uświadomić wszystkim, jaka 
jest rzeczywista wartość finansowa biblio
tecznych zbiorów. Otóż przy księgozbiorze 
10—il.& tysięcy tomów jest to około ćwierci 
miliarda złotych i taką kwotę należy wy
krzyczeć głośno!! Gwarantuję, że z tą chwilą 
powypadają sztuczne szczęki tym wszyst
kim, którzy domagają się likwidacji biblio
tek, lub zasadniczej redukcji bibliotecznej 
obsady.

W tym kontekście warto zresztą przypom
nieć, ile naprawdę (bez mitów) kosztuje sa
morząd utrzymanie bibliotek, bo tego nikt 
nie wie. Otóż koszty w skali mia^sta lub gmi
ny są znikome, a postulowane oszczęd.ności 
— po prostu śmieszne.

Natomiast biblioteki państwowe, czyli wo
jewódzkie, mogłyby wesprzeć samorządowe, 
realizując dla nich zakup kąiążek z włas
nych środków. Wbrew temu, co gada jeden 
z drugim, jest to możliwe — ale trzeba 
chcieć. Kto zaś .pjrzydziela pieniądze, ten mo
że również stawiać warunki: taka jest (zdro
wa) zasada.

Inne fundamentalne zadanie bibliotek wo
jewódzkich polega na zachowaniu kadry in
struktorskiej,, zarówno bezpośrednio własnej, 
jak i tej, która funkcjonowała w bibliote
kach ,^rejonowych”. Instruktorzy bowiem to 
sól tego zawodu: na ich działaniu trzyma się 
od dziesięcioleci sieć bibliotek publicznych 
i tak będzie nadal. No więc trzeba ich utrzy
mać za wszelką cenę.



Natomiast jest bibliotekom wojewódzkim 
potrzebna swego rodzaju finansowa sztuczka, 
ewentualnie możliwa, choć trudna. Otóż ich 
wojewódzko-mdejski charakter aż „prosi się”, 
aby były utrzymywane z dwóch źródeł zasi
lania budżetowego: wojewody oraz prezyden
ta. Nieważne w jakich proporcjach — waż
ny jest sam fakt. Kto zdoła ten sposób prze
forsować, ma szanse przetrwać względnie 
spokojnie aż do reformy administracji, a i 
samą reformę też przeżyje lżej. O tej refor
mie należy zresztą pamiętać i nie rujnować 
na razie istniejącego układu bibliotek; potem 
i tak przyjdzie pora wymuszonych zmian.

CO SIĘ ODWLECZE

Ze wzmożonych zagrożeń i ' przypadłości, 
które staranowały biblioteki publiczne, nie 
powinni wyśmiewać się bibliotekarze szkol
ni, ani pracownicy bibliotek pedagogicznych, 
bo tylko przypadkiem nie oni trafili na od
strzał pierwsi. Ale to jedynie kwestia czasu, 
bo co się odwlecze, to jednak w końcu na
stąpi. Więc prędzej czy później szkoły rów
nież przejdą na garnuszek samorządowy, a 
wtedy kłopoty bibliotek szkolnych staną się 
dziwnie podobne. Może za rek, może za dwa, 
na pewno nie później, niż za trzy.

Przesunięcie w czasie ma jednak swój plus; 
wiadomo już jakie zagrożenia są. Zatem mie
siące, które pozostały, trzeba przeznaczyć na 
ratowanie egzystencji bibliotek szkolnych.

Trzeba założyć, że warunki funkcjonowa
nia nie poprawią się tymczasem, lecz raczej 
pogorszą, co oczywiście działań nie ułatwi. 
Zaś głównym. celem tych działań powinno 
być wylansowanie przeświadczenia, przynaj
mniej w środowiskach nauczycielskich, że 
biblioteka w szkole stanowi szczególną, ob
ligatoryjną pracownię szkolną, niezbędną 
zarówno dla własnej pracy uczniów, jak 
również jako baza lekturowa oraz medialna 
dla prowadzenia lekcji. Tylko wobec takich 
przeświadczeń szkolne biblioteki mają szan
sę przetrwania jako biblioteki szkolne; jeżeli 
się nie uda, to będziemy jedynym krajem 
w Europie, gdzie biblioteki szkołom ampu
towano.

Jest jeden elementarny a nieodzowny krok 
pierwszy. Otóż wszystkie pańcie, które za 
ogonowe pieniądze udają szkolne bibliotekar
ki, raz dziennie, podczas długiej pauzy, wcis
kając uczniom niechciane książki, powinny 
niezwłocznie tego procederu poniechać. Od 
takiej bowiem żałosnej parodii zawodu i bi- 
blioteki, lepsza jest już nawet biblioteka nie
czynna.

Ale to za mało. W ciągu najbliższych mie
sięcy biblioteki szkolne muszą udokumento
wać swoje szczególne możliwości. I to wca
le nie w ten sposób, że zagwarantują smar
kaczom szkolne lektury — to niestety dla ni
kogo nie jest żaden argument.

Go zatem należy zrobić? Otóż do niektó
rych lekcji, natomiast ze wszystkich przed
miotów (wyjąwszy wf), biblioteka szkolna 
bezwzględnie powinna zapewnić konkret-

n e lekturowe oraz medialne zaplecze, z peł
nym rejestrem dydaktycznych pomocy dla 
nauczyciela. A po wtóre: mimo ciasnoty, w 
każdej bibliotece szkolnej musi znaleźć się 
kilka miejsc dla własnej pracy inf'ormacyjno- 
-wyszUkiwawczej co samodzielniejszych ucz
niów.

Argumenty, że „nie da się”, byłyby teraz 
samobójcze. Tylko bowiem skuteczne podję
cie takich wysiłków może skłonić następnie 
dyrekcje szkół i rady pedagogiczne co obro
ny swoich bibliotek — jeżeli pojawi się za
grożenie. A pojawi się na pewno.

Jeszcze poważniejsze zagrożenia towarzy.szą 
bibliotekom pedagogicznym. Przede wszyst
kim dlatego, że poza byłymi krajami socja
listycznymi, nigdzie nie ma odrębnej sieci 
bibliotek (de facto) nauczycielskich i trudno 
uzasadnić ich istnienie w takiej skali.

Ich głównym atutem jest fakt, że istnieją. 
Najbliższa przyszłość wymaga jednak roz
strzygnięć pośród trzech możliwości; likwi
dacji — włączenia w inne organizmy biblio
teczne — dalszej autonomicznej egzystencji. 
Opowiadając się za rozwiązaniem pośrednim, 
pomiędzy wariantem drugim a trzecim, zde
cydowanie zaś odrzucając wariant pierwszy, 
należy jednak zwrócić uwagę, że dla prze
trwania trzeba czegoś więcej, niż tylko kon
tynuacji działań. Tym bardziej, że większość 
szkół ulegnie z czasem komunalizacji lub 
prywatyzacji, a okrojonym kuratoriom może 
zabraknąć pieniędzy na utrzymanie bibliotek 
pedagogicznych.

Istnieją — jak się wydaje — trzy sprzężo
ne formy nowej aktywności. Co najistotniej
sze: potrzebne jest przejęcie przez biblioteki 
pedagogiczne opieki merytorycznej nad bi
bliotekami szkolnymi i gdyby udało się zro
bić to sprawnie, wtedy egzystencja bibliotek 
pedagogicznych byłaby na dłuższy czas gwa
rantowana. Mogłoby temu towarzyszyć 
wsparcie warsztatowe (np. w formie między
szkolnej mediateki) przez biblioteki pedago
giczne dydaktycznych procesów szkolnych, 
niejako w zastępstwie co słabszych szkolnych 
bibliotek. Zaś w kontynuacji działań wspie
rających doskonalenie i samiokształcenie nau
czycieli, narzuca się postulat znacznej akty
wizacji ofert — aktywnego marketingu — z 
rozwinięciem formy udostępniania wysyłko
wego włącznie.

Oczywiście; żadne z tych działań nie jest 
całkiem nowe; „nowość” polega raczej na 
scaleniu oraz intensyfikacji. Naturalnie, moż
na też znaleźć tysiące wymówek i setki u- 
sprawiedliwień, że „nie da się”, że ,.niemożli
we”, ale to oznacza zgodę na — prędzej czy 
później — likwidację. Kontynuując bowiem 
przeciętny program swoich ofert usługo
wych, biMŁoteki pedagogiczne w sposób za
kamuflowany w istocie dublują działalność 
bibliotek publicznych. W czym nic zdrożnego 
nie ma, ale w czasach kiedy złotówek dra
matycznie brakuje, każdy sponsor zada miaż- 
■dżące pytanie: po co?

A teraz dla bibliotek pedagoigicznych oraz 
publicznych jest to jeden i ten sam sponsor.
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mianowicie wojewoda, który po prostu od
mówi finansowania aż dwóch inaczej nazwa
nych lecz w istocie identycznych bibliotek. 
I bo będzie koniec bibliotek pedagogicznych.

ZŁUDA POZORÓW

Panuje opina, że w tym kontekście biblio
teki naukowe — dokładniej: uczelniane oraz 
biblioteki PAN — funkcjonują w warunkach 
korzystniejszych. Przede wszystkim nie są 
bezpośrednio zagrożone likwidacją i to jest 
w zasadzie prawda, lecz istnieje w tej opinii 
również złuda pozorów.

Jakkolwiek bowiem zakusów likwidacyj
nych nie ma, to finansowa nędza sponsorów 
może spowodować nieprzewidziane, drama
tyczne skutki. Wielokrotnie mówiono już i 
pisano o katastrofalnej sytuacji materialnej 
PAN; któż więc zaręczy, że któregoś dnia 
nie pojawią się rozwiązania „oszczędnościo
we”, polegające na likwidacji niektórych a- 
gend, w tym także bibliotek? A równie trud
na jest finansowa sytuacja wyższych uczel
ni, więc tym samym i uczelnianych biblio
tek. I wprawdzie radykalnych deklaracji nie 
było, to jednak minister edukacji zapowie
dział, że będzie popierał materialnie uczelnie 
dobre, a sekował — złe.

Które i według jakiego klucza? Zwiastuje 
to niektórym uczelniom oraz uczelnianym bi
bliotekom szczególnie trudny czas. Chyba', że 
tymczasem ster rządów w resorcie przejmie 
ktoś zupełnie inny.

.Finansowe zagrożenia wobec bibliotek u- 
czelnianych stanowią pochodną zagrożeń wo
bec samych uczelni, dlatego działania zapo
biegawcze muszą być ogólnouczelniane, w 
czym jest także udział bibliotek, ale nikły. 
Taki bowiem mają biblioteki charakter, że 
nie radzą sobie z zarobkowaniem, a nawet 
ich udział w fundacjach nie jest produktyw
ny. Owszem, niektóre usługi w bibliotekach 
(np. kserograficzne lub komputerowe) mogą 
i nawet powinny być odpłatne, lecz nie o- 
szukiujmy się: osiągnięte tą drogą zyski ma
ją wymiar symboliczny.

Jest jeszcze inne, możliwe zagrożenie, 
mianowicie pokusa utworzenia uczelnianego 
ośrodka informacji poza strukturą biblioteki. 
Taka możliwość niestety istnieje. Ten, kto 
to wymyślił, nie miał pojęcia czym jest bi
blioteka oraz ośrodek informacji, natomiast 
miał jakiś cel prywaitny. No więc wszyscy 
zainteresowani powinni' sprężyć się i nie do
puścić do tego piramidalnego głupstwa.

Jednak obecnie największe zagrożenie dla 
bibliotek wyższych uczelni stanowi ich kiep
ska funkcjonalność — niski pułap realizacji 
zadań, Z kilku różnych przyczyn najbardziej 
brzemienne, to: nikły lub zerowy stopień 
komiputeryzacji bibliotek, przestarzała struk
tura organizacyjna oraz niedostatek zbiórów.

Weryfikacja układu organizacyjnego nie 
angażuje specjalnych środków finansowych, 
toteż przegląd tego układu i dostosowanie do 
aktualnych oraz przyszłych zadań, jest co

pewien czas koniecznością. Wydaje się, że 
szczególnie teraz.

Od dawna bowiem problemy organizacji 
bibliotek pozostawały na marginesie zainte
resowań, zresztą w ogóle tendencje zacho- 
wowacze i petryfikacja struktur organiza
cyjnych, należą w bibliotekarstwie do zja
wisk typowych. Raz ustalony system orga
nizacyjny funkcjonuje w bibliotekach bez 
zmian dziesiątkami lat.

Z kolei kornputeryzacja postępuje wolniut
ko lub wcale, częściowo — lecz tylko po 
części — z przyczyn finansowych. Dotych
czas była wściekle kosztowna, jednak z bie
giem lat relatywnie tanieje, a na dłuższą 
metę, eliminując przecież różne pracochłonne 
czynności, obniża też koszty utrzymania. Na
tomiast głównym hamulcem w komputeryza
cji naszych bibliotek — tak zresztą było na 
całym święcie — są opory psychiczne i de
zorientacja, czemu to wszystko właściwie ma 
służyć. No więc już najwyższy czas na pełne 
i klarowne wyjaśnienia.

Natomiast bez dostatecznych środków nie 
da się rozwiązać problemu zaopatrzenia bi- 
blicrtek uczelnianych w Zbiory. Cała gadani
na jest bez sensu: to po prostu musi swoje 
kosztować. Albo więc wyskrobie się te, nie 
tak znów wygórowane środki, albo biblioteki 
uczelniane przestaną S'pełniać swoje funkcje. 
Wtedy — nie przetrwają.
Dr hab. Jacek Wojciechowski jest wicedyrekto
rem Miejskiej Biblioteki Publicznej w Krakowie.

Bolesław Howorka

Co dalej po uchyleniu 
Uchwały nr 35 
w sprawie informacji 
naukowej?

Ogólnokrajowa sieć informacji naukowej, 
technicznej i ekonomicznej nie miała u nas 
dobrych podstaw prawnych swej działalno
ści. Uchwala nr 35 Rady Ministrów z dnia 
1-2 lutego 1971 r. w sprawie rozwoju infor
macji naukowej, technicznej i ekonomicznej 
(iM.P. Nr 14, ,poz. 104), stanowiąca przez okres 
prawie 20 lat akt normatywny, na którym 
opierała się ta działalność, traktowana była 
jako przepisy tymczasowe, przejściowe. Przy
zwyczajeni do tego, że to co tymczasowe jest 
w naszym kraju najtrwalsze, nie spodziewa
liśmy się, że nastąpi moment, w którym za
interesowani uświadomią sobie, że działający 
w Polsce system informacji naukowej funk
cjonuje bezprawnie. Nie obowiązują w tej 
sprawie obecnie żadne przepisy, poza tymi.
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których podstawę wydania stanowiła powo
łana uchwała. Nie mają swojej podstawy 
prawnej resortowe akty normatywne, w o- 
parciu o które tworzono określone jednostki 
organizacyjne, tworzono formalnie funkcjo
nujące sieci informacji naukowej.

Uchwała nr 84 Rady Ministrów z dnia 30 
maja 1990 r. w sprawie uznania niektórych 
uchwał Rady Ministrów ogłoszonych w Mo
nitorze Polskim za nieobowiązujące (M.P. 
Nr 24, poz. 181 zał. 1, p. 7) stanowi m.in. o 
utracie mocy powołanej tu uchwały nr 35/71. 
Dążąc do likwidacji Centrum Informacji 
Naukowej, Technicznej i Ekonomicznej, u- 
chylono w całości akt normatywny, stano
wiący podstawę prawną funkcjonowania o- 
gólnokrajowej sieci informacji naukowej, 
technicznej i ekonomicznej. Doszło do sytua
cji, jaką znane przysłowie określa jako „wy
lanie dziecka z kąpielą”.

Problem ustanowienia dobrych podstaw 
prawnych działalności ogólnokrajowego sys
temu informacji naukowej stanowił od lat 
przedmiot zainteresowania i dyskusji, nie 
tylko bibliotekarzy i dokumentalistów. Pre
zentowano w tej sprawie poglądy, które mo- 
żnaby ująć w cztery grupy:

II) w tej sprawie nie należy nic robić; te 
przepisy, które obecnie obowiązują (chodzi 
tu o uchyloną przed rokiem uchwalę) — 
wystarczają, na dobrą sprawę informacja 
naukowa będzie się rozwijać niezależnie od 
tego, jaka będzie jej podstawa prawna, de
cydować o tym będzie użytkownik, zapotrze
bowanie na usługi odpowiednich jednostek 
organizacyjnych;

2) należy niezwłocznie dokonać „carskiego 
cięcia”, uchwalić ustawę o informacji nau
kowej. technicznej i ekonomicznej;

3) dwa ogólnokrajowe systemy: bibliotecz
ny i informacji naukowej należy zintegro
wać; potrzebny jest jeden, dobry, akt nor
matywny, stanowiący podstawę działania 
wszystkich jednostek ogranizacyjnych skła
dających się na zintegrowany ogólnokrajowy 
system biblioteczno-informacyjny;

4) sieć bibliotek publicznych powinna dzia
łać w oparciu o odrębną ustawę; o działal
ności bibliotek szkolnych powinny stanowić 
postanowienia ustawy o systemie oświato
wym; nowy akt normatywny tej rangi po
winien stanowić podstawę działania syste
mu bibliotek i ośrodków informacji nauko
wej; potrzebna jest ustawa o bibliotekach 
naukowych i ośrodkach informacji naukowej.

Poglądy pierwszej grupy osób zaintereso
wanych wskazują na to, że nie liczą oni z 
tym, iż informacja naukowa nie może być 
wytworem działających w oderwaniu od sie
bie instytucji i placówek, że nie biorą oni 
pod uwagę tego, że możliwie pełna i dobra 
informacja naukowa stanowi wynik działa
nia wielu, współpracujących ze sobą jedno
stek organizacyjnych, powiązanych w jakiś 
system, w sposób sformalizowany, że ten 
system musi mieć także powiązania z odpo
wiednimi systemami i jednostkami organiza
cyjnymi za granicą. Formalnie muszą być

kreowane instytucje i placówki zajmujące się 
informacją naukową, techniczną i ekonomicz
ną, i to na szczeblu zakładu, jak też i w 
obrębie określonego resortu, w branży, w 
końcu — w kraju. Te jednostki organizacyj
ne muszą tworzyć sieć, muszą ze sobą współ
pracować, a współpraca taka musi być koor
dynowana. Koordynator musi mieć określone 
zadania i uprawnienia, musi także posiadać 
swoje organy doradcze.

■Koncepcja druga, w praktyce zakłada u- 
trzymanie stanu, jaki istniał do 1900 r., z 
tym, że uchwalę Rady Ministrów zastąpiła
by ustawa. Projekt tej ustawy opierałby się 
w istocie na postanowieniach uchylonej u- 
chwały nr 35/71.

'Propozycja trzecia, to uchwalenie ustawy 
integrującej działalność wszystkich bibliotek 
i ośrodków inf'ormiacji naukowej. Dwie sieci 
— ogólnokrajowa sieć biblioteczna i ogólno
krajowa sieć informacji naukowej — od lat 
współdziałają. Ustawa „integracyjna” pozwo
liłaby na zorganizowanie jednolitej sieci i 
współpracy wszystkich jednostek organiza
cyjnych, które taką sieć by tworzyły. Stwo
rzyłoby to lepsze warunki do skoordynowa
nia takich działań, pozwoliłoby na właściwe 
gospodarowanie zasobami rzeczowymi i kad
rami, poprawiłoby poziom usług świadczo
nych użytkownikom bibliotek i ośrodków in
formacji naukowej, technicznej i ekonomicz
nej.

Niie należy wszakże, bez dyskusji, odrzucać 
czwartej koncepcji. Ma ona jednak szereg 
słabych punktów. Taka regulacja pozostawa
łaby poza siecią bibliotek -naukowych i ośrod
ków informacji naukowej kilka bardzo waż
nych bibliotek, łączących funkcje bibliotek 
publicznych i naukowych. Powstałyby wąt
pliwości, która ustawa regulowałyby zasady 
działania Biblioteki Narodowej, podległej Mi
nistrowi Kultury i Sztuki, któremu podlega 
cała sieć bibliotek publicznych. Co z biblio
tekami pedagogicznymi, które dla kad-r pra
cowników oświatowych spełniają funkcję 
ośrodków informacji naukowej? Można mieć 
także wątpliwości, czy słusznym byłoby o.sla- 
bieinie więzi z bibliotekami publicznymi, któ
re są często ważnymi ośrodkami informacji 
o regionie, organizują liczne imprezy o cha
rakterze informacyjnym, wystawy, sesje po- 
puilaimo-nauko'we, spotkania z ludźmi kultu
ry i nauki itp. Biblioteki publiczne aktywnie 
uczestniczą we współpracy międzybibliotecz
nej, w oigólnokrajowym systemie wypożyczeń 
międzylbiblŁote cznych.

Do niedawna uważałem, a także na ten te
mat kilkakrotnie pisałem, że sprawa stano
wienia przepisów prawnych określających za
sady działania ogólnokrajowego systemu bi- 
blioteczno-informacyjnego nie jest aktualnie 
najważniejsza. Ale obowiązywała wówczas 
uchwała nr 35 Rady Ministrów z dnia 12 lu
tego 197il r. Dzisiaj sytuacja jest inna. Nowa 
ustawa potrzebna jest jak najszybciej. Trze
ba niezwłocznie przystąpić do pracy nad jej 
sformułowaniem, skonkretyzować koncepcję
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tego aktu normatywnego, przygotować tezy 
poszczególnych artykułów.

A przede wiszystkim potrzebny jest inicja
tor, Kto się tych działań poidejmie? Minister
stwo Kultury i Sztuki i Państwowa Rada 
Biblioteczna? Ministerstwo Edukacji Narodo
wej i Kolegium Dyrektorów Bibliotek Cen
tralnych? Któryś z uniwersytetów, z instytu
tów bibliotekoznawstwa i informacji nauko
wej? A może Stowarzyszenie Bibliotekarzy 
Polskich? Kto pierwszy?

Jan Sójka

O statusie
bibliotekarza
dyplomowanego 
porównawczo i wybiórczo

Pozbawienie bibliotekarzy dyplamowa- 
nych statusu nauczycieli akademickich nie 
może być powtórzone w ewentualnie zno
welizowanej ustawie o szkolnictwie wyż
szym — opóźnienie w wydaniu przepisów 
wykonawczych do obowisizującej ustawy
— czym się kierowano zmieniając status 
tej kategorii bibliotekarzy? — status bi
bliotekarzy dyplomowanych w bibliotekach 
PAN, MKiS oraz jednostek badawczo-roz
wojowych — rozwiązania przejściowe w 
warunkach niedostatku funduszów w MEN
— propozycje autora zmierzające do zrów
nania płacy bibliotekarzy dyplomowanych

(red.)
Autorzy zapisów bibliotecznych zamiesz

czonych w Ustawie z dnia 12 września 
1990 Г. o szkolnictwie wyższym, musieli 
mieć wyjątkowo przykre doświadczenia w 
kontaktach z bibliotekami uczelnianymi i 
ich pracownikami, skoro zaproponowali i 
obronili, przepisy, które nie satysfakcjonu
ją ani bibliotek, ani osób w nich zatrud
nionych.

Ustawa, która powstała w rezultacie licz
nych zabiegów i propozycji (często rozbież
nych), przedkładanych przez m.in. biblio
teki i bibliotekarzy szkół wyższych, jeszcze 
przed jiej uchwaleniem przez Sejm, zawie
ra przepisy obok których nie wolno przejść 
obojętnie. Nie mogą one być powtórzone, 
w postaci niezmienionej, w ewentualnie 
znowelizowanej Ustawie o szkolnictwie 
wyższym, czego środowiska szkół wyż
szych obawiają się najbardziej, a całkowi
ta zmiana przepisów nie nastąpi chyba 
zbyt szybko.

W komentarzu tym, zapowiadając dalsze, 
jeżeli Redakcja „Bibliotekarza” zechce je 
publikować, pragnę się ustosunkować do 
kwestii statusu bibliotekarzy dyplomowa

nych, istotnego dla tej grupy zawodowej, 
występującej w bibliotekach naukowych i 
uznanych za naukowe.*)

Ustawa z dnia 12 września 1990 r. o 
Szkolnictwie wyższym, wbrew oczekiwa
niom większości bibliotekarzy szkól wyż
szych, pozbawiła bibliotekarzy dyplomo
wanych statusu nauczyciela akademickiego, 
ale objęła jednocześnie przepisami doty
czącymi pracowników naukowo-dydak

tycznych (będących nauczycielami akade
mickimi!), zakładając, że (art. 77.1) stosuje 
się je odpowiednio, jeżeli Ustawa lub prze
pisy szczególne nie stanowią inaczej. Od
miennie niż dla pracowników naukowo- 
dydaktycznych szkoły wyższej Ustawa re
guluje m.in. czas pracy bibliotekarzy dyplo
mowanych, który wynosi 36 godzin tygod
niowo (art. 101.6.) i nie zmienił się w sto
sunku do lat poprzednich.

Przepisy szczególne, to zapowiadane w 
art. 82 rozporządzenie, w którym Minister 
Edukacji Narodowej określi:
1) warunki, jakie powinien spełniać kan

dydat na dyplomowanego bibliotekarza 
oraz na dyplomowanego pracownika do
kumentacji i informacji naukowej,

2) zasady oraz tryb postępowania kwalifi
kacyjnego przyznającego uprawnienia 
bibliotekarza dyplomowanego i dyplo
mowanego pracownika dol^imeniacji i 
informacji naukowej,

3) 'zbsady ‘ awansowania dyplomowanego 
bibliotekarza i dyplomowanego pracow
nika dokumentacji i informacji nauko
wej.

Stare przepisy wykonawcze w tym 
względzie przestały obowiązywać po dniu 
31 marca 1991 r., nowe (koniec czerwca 
1991 r.) jeszcze się nie ukazały.

Pozbawianie bibliotekarzy dyplomowa
nych statusu nauczyciela alcademickiego 
musiało jednak u twórców Ustawy budzić 
niejakie wątpliwości, skoro uczynili to w 
sposób jakiego nie wymyśliłby Machiavelli. 
Trzeba bowiem wyjść od art. 77.1. Ustawy, 
który przyznając uprawnienia pracowników 
naukowo-dydaktycznych (nie mylić z przy
znaniem statusu pracownika naukowo-dy
daktycznego!) osobom mającym uprawnie
nia bibliotekarzy dyplomowanych oraz dy
plomowanych pracowników dokumentacji 
i informacji naukowej, stwierdza jedno
znacznie, iż przepisy te stosuje się odpo
wiednio do pracowników wymienionych w 
w art. 75_ ust, 4 pkt. 2. który brzmi: Pra
cownikami uczelni nie będącymi nauczycie
lami akademickimi są: f..) 2) pracownicy 
biblioteczni oraz dokumentacji i informacji 
naukowej.

W ten sposób,- okrężną drogą, bibliote
karz dyplomowany, z datą ogłoszenia Usta
wy o szkolnictwie wyższym. 27 wrześniia 
1990 r. przestał być nauczycielem akade
mickim, a „zaistniał” jako pracownik bi
blioteczny nie będący nauczycielem akade
mickim szkoły wyższej, chociaż z większo
ścią uiprawnień należnych pracownikom 
naukowo-idydaktycznym.
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Nasuwa się więc, być może, naiwne pyta
nie: po co li komu był potrzebny ten zabieg? 
Czy chodziło o wyeliminowanie z bibliotek 
uczelnianych nauczycieli akademickich? 
Czy chciano obniżyć w ten sposób wielkość 
grupy nauczycieli akademickich zatrudnio
nych w szkołach wyższych? A może prze
szkadzało komuś .sytuowanie bibliotekarzy 
dyplomowanych we wspólnej tabeli stawek 
miefijięcznego wynaarotłenia zaisadnicego 
nauczycieli akademickich? Ten ostatni pro
blem rowiązał Minister Edukacji Narodowej 
rozporządzeniem z dnia 27 lutego 1991 r. 
zmieniającym rozporządzenie w sprawie 
jwynagradzania nauczycieli akademickich^),, 
przenosząc istawki miesięcznego wynagro
dzenia zasadniczego bibliotekarzy dyplomo
wanych i (dyplomowanych pracowników 
dokumentacji i informacji naukowej do od
rębnej tabeli IV. Na ipozostałe pytania nie 
potrafię znaleźć odpowiedzi. Chętnie więc 
wysłuchałbym, uzasiadnilettiia podjętej w 
stosunku do bibliotekarzy dyplomowanych 
decyzji. Jest ona bowiem decyzją krzyw
dzącą nie tylko tych, którzy już zdobyli, w 
niełatwy przecież sposób, w toku postępo
wania kwalifikacyjnego, uprawnienia bi
bliotekarzy dyplomowanych ale i dla tych, 
którzy będą choieli kwalifikaije takie o- 
siągnąć.

Dzięki tej decyzji prestiż, pozycja zawo
dowa bibliotekarzy dyplomowanych wśród 
bibliotekarzy szkół wyższych straciły na 
znaczeniu. Przywileje, które posiadali stały 
się nagle osiągalne dla starszych bibliote
karzy i kustoszy ze stopniem magistra i 
równorzędaym, którzy uzyskali uprawnie
nia pracowników dydaktycznych. Co więc 
zmobilizuje kandydatów do poddania się 
postępowaniu kwalifikacyjnemu uprawniają
cemu do zajmowania stanowisk biblioteka
rza dyplomowanego? Wyższa płaca? Może w 
przyszłości, bo dzisiaj jest akurat odwrot
nie. Jedyni kandydaci będą się rekrutowa
li prawdopodobnie spośród osób, które 
zechcą objąć funkcję dyrektora biblioteki, 
bowiem dyrektorem zgodnie z treścią art. 
66.1. Ustawy o .szkolnictwi wyższym może 
być osoba posiadająca uprawnienia biblio
tekarza dyplomowanego. Perspektywy 
kształtowania w bibliotekach szkół wyż
szych elity intelektualno-zawodowej w o- 
parciu o bibliotekarzy dyplomowanych nie 
zapowiadają się więc optymistycznie.

Bibliotekarze dyplomowani, tracąc status 
nauczyciela akademickiego w szkole wyż
szej, stracili uznanie nie tylko w oczach 
swoich bezpośrednich kolegów, ale przede 
wszystkim przyjaciół, którzy zatrudnieni 
są na identycznych stanowiskach w biblio
tekach naukowych nie należących do Mi- 
rasteratwa Edukacji Narodowej,. Przykre 
to stwierdzenie, tym bardziej, że wszyscy 
bibliotekarze dyplomowani byli i będą pro
mowani przez Państwową Komisję Egzami
nacyjną dla Bibliotekarzy i Dokumentali
stów Dyplomowanych iprzy Ministrze Edu
kacji Narodowej.

Okazuje się więc, że zachowali status 
pracowników naukowo-badawczych biblio
tekarze dyplomowani i dyplomowani pra
cownicy dokumentacji i informacji nauko
wej Polskiej Akademii Nauk®). 'Status pra
cowników naukowych dyplomowanym bi
bliotekarzom i dyplomowanym pracowni
kom dokumentacji naukowej zachowała też 
znowelizowana w br. Ustawa z dnia 23 lip- 
ca 1985 r. o jednostkach badawczo-rozwojo
wych, której jednolity tekst podaje ob
wieszczenie Przewodniczącego Komitetu Ba
dań Naukowych z dnia 10 maja 1991 r.®). 
Zachowali status pracowników naukowych 
również bibliotekarze dyplomowani i dy
plomowani pracownicy dokumentacji nau
kowej zatrudnieni w bibliotekach nauko
wych i uznanych za naukowe przez Mini
stra Kultury i Sztuki, dla których stasuje 
się przepisy o wynagradzaniu pracowników 
jednostek badawczo-rozwojowych. Akty 
prawne potwierdzające status bibliotekarzy 
dyplomowanych w tyćh resortach {ukazały 
się one już ipo wydaniu Ustawy o szkol
nictwie wyższym) wykazały, że nieko
rzystne usytuowanie bibliotekarzy dyplo
mowanych w Ustawie, ale znalazło re
perkusji w postanowieniach o których 
wyżej. Nte zawsze więc zły przykład roz
wiązań przyjętych w prawodawstwie resor
tu „wiodącego”, musi być powtarzany przez 
pozostałe. Przykro, że przepisy obowiązują
ce w bibliotekacł^ Ministerstwa Edukacji 
Narodowej muszą stosować biblioteki szkół 
wyższych innych ministerstw.

Konsekwencją wyprowadzenia biblioteka
rzy dyplomowanych szkoły wyższej z gru
py nauczycieli akademickich do grupy pra
cowników nie będących niauczyielami aka- 
ćemick-n?’ może być przerzucenie ich do 
zapowiadanego nowego rozporządzenia w 
sprawie stanowisk pracy oraz zasad wyna
gradzania pracowników szkół wyższych nie 
będących nauczycielami akademickimi. Ta
belę IV stawek miesięcznego wynagrodze
nia zasadniczego bibliotekarzy dyplomowa
nych i dyplomowanych pracowników doku
mentacji i informacji naukowej (o czym 
wyżej), będącą zaŁącznikiem nr 1 do rozpo
rządzenia Ministra Edukacji Narodowej z 
dnia 27 lutego 1991 r. zmieniającego rozpo
rządzenie w sprawie wynagradzania nau- 
czycijeli lakademickiichi re^rt potraktował 
jako rozwiązanie przejściowe, z braku roz
wiązań systemowych.

Zmiany w tym zakresie zapowiedział Mi
nister Edukacji Narodowej prof, dr bab. 
Robert Głębocki w liście do mgr Jadwigi 
Matelskiej z Białegostoku, z dnia 22 kwiet
nia 1991 r., rozpowszechnionym przez De
partament Kadr i Zatrudnienia MEN po
przez Dyrektorów Administracyjnych (!) 
Szkół Wyższych Ministerstwa Edukacji Na- 
rodoweij. Kłopot polega jednak na tym, źe 
resort, nie mając izresztą środków na po
krycie ewentualnych skutków finansowych 
przewidywanych zmian, nie może sobie po
radzić z usjduowamiem, np, starszego ku
stosza d.yplomowanego, który w jego prze
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konaniu mógłby osiągnąć wynagrodzenie 
równe dyrektorowi administracyjnemu. 
Niepokojące to obiekcje, -niebezpieczne i 
niepotrzebne porównania. Ale w związku z 
tym Minister uważając zresztą słusznie, 
że .byłoby to naruszenie obowiązujących 
przepisów, informuje iż nie jest możliwe, 
do czasu ewentualnego objęcia biblioteka
rzy dyplomowanych przepisami rozporzą
dzenia dotyczącego zasad wynagradzania 
pracowników nie będących nauczycielami 
akademickimi, wypłacanie im premii.

Osobiście wierzę w przywrócenie biblio
tekarzom dyplomowanym szkół wyżsjiych 
statusu nauczyciela akademickiego, dlatego 
ewentualnego objęcia ich przepisami roz
porządzenia dotyczącego zasad wynagradza
nia pracowników nie będących nauczycie
lami akademickimi proponuję nie dyskuto
wać i utrzymać dla nich odrębną tabelę w 
rozporządzeniach w sprawie wynagradzania 
nauczycieli akademickich. W związku z tym 
podtrzymuję propozycję przedstawioną na 
Konferencji Dyrektorów Bibliotek Nauko
wych Szkół Wyższych w Toruniu, w dniu 
15 listopada 1989 r.“), aby obok wynagro
dzenia zasadniczego, bibliotekarzom dyplo- 
miowanym nauczycielom akademickim, 
przysługiwały również; premia miesięczna, 
dodatek za znajiomość języków obcych i 
dodatek w wysokości 110% godziaowej staw
ki wynagrodzenia zasaidniczego za każdą go
dzinę pracy na drugiej zmianie. Okazuje 
się bowiem (porównawczo), że te m.in. 
składniki wynagrodzenia występują w wy- 
nagroidzeniiach toiblliotekarzy dyplomowa
nych zatrudnionych w Polskiej Akademii 
Nauk, jednostkach ibadawczo-nozwojowych 
i bibliotekach naukowych i uznanych za 
naukowe przez Ministra Kultury i Sztuki; 
dlatego, na przykład, gdy starszy kustosz 
dyplomowany zatrudniony w bibliotece szko
ły wyższej może otrzymać (od 1 stycznia 
1991 r.) maksymalne wynagrodzenie zasad
nicze w wysokości 1.600.000 zł bez premii, 
jego kolega zatrudniony w bibliotece PAN, 
może otrzymać (również od 1 stycznia 1991 r.) 
maksymalne wynagrodzenie zasadnicze w 
wysokości 1.600.000 plus premię!, a zatrud
niony w bibliotekach jednostek badawczo- 
-rozwojowych oraz naukowych i uznanych 
za naukowe przez Ministra Kultury i Sztu
ki, może otrzymać (także od 1 stycznia 
1991 r.) maksymalne wynagrodzenie zasad
nicze w wysokości 1.540.000 zł plus premię!

Te rozwiązania wskazują, że propozycja 
naliczania premii od dotychczasowego wy
nagrodzenia zasadniczego bibliotekarza dy
plomowanego szkoły wyższej jest możliwa, 
ale wymaga zmiany odpowiednich przepi
sów. Przy okazji może należałoby przejść 
do ustalania wysokości dodatków funkcyj
nych procentowych w stosunku do najniż
szej kategorii upo.sażenia zasadniczego, a 
zrezygnować z kwotowych.

Taki zabieg zrównałby przynajmniej bi
bliotekarzy dyplomowanych w kwestiach u- 
posażeniowych bez względu na ich rozmie
szczenie resortowe, chociaż nie usatysfak

cjonuje z pewnością dyrektorów bibliotek 
naukowych, którzy mając uprawnienia bi
bliotekarzy dyplomowanych, mogą otrzy
mać maksymalne wynagrodzenie zasadnicze 
w wysokości 1.600.000 zł (bez lub z premią, 
o czym wyżej), gdy starszy kustosz — dy
rektor biblioteki publicznej może otrzymać 
wynagrodzenie zasadnicze w wysokości do 
li.750.000 zł plus premię. Jest to jednak sy
tuacja warta skomentowania przy innej o- 
kazji.

Jeżeli przedstawione propozycje odmien
nych rozwiązań płacowych w stosunku do 
bibliotekarzy dyplomowanych szkół wyż
szych oburzą decydentów od tych spraw, 
bo mogą przekroczyć stawki miesięcznego 
wynagrodzenia izasladniiczego przew.idjziane 
w tabelach dla pracowników naukowo-dy
daktycznych, pracowników naukowych i 
pracowników dydaktycznych szkół wyż
szych, to może ich tabele należałoby po 
prostu zmienić, podnosząc znacząco stawki 
rndeslięciznego 'wynagrodizonfca zasadniczego 
lub wzbogacić składnikiem premii.

Podsumowując:
1) należy bezzwłocznie przywrócić bibliote

karzom dyplomowanym w szkołach wyż
szych pełen status nauczyciela akade
mickiego, E zachowaniem odpowiednich 
przepisów dotyczących pracowników 
naukowo-dydaktycznych;

2) do znowelizowanej lub nowej ustawy o 
szkolnictwie wyższym, do działu Pra
cownicy uczelni, rozdziału 1 Postano
wienia ogólne, art. ... ustęp 2. Nauczycie
lami akademickimi są: ... należy wpro
wadzić punkt 4) bibliotekarze dyplomo
wani zatrudnieni na stanowiskach:
a) starszego kustosza dyplomowanego,
b) kustosza dyplomowanego,
c) adiunkta bibliotecznego,
d) asystenta bibliotecznego;

3) oczekując przywrócenia bibliotekarzom 
dyplomowanym statusu nauczyciela aka
demickiego należy utrzymać ich w tabeli 
wynagrodzeń wyłącznej wśród nauczy
cieli akademickich, przyznając udział w 
premii i dodatkach, o których wyżej;

4) trzeba poddać weryfikacji tygodniowy 
cza® pracy bibliotekarza dyplomowanego 
szkoły wyższej, biorąc pod uwagę jego 
obciążenia organizacyjne, dydaktyczne i 
badawcze.

Dr Jan Sójka jest dyrektorem Biblioteki Główne] 
Akademii Ekonomiczne] w Poznaniu

1) Przedstawiam swoje stanowisko w tej sprawie 
na łamach „Bibliotekarza” prosząc czytelników 
o „zaliczenie” artykułu jako głosu w dyskusji, 
którego nie zabrałem podczas Ogólnokrajowej 
Konferencji Dyrektorów Bibliotek Szkól Wyż
szych, odbytej IW Gdańsku w dn. 7 czerwca 
1991 Г. na temat ,,Biblioteki Główne szkół wyż
szych IW świetle ustawy z dnia 12 września 
1990 r. o szkolnictwie wyższym”,

2) Rozporządzerrie Ministra Edukacji Narodowej 
z dnia 27 lutego 0991 r. zmieniające rozpoTzą-
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dzenie w sprawie (wynagradzania nauczycieli 
akademickich. Dziennik Ustaw 1991, Nr 24, poz. 
98. s. 346—350.

3) Rozporządzenie Ministra Pracy i Polityki So
cjalnej 2 dnia 15 kwietnia 1991 Г. w sprawie 
wynagradzania pracowników jednostek orga
nizacyjnych Polskiej Akademii Nauk. Dziennik 
Ustaw 1991, Nr 40. ipoz. 475, S. 560—574

4) Obwieszczenie Przewodniczącego Komitetu Ba
dań Naukowych z dnia 10 maja 1991 .r, w spra
wie ogłoszenia jednolitego tekstu ustawy z dnia 
25 lipca 1985 T. o jednostkach badawczo-rozwo
jowych. Dziennik Ustaw 1991, Nr 44, poz. 194, 
s. 621- 632.

5) Zarządzenie Ministrów Kultury i Sztuki oraz 
Pracy i PoUityki Socjalnej z dnia 12 grudnia 
1990 ‘Г- w sprawie zasad wynagradzania pracow
ników upowszechniania kultury. Monitor Pol
ski 1991, Nr 11, ipoz- 6, s. 3—^18 oraz: Zarządzenie 
Ministrów Kultury i Sztuki oraz Pracy i Poli- 
tyOci Socjalnej z dnia 25 marca 1991 r. zmienia
jące zarządzenie w sprawie wynagradzania pra
cowników upowszechniania kultury. Monitor 
Polski 1991, Nr 14, poz, 31. s. 123—125.

6) J Sójka, Miejsce bibliotekarza dyplomowanego 
w szkole wyższej (stan, dylematy, propozycje). 
..Bibliotekarz” 1990 nr 8—9. s. 18—24.

Artur Jazdon

Założenia systemu 
specjalistów 
dziedzinowych 
w Bibliotece 
Uniwersyteckiej 
w Poznaniu

Słabości dotychczasowego systemu orga
nizacyjnego Biblioteki — planowane zmia
ny w wyniku utworzenia grupy specjali
stów dziedzinowych i zespołu konsultantów 
— wymagania kwalifikacyjne wobec specja
listy dziedzinowego — jego obowiązki — 
przewidywany udział specjalistów dziedzi
nowych w procesach gromadzenia, opraco
wania i udostępniania zbiorów (red.)

Próba zastosowania systemu specjalistów 
dziedzinowych w Bibliotece Uniwersyteckiej 
w Poznaniu wyniknęła z obecnej jej sytua
cji. System organizacyjny BU w Poznaniu 
został zbudowany zgodnie z zarządzeniem 
Ministerswta Szkolinictwa Wyższego z dnia 
20.01.1964 T.. a w latach następnych podle
gał niewielkim retuszom. Dziś osoby spoza 
biblioteki zarzucają jej systemowi organi- 
zacyjnemu zbytnią rozbudowę i mnożenie 
stanowisk kierowniczych niższego szczebla.

co utrudniać ma zarządizanie. Pracownicy 
Biblioteki wskazać mogą inne, poważniej
sze mankamenty. Poważniejsze, bo ich 
konsekwencje ograniczają prawidłowe wy
pełnianie podstawowych zadań merytorycz
nych. Należą do nich;
— skostniałość systemu, niemożność ela

stycznego dostosowania zespołu do no
wopowstających zadań, trudności w or
ganizowaniu zadań wykraczających po
za jedną sekcję czy oddział,

— dublowanie prac technicznych w różnych 
komórkach organizacyjnych przy równo
czesnym rozproszeniu określonych (jed
norodnych) prac merytorycznych,

— nieracjonalność gromadzenia tak w bi
bliotece jak d w całym systemie biblio- 
teczno-iniormacyjnym uczelni,

— brak zadowolenia pracowników odpo
wiedzialnych za gromadzenie, wynikają
cy ze świadomości, iż przy dzisiejszym 
rozwoju nauki nie są yv stanie w pełni 
odpowiedzialnie realizować swych zadań,

— niemożność uzyskania przez użytkowni
ków w jednym miejscu informacji o 
książkach zakupionych będących w fa
zie opracowania, i o sposobie dotarcia 
do nich,

— niebezpieczeństwo .^costnilenfa.” kadry, 
w rezultacie ograniczania się do wyko- 
riywaraia wąskiego kręgu, ściśle określo
nych, rutynowych czynności i braku na
leżytych motywacji do własnego rozwoju 
naukowego, prowadzenia prac dydaktycz
nych i badawczych,

— utrata więzi biblioteki z pracownikami 
nauki z równioczesnym obniżaniem się 
rangi bibliotekarzy i bibliotek w pow
szechnej opinEi środowiska.

Szansą pnzezwyciężenńa wielu z wymie
nionych słabości wydaje się być przejście 
na system specjalistów dziedzinowych, za
czerpnięty w głównym zarysie z wzorów 
bibliotekarstwa niemieckiego. OczyWiśaię, 
niemożliwe jest dokładne przejęcie tam
tych rozwiązań, gdyż uwzględnić trzeba 
wprowadzenie odmiennych rozwiązań wy
nikających z tradycji Biblioteki Uniwersy
teckiej, jej możliwości lokalowych, finan
sowych i aktualnej sytuacji rynku wydaw
niczo-księgarskiego.

Założenie podstawowe to wyedrębnienie 
grupy specjalistów dziedzinowych i powie
rzenie im podstawowych czynności związa
nych z gromadzeniem, klasyfikacją i infor
macją, co pociągnie za sobą konieczność do- 
stosowania pozostałych elementów struktu
ry organizacyjnej do tego rozwiązania. 
Przyjmując, że jednym z cetów reorgani
zacji ma stać się szersze współuczestnictwo 
pracowników nauki w kształtowaniu obli
cza biblioteki. Zakłada się równoczesne, 
formialne powołanie spośród pracowników 
nauki zespołu konsultantów. Wyobrażamy 
sobie, że Rektor powoła na każdym wy
dziale 00 najmniej jednego konsultanta-, z 
tytułem doktora habilitowanego, -do którego 
zadań będzie należało:
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— analizowanie katalogów i wykazów, o- 
feut przygotowanych uprzednio przez 
specjalistę,

— rozstrzyganie wątpliwości specjalistów w 
zakresie kwalifikacji i wyznaczania ha
seł,

— zbieranie dezyderatów współpracowni
ków własnego wydziału, dotyczących ich 
propozycji w zakresie gromadzenia,

— uczestnictwo w kwartalnych, ogólnych 
zebraniach specjalistów poświęconych 
kształtowaniu założeń polityki gromadze
nia, irozdzialowd środków na poszczególne 
dziedziny, weryfikacji list prenumerowa
nych czasopism.

Konsultanci spotykać się będą ze specja
listami raz w tygodniu na jedną godzinę. 
Da im to obciążenie roczne równoważne 
30-tu godzinom, co będzię wliczone do pen
sum obowiązkowych zajęć. Proponujemy u- 
dział w spotkaniach bibliotekarzy z biblio
tek zakładowych co zapewni najkorzystniej
sze warunki kształtowania księgozbiorów 
całej sieci bibliotecznej uczelni.

Sądzić należy, iż zostanie powołanych 
więcej konsultantów niż specjalistów dzie
dzinowych, co wynika z różnorodności dy
scyplin naukowych uprawianych na po
szczególnych wydziałach. Jeden specjalista 
będzie więc współpracował z 2—3 konsul
tantami. Zakładamy, że potrafią oni wznieść 
się ponad swą wąską specjalizację i spoj
rzeć z koniecznym dystansem na problemy 
całej dziedziny.

Zespół specjalistów dziedzinowych w Bi
bliotece Głównej stanowić powinien wy
odrębnioną komórkę organizacyjną, której 
pracownicy nie będą pełnić funkcji kierow
niczych w stosunku do przewidzianych w 
strukturze organizacyjnej innych zespołów.

.Kandydat do objęcia funkcji specjalisty 
dziedzinowego. musi mieć ukończone wyż
sze studia specjalistyczne. Pożądane będzie 
posiadanie tytułu doktorskiego, jak też u- 
zyskanie kwalifikacji bibliotekarza dyplo
mowanego, a przy niespełnianiu tego wa
runku — obowiązkowo ukończenie studiów 
podyplomowych. Musi się on również wy
kazać udokumentowaną znajomością co naj- 
mnie.i jednego języka obcego. Do objęcia 
stanowiska specjalisty wystarczy roczna 
praktyka biblioteczna, co oznacza, że będzie 
nim mógł zostać nawet młodszy bibliote
karz. Liczba specjalistów dziedzinowych w 
Bibliotece Uniwersyteckiej w Poznaniu za
leżeć będzie od dalszych kierunków rozwo
ju uczelni. Obecnie, biorąc za punkt wyjścia 
strukturę uczelni, tematykę gromadzonej li
teratury i wielkość wpływów w każde.j z 
wyodrębnionych dziedzin piśmiennictwa na
leży określić ich liczbę na 16—18 osób. Za
kłada się, że każdy z nich powinien zajmo
wać się działami, w których łączny wpływ 
roczny nie przekroczy 1000 woluminów. Za 
optymalną wielkość wpływów, przy prze
widywanych innych obowiązkach, należy 
uznać liczbę ok. 800 woluminów.

Do zakresu zadań głównego specjalisty 
powinny należeć:
— dokonanie wyboru literatury,
— podejmowanie decyzji o umiejscowieniu 

tytułu,
— klasyfikacja piśmiennictwa,
— selekcja materiału bieżącego i retrospek

tywnego,
— prace nad schematem i indeksem przed

miotowym (do czasu zmiany katalogu),
— prowadzenie niezbędnych melioracji,
— opieka nad księgozbiorem czytelni i wy

pożyczalni miejscowej,
— udzielanie informacji pisemnej i ustnej, 

w tym obsługa bibliograficzna tematów 
badawczych prowadzonych na uczelni,

— prowadzenie zajęć dydaktycznych z tzw. 
„przysposobienia bibliotecznego i podstaw 
informacji naukowej” na kierunkach po
zostających pod opieką specjalisty,

— prowadzenie działań propagandowo-in- 
formacyjnych, w tym inicjowanie prac 
dokumentacyjnych, wystawienniczych, 
bibliograficznych.

Ponadto do jego obowiązków będzie nale
żało także:
— utrzymanie kontaktów z konsultantami,
— utrzymywanie łączności ze wszystkimi 

użytkownikami i wysłuchiwanie ich o- 
pinii, zbieranie dezyderatów,

— uczestnictwo w sesjach itp. podobnych 
zebraniach środowisk naukowych obsłu
giwanej dyscypliny.

Aby zachęcić pracowników Biblioteki do 
pełnienia tych nowych zadań lub by przy 
ciągnąć do pracy i utrzymać nowych, nale
ży zapewnić im wyższe od przeciętnego wy
nagrodzenie co stanowi pewien problem. 
Proponujemy przyjęcie jednego z dwóch 
rozwiązań: albo dodanie specjalistom 20— 
—25% dodatku obliczanego od podstawy 
wynagrodzenia (system stosowany w Niem
czech), albo też przyznanie im zaszeregowa
nia wyższego o 2 grupy od przyznanego in
nym pracownikom o tych samych kwalifi
kacjach zatrudnionych poza Oddziałem 
Specjalistów Dziedzinowych (OSD). Zakłada 
się przy tym, że specjaliści dziedzinowi bę
dą, jak wszyscy bibliotekarze dyplomowani 
i dydaktyczni poddani okresowym ocenom, 
której pozytywny rezultat warunkowałby 
przedłużenie zatrudnienia.

Zadać należy teraz pytanie, jak wprowa
dzenie tego systemu wpłynie na tok prac 
bibliotecznych i funkcjonowanie całego sys
temu bibliotecznego. Prześledźmy to na 
przykładzie typowych czynności poczynając 
od gromadzenia zbiorów. Kierownik Od
działu Gromadzenia dokonywać będzie roz
działu katalogów tematycznych i przekazy
wać je do OSD. Specjaliści wykorzystując 
podstawowe bibliografie narodowe i bazy 
danych na CD—ROM (VLB i Bookbank), 
wskażą po konsultacjach pozycje warte za
mówienia. Już w tym momencie określą 
liczbę niezbędnych egzemplarzy i miejsce
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ich przechowywania. Wydruki czy katalogi 
z zaznaczonymi pozycjami trafią do Oddzia
łu Gromadzenia, gdzie kierownik z zespo
łem ustali sposób realizacji zamówień (kup
no, wymiana itp.). Dane bibliograficzne 
wraz z informacją o trybie pozyskania i 
symbolem specjalisty wprowadzone zostaną 
do pamięci komputera. Po wpłynięciu ksią
żek i wstępnej akcesji zostaną one przeka
zane bezpośrednio zamawiającemu je spe
cjaliście.

Podobnie zamawiane będą książki z ofert 
antykwarycznych i dubletów oraz wymia
ny. Książki wpływające jako egzemplarze 
obowiązkowe będą dzielone na poszczegól
ne stanowiska pracy przez kierownika 
OSD. Dary i książki pobrane ze zbiorów za
bezpieczonych otrzymają również w Od
dziale Gromadzenia informację o ich sto
sunku do posiadanych zbiorów i przekaza
ne zostaną do OSD celem podjęcia stosow
nej decyzji. Widać więc wyraźną zmianę 
funkcji Oddziału Gromadzenia, który uwol
niony od decyzji merytorycznych, wykony
wać będzie prawie wyłącznie prace tech
niczne.

Zakup czasopism interesować będzie spe
cjalistów w dwóch przypadkach: podczas 
corocznej weryfikacji tytułów prenumero
wanych, i gdy trzeba podjąć decyzję o 
wprowadzeniu do zbiorów pojedynczych to
mów, numerów czy tytułów retrospektyw
nych, pojawiających się w jakimkolwiek 
źródle wpływów. Dane (tzn. oznaczenie sto
sunku oferty do zasbbów zbiorów) przygo
towywać będzie Oddział Czasopism, reali
zujący całą stronę techniczną. Tylko czaso
pisma stanowiące nowe tytuły będą wraz 
z książkami wędrowały do OSD celem do
konania klasyfikacji lub ewentualnej se
lekcji. W czasie klasyfikacji specjalista do
bierać będzie materiały (i zamawiać od
powiednią liczbę powielonych kart katalo
gowych), które winny znaleźć się na wy
stawach nowości oraz trafiać do jednej z 
13-tu serii informatora o nowych nabyt
kach. Duplikaty tych kart przekaże do Od
działu Informacji Naukowej. W tym mo
mencie klasyfikacji będzie on równocześnie 
mógł sporządzać opisy dla obsługiwanego 
przez siebie bibliograficznie tematu ba
dawczego realizowanego na uczelni, o ile 
zadanie takie podejmie, wyznaczać książki 
warte zrecenzowania i wciągnięcia do ad- 
notowanych spisów bibliograficznych.

Materiały, które z OSD wyjdą do opra
cowania alfabetycznego, zostaną na pewno 
wprowadzone do zbiorów. Pozwoli to więc 
uniknąć dzisiejszej selekcji tych materia
łów już po wykonaniu bardzo pracochłon
nych czynności opracowania alfabetyczne
go. W nowym systemie organizacyjnym 
książki zostaną już przed klasyfikacją i 
opracowaniem alfabetycznym wycofane do 
Sekcji Dubletów, która zajmie się ich dal
szym zagospodarowaniem.

Do czasu zastosowania komputera i wy
druku katalogu w postaci kart mikrofiszo-

wych, specjalista dziedzinowy będzie mu- 
siał zajmować się katalogiem systematycz
nym. Kontynuowane więc będą prace nad 
melioracją obowiązujących schematów 
oraz uzupełniającego katalog Indeksu przed
miotowego. Te czynności oraz włączanie 
kart zajmie specjalistom niestety sporo 
czasu. Będą go mogli jednak wykorzystać 
na wyselekcjonowanie z księgozbioru ma
teriałów (zdezaktualizowanych. Wyłącznone 
karty przekazywane będą do Oddziału Ma
gazynów, którego pracownicy dostarczą 
specjalistom wszystkie egzemplarze danego 
tytułu celem przejrzenia i podjęcia osta
tecznej decyzji.

Książki nowe oraz wyłączone trafią do 
Sekcji Inwentarza w celu dopisywania iub 
odpisania ze stanu, a następnie nowe tra
fią do magazynu, a stare, do Sekcji Duble
tów. Widać więc z powyższego, że do cza
su wprowadzenia komputerowego systemu 
katalogowego nie zmienią się specjalnie 
funkcje Oddziałów: Opracowania Alfabe
tycznego i Katalogów. Ulegną natomiast 
zmianie zadania Oddziału Informacji Nau
kowej. Jak już wspomniano, na podstawie 
otrzymanych kart organizować on będzie 
wystawy nowości i przygotowywać tema
tyczne wykazy nabytków. Ponieważ Od
dział ten dysponuje już dziś odpowiednim 
sprzętem, będzie wykonywał na podstawie 
posiadanych baz danych potrzebne specja
listom wydruki tematyczne. Specjaliści bę
dą udzielali informacji bieżącej na pod
stawie zbiorów własnych i posiadanych ka
talogów wydawniczych i bibliografii bie
żących. W przypadku konieczności udziele
nia wyczerpującej odpowiedzi na rozbudo
wane pytanie, odpowiedzialnym za jej 
przygotowanie będzie również specjalista z 
tym, że do pomocy otrzyma odpowiednio 
liczną grupę pracowników Oddziału Infor
macji. Oni natomiast będą samodzielnie in
formować na podstawie posiadanych infor
matorów np. o miejscu przechowywania 
poszukiwanych przez czytelnika materia
łów. Zespół pracujący pod kierunkiem spe
cjalisty dziedzinowego odpowiedzialny też 
będzie za przygotowanie informatorów do
kumentujących zbiory Biblioteki i biblio
grafii zawartości XIX-wiecznej prasy wiel
kopolskiego, bo i takie zadanie zamierza
my realizować.

Znacznej zmianie ulegnie też system gro
madzenia i opracowania czasopism. Powo
łany zostanie Oddział Czasopism, który 
przejmie kompleksowe zadania związane z 
gromadzeniem, opracowaniem, udostępnia
niem i informowaniem o zasobie biblioteki. 
Kierownik Oddziału po zebraniu specjali
stów i konsultantów otrzyma listę zweryfi
kowanych tytułów do zaprenumerowania. 
Nowym zadaniem, które pragniemy podjąć 
po wyposażeniu tej komórki w odpowiedni 
sprzęt będzie informowanie o zawartości 
wybranych tytułów zagranicznych.

Stosunkowo luźny będzie kontakt specja
listów z Oddziałem Zbiorów Specjalnych.
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z jednej strony dlatego, że trzech jego pra
cowników będzie, jak planujemy, pełnić 
funkcję specjalistów, po drugie dlatego, że 
specjalistyczne materiały będą gromadzić 
opiekmrowie poszczególnych kategorii do
kumentów (np. starych druków), którzy śle
dząc bieżącą produkcję wydawniczą, wska
zywać będą specjalistom jakie tytuły win
ny być zakupione dla ich podręcznych war
sztatów.

Można spytać co to da czytelnikom? Za
kładamy, że bardziej kompetentne będzie 
gromadzenie zbiorów w całej uczelni. U- 
żytkownik w jednym miejscu, bezpośrednio 
od najbardziej kompetentnej osoby uzyska 
informację nt bieżącej produkcji wydawni
czej, książek zamówionych, materiałów już 
sprowadzonych a będących w fazie opra
cowania oraz wskazówki jak trafić do ksią
żek z interesującej go dziedziny. Specjali
ści zajmując się węższymi niż dotąd wy
cinkami będą mogli głębiej wchodzić w 
daną problematykę, a więc mniejsza po
winna być liczba błędów popełnianych w 
czasie klasyfikacji. Uproszczeniu ulegnie też 
droga książki, co powinno przyśpieszyć czas 
jej opracowywania.

System ten obecnie nie przyniesie rady
kalnych oszczędności etatowych i finanso
wych uczelni. Jednak w momencie przyję
cia jednolitego systemu komputerowego, 
kiedy możliwe stanie się centralne katalo
gowanie dla całej sieci oraz centralne gro
madzenie przez specjalistę literatury dla 
biblioteki głównej i sieci oszczędności bę
dą znaczne. Uniwersytet posiada już dziś 
komputer dużej mocy który po połączeniu 
wszystkich gmachów z Ośrodkiem Informa
tycznym umożliwi osiągnięcie tego celu. 
Nastąpi to najwcześniej za kilka lat, ale 
już dziś muszą być spełnione pewne wa
runki aby zarysowane zmiany można było 
wprowadzić. Myślę tu o formalnym powo
łaniu konsultantów oraz zaliczeniu ich pra
cy na rzecz biblioteki do ich obligatoryjne
go pensum; znalezienie sposobu wyższego 
honorowania specjalistów, zakup brakują
cych elementów wyposażenia technicznego. 
Jesteśmy przekonani, że warunki te zosta
ną wkrótce spełnione, co pozwoli nam za
cząć wdrażenie systemu od 1992 r.

Wita Szulc

Bibliołerapia 
— model polski

Model i jego znaczenie — opinie o biblio
tekach dla chorych i niepełno.sprawnych — 
atrybuty proponowanego modelu bibliotera- 
pii — znajomość literatury i specjalizacja

podstawą dobrej biblioterapii — sygnaliza
cja piśmienniltwa fachowego na temat róż
nych zagadnień biblioterapii — jedna z 
nowszych definicji biblioterapii (red.)

Model — ujmując najkrócej — to coś, co 
stanowi podstawę do odwzorowywania. Mo
del biblioterapii byłby to więc ustalony 
wzorzec postępowania z człowiekiem znaj
dującym się w psychologicznie trudnej sy
tuacji, któremu udziela się pomocy, wyko
rzystując w tym celu teksty pisane, lub mó
wione, dobrane według określonych kryte
riów. Stwierdzenie „polski model bibliote
rapii” oznaczałoby obowiązujący w Polsce 
sposób postępowania biblioterapeutycznego.

Model taki — jak narazie — nie istnieje, - 
aczkolwiek na temat biblioterapii mówi się 
u nas i pisze coraz więcej.

W wypowiedziach tych dominują, dwa 
obszary zainteresowali; pierwszy koncen
truje się wokół działalności bibliotek szpi
talnych i sanatoryjnych i dotyczy spraw 
konkretnych, stwierdzonych faktów; drugi 
ogranicza się do raczej ogólnikowych spe
kulacji, wyrażanych w tonie optatywno — 
postulatywnym na temat „terapeutycznego 
wpływu odpowiednio dobranej lektury dla 
czytelnika chorego”.
Biblioterapią w Polsce zajmują się wyłącz
nie bibliotekarze, a w odniesieniu do dzie
ci — pedagodzy specjalni. W innych kra
jach, zwłaszcza anglosaskich prowadzą ją 
w pierwszym rzędzie lekarze — psychiatrzy 
i pielęgniarki, zawodowi doradcy i osoby 
duchowne.

Zainteresowanie naszych bibliotekarzy tą 
ciekawą i bardzo potrzebną specjalizacją 
ma szansę ukształtować polski, oryginalny 
model biblioterapii. Jego podstawę stanowić 
winien dobrze zorganizowany system biblio
tek specjalnych, przede wszystkim dla lu
dzi chorych, ale nie tylko. System taki ist
nieje, rzecz w tym — jak funkcjonuje.

Z ankiety, jaką przeprowadzałam w la
tach 1986—1988 wśród około 100 słuchaczy 
— uczestników kursów doskonalących dla 
bibliotekarzy szpitalnych organizowanych 
w Jarocinie wynika, że całkiem dobrze. 
Większość bibliotekarzy szpitalnych ma 
wykształcenie wyższe lub średnie bibliote
karskie. Wszystkie biblioteki szpitalne są o- 
twarte, w przypadku obsady pełnoetatowej, 
co najmniej 5 godzin dziennie, wiele — 
dłużej i po południu. Prawie wszystkie wy
chodzą z książką do czytelnika — na od
działy szpitalne, do świetlic, organizując 
systematycznie imprezy czytelnicze.

Obserwacje, jakie czynię od lat przeszło 
20-tu, z pozycji potencjalnego czytelnika, 
nie potwierdzają jednak tego optymistycz
nego obrazu. Przeciętna biblioteka sanato
ryjna to szafa z przestarzałym, przypadko
wo dobranym księgozbiorem, bez katalogu, 
(zastępuje go spis książek na luźnych kar
tach lub w zeszycie), udostępniana przez 
3—4 godziny w tygodniu. Biblioteka szpi
talna dla chorych dzieli na ogół pomiesz
czenie z (biblioteką fachową dla persone
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lu, którego potrzeby są najwyraźniej pre
ferowane. Bywa, naturalnie inaczej. Bar
dzo sympatyczne wrażenie zrobiły na mnie 
biblioteki dla chorych w Opolu, Olsztynie, 
Wałbrzychu. W Polanicy po raz pierwszy 
zetknęłam się z katalogami (zarówno w 
Bibliotece Uzdrowiskowej, jak i Miejsko- 
-Gminnej) i układem księgozbioru uwzględ
niającym sposób myślenia i poszukiwań 
czytelniczych tzw. przeciętnego użytkowni
ka biblioteki, niezbyt wyrobionego literac
ko. Taki użytkownik nie poszukuje litera
tury „węgierskiej” lub „skandynawskiej”, 
bo i tak czyta je w przekładach, ale szuka 
książek na określony temat: o miłości, o 
dzieciach, o wojnie. W Polanicy bez trudu 
ją znajdzie, bo są w tamtejszych bibliote
kach katalogi tematyczne. Nie jest to jesz
cze biblioterapia, ale z pewnością jeden z 
fundamentalnych jej elementów: spojrzenie 
na książkę z punktu widzenia potrzeb czy
telniczych a nie reprezentowanego przez 
nią gatunku literackiego.

Cóż sądzić jednak o faktach takich, jak 
ten opisany poniżej. Całkiem niedawno w 
pewnym renomowanym uzdrowisku, znie
chęcona ubóstwem księgozbioru sanatoryj
nego, postanowiłam odwiedzić tamtejszą 
bibliotekę miejsko-gminną. Mieściła się w 
starym budynku, na piętrze. Kiedy byłam 
w połowie schodów wyjrzała stamtąd jakaś 
pani i obrzuciła mnie gniewnym spojrze
niem. Gdy, niezrażona, szłam wyżej zawo
łała: „biblioteka nieczynna!”. Zapytałam: 
A kiedy będzie czynna? W odpowiedzi u- 
słyszałam trzaśnięcie drzwiami. Kartka na 
drzwiach informowała, że biblioteka jest o- 
twarta 5 razy w tygodniu po 4 godziny — 
pracowały tam 2 panie, jak,później się prze
konałam. W środy jeździły na szkolenia. Z 
pewnością słyszały na nich o biblioterapii. 
Pracując w miejscowości, w której przeby
wają kuracjusze, powinny być do niej 
szczególnie dobrze przygotowane.

Czym różni się obsługa czytelnika chore
go od czytelnika zdrowego. Tym, że powin
na być lepsza, staranniejsza. W opisanym 
przypadku początek nie był zachęcający. 
Starożytni stwierdzili: „zły pieniądz wypie
ra dobry”. Postępująca brutalizacja oby
czajów powoduje, że nie są od niej wolne 
nawet biblioteki, które „od zawsze” były 
oazą spokoju.

Zwracając uwagę na negatywne strony 
działalności bibliotek, z których korzystają 
ludzie chorzy chcę powiedzieć, że zanim 
zechce się stosować biblioterapię, trzeba 
przede wszystkim zadbać o dostępność bi
bliotek i wzorową obsługę czytelnika. Bi
blioteki na terenie instytucji służby zdrowia 
są po trosze placówkami eksterytorialnymi: 
dyrektorzy tych instytucji nie widzą związ
ku między działalnością bibliotek dla cho
rych a procesem terapeutycznym, w związ
ku z czym przeważnie nie interesują się ich 
funkcjonowaniem (nawet godzinami otwar
cia). Instruktorzy z bibliotek wojewódzkich 
poprzestają (przeważnie) na szkoleniu teo

retycznym, nie wnikając, jak ich zalecenia 
są realizowane w praktyce. Tymczasem ist
nienie systemu bibliotecznego — taki m.a- 
my w Polsce — winno gwarantować czło
wiekowi choremu łatwy dostęp do książki 
i kompetentną obsługę biblioteczną. Niepo
równanie więcej można wymagać od etato
wego, wykwalifikowanego bibliotekarza niż 
od osoby, która biblioterapią zajmuje się 
wyłącznie „z dobrego serca”, jak ma to 
miejsce w wielu, znacznie bogatszych od 
naszego, krajach zachodnich.

Fachowość, wykszałcenie i oparcie w ba
zie bibliotecznej (jak wiadomo nie są to wa
runki niezbędne do prowadzenia bibiiotera- 
pii) stanowić powinny, moim zdaniem, o 
polskim modelu biblioterapii. Kwalifikacje 
bibliotekarskie, takie jak biegłość w wyko- 
rzystamiu różnorodnych źródeł informacja, 
w tym również tych najnowocześniejszych, 
umiejętność posługiwania się aparatem bi
bliograficznym, są bardzo przydane w pra
cy naukowej. Bibliotekarze, dysponujący ta
kimi kwalifikacjami, mogliby przyczynić się 
ponadto do stworzenia modelu bibliotera
pii, jako dyscypliny naukowej. Model taki 
charakteryzowałyby:
— korupletność materiałów źródłowych i 

rzetelność w posługiwaniu się nimi,
— ścisły związek z informacją naukową, 

wykorzystywaną zarówno w pracy nau
kowej, jak i działalności praktycznej,

— wykorzystanie dorobku badawczego nauk 
o książce i o czytelnictwie (do klasyfiko
wania i analizowania tekstów stosowa
nych w biblioterapii, analizy potrzeb i 
recepcji tekstów traktowanych jako śro
dek terapeutyczny).

Położenie nacisku na bibliotekarskie po
dejście do zagadnień biblioterapii spełniły
by jednocześnie podstawowy warunek sta
wiany osobom pragnącym zajmować się bi
blioterapią, a mianowicie „niewychodzenie 
poza swoje kompetencje zawodowe”. (Na 
konieczność przestrzegania kompetencji za
wodowych „uczuleni” są szczególnie leka
rze—psychiatrzy stosujący biblioterapię w 
swojej praktyce klinicznej). Uwaga ta wy- 
daje się o tyle na czasie, że w środowisku 
bibliotekarzy aspirujących do miana biblio- 
terapeutów (dotyczy to głównie najmłod
szych ..adeptów sztuki bibliotekarskiej”) 
zauważyć można tendencję do jak najszyb
szego wchodzenia w rolę arbitralnego do
radcy człowieka chorego, zdolnego roz
strzygać wszelkie życiowe problemy, a co 
najmniej zajmować wobec nich ..właściwą” 
postawę. Aspiracjom tym nie towarzyszy, 
na ogół (bo są chlubne wyjątki) oczytanie 
w literaturze — zarówno tej. jaką by moż
na zalecać czytelnikom potrzebującym po
mocy, jak i w tzw, literaturze przedmiotu, 
omawiającej rozmaite metody i trendy w 
biblioterapii. (iBadanie sondażowe, jakie prze
prowadziłam wśród 100 bibliotekarzy szpi
talnych i 100 studentów Wydziału Pielęg
niarskiego Akademii Me'’vcznej nie upoważ
nia do uogólnień, ale, ku memu zaskocze
niu, ujawniło ono znacznie bogatsze do
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świadczenia czytelnicze u studentów pielęg
niarstwa).

Do obowiązku czytania literatury pięknej 
bibliotekarze powinni poczuwać się sami, 
dostęp do niej mają ułatwiony. Gorzej 
przedstawia się sprawa z literaturą facho
wą — tylko bibliotekarze z ośrodków, w 
których są akademie medyczne korzystać 
mogą, i to pod warunkiem, że znają język 
angielski, z komputerowego systemu infor
macji medycznej „Medline”, który pod ha
słem „Biibliotherapy” na bieżąco rejestruje 
publikacje z całego świata na ten właśnie 
temat. Przegląd tych publikacji (w wybo
rze i tłumaczeniu) bardzo by się przydał 
bibliotekarzom — praktykom, a osobom zaj
mującym się teoretycznie zagadnieniami bl- 
blioterapii pozwoliłby skonfrontować poglą
dy własne z tym, co piszą inni.

W piśmiennictwie medycznym objętym 
systemem „Medline” poruszane są zarówno 
sprawy bibliotek szpitalnych, zajmujących 
się biblioterapią’), jak i rozwiązania orga
nizacyjne’) stosowane w różnych klinikach. 
Co jakiś czas podawane są przeglądy piś
miennictwa na temat biblioterapii, z kry
tycznym omówieniem ciekawszych pozycji 
’), ♦), *). Pomoc ludziom chorj-m psychicznie 
(neurotykom, schizofrenikom, psychotykom) 
przestaje być dominującym tematem publi
kacji z dziedziny biblioterapii ’), ’). Jego 
miejsce zajmuje biblioterapia ludzi przeży
wających najróżniejsze problemy: wynika
jące z podeszłego wieku ®”'), niezaspokojo
nych potrzeb emocjonalnych*”’ ”), złych 
kontaktów z otoczeniem”, naruszonych wię
zi rodzinnych”).

Odrębne zagadnienie stanowi bibliotera
pia dzieci. Omawia się terapeutyczne walo
ry literatury dziecięcej.’*), sposoby, jakimi 
można pomóc dzieciom, mającym różne pro
blemy, wykorzystując w tym celu literaturę 
piękną”’’”’”). Szczególne problemy to: 
dzieci opóźnione w rozwoju, dzieci adopto
wane, dzieci wychowywane przez macochę 
lub ojczyma, dzieci z rodzin alkoholików, 
dzieci umierające.

Ddziedziną u nas nieznaną jest poezjote- 
rapia. Ciekawe że jej omówienie znalazło 
się w jednym z najpoważniejszych na świę
cie czasopism pielęgniarskich: „American 
Journal of Nursing”’®).

Wskazując na coraz to nowe obszary za
stosowania biblioterapii, nie zapomina się 
o jej pionierach’”). Biblioterapia, jak każda 
dziedzina współczesnej nauki — specjalizu
je się. W tym wyrywkowym przeglądzie 
pominęłam np. .prace mówiące jak pomagać 
dobierając odpowiednią lekturę, osobom u- 
zależnionym od; alkoholu, tytoniu, narkoty
ków, osobom otyłym, dewiantom seksual
nym. Zagadnieniem szczegółowym, rozwią
zywanym przez wyspecjalizowanych prak
tyków towarzyszy refleksja teoretyczna’®). 
Jej wyrazem jest m.in. konstruowanie co
raz to precyzyjniejszych definicji bibliote
rapii. Oto jedna z nowszych. Ukazała się w 
czasopiśmie medycznym, ale priorytetową

rolę w biblioterapii przyznaje biblioteka
rzom. Dlatego ją przytaczam na zakończe
nie sugestii co do kształtu polskiego mode
lu biblioterapii:

„Biblioterapia polega na wykorzystaniu o- 
kreślonych utworów literackich do rozwią
zywania problemów natury fizycznej i e- 
mocjonalnej. Jej stosowaniem zajmują się 
profesjonaliści z dziedziny bibliotekarstwa, 
psychoanalizy, wychowania i wiedzy o za
chowaniu. Uczestnikami sesji biblioterapeu- 
tycznych są opiekunowie, pacjenci chodzą
cy, pacjenci leczący się w zakładach zam
kniętych, studenci, klienci i parafianie. Li
teraturę można wykorzystywać w fÓrmie 
mówionej, pisanej lub audiowizualnej i 
mogą to być utwory własne lub inne au
torów.

Biblioterapię podzielić można na psycho
terapeutyczną i wychowawczą. Dzięki biblio- 
teraipii osiągnąć można wigląd., następnie 
otwarcie emocjonalne, nastąpić może nawet 
wyzdrowienie, możliwe jest też dokonanie 
zmian w osobowości. Aby móc zajmować 
się biblioterapią (dosłownie: uprzystępnia
niem) i uniknąć niepożądanych efektów, bi- 
blioterapeuta musi znać książki i ludzi i 
przejść przeszkolenie (trening) w psychote
rapii i literaturze (domyślnie — opanować 
znajomości literatury). Biblioterapia jest 
formą komunikacji, powodującą odświeże
nie myśli””).

Wita Szulc jest pracownikiem naukowym Akade
mii Medycznej w Poznaniu.
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Przypisy — mimo że nie odpowiadają one nor
mom 1ю15кип — drukujemy w wersji dostarczo
nej przez Autorkę ae względu cna ich wartość in
formacyjną (red.)

Marcin Drzewiecki

Programy bibliołeczno- 
- informacyjne UNESCO 
wspierające rozwój 
edukacji społecznej'

Początki UNESCO, jej zadania i etruktuia 
organizacyjna — oświata główną domeną za
interesowania UNESCO — działalność Mię
dzynarodowego Biura Informacyjnego przy 
Sekretariacie UNESCO — powojenna pomoc 
UNESCO dla bibliotek w Europie — pomoc 
dla krajów rozwijających się — w centrum 
uwagi biblioteki szkolne i pedagogiczne — 
programy informacyjne UNESCO — Program 
Dostępności Publikacji — celem ostatecznym 
podniesienie poziomu edukacji społecznej 
(red.)

1. Geneza, cele, zadania i organizacja
UNESCO

Współpraca międzynarodewa w dziedzinie 
nauki', oświaty i kultury zapoczątkowana zo
stała już ,po I Wojnie światowej.
Z inicjatywy rządów Francji i Belgii została 
utworzona przy Lidze Narodów — Komisja 
Współpracy Intelektualnej (jako organ do
radczy), a jej organem wykonawczym był 
utwoirzony w Paryżu, w 1'924 r. — Instytut 
Współpracy Intelekitualnej. Pracę Komisji i 
Instytutu przerwał wybuch П Woijny świa
towej. O sprawie jednak nie zapomniano i 
w latach wojny (1939—1945) podejmowano 
liczne wysiłki w celu opracowania zasad 
przys^ej współpracy. Już w 1942 r. w Lon
dynie, ministrowie państw alianckich zaczęli 
przygotowywać plan międzynarodiowej współ
pracy w dziedizinde oświaty, nauki, kultury, 
który by można było wprowadzić w życie 
po ustaniu działań wojennych.

W kwietniu 1945 r. w San Francisco tia 
konferencji powołującej ONZ delegacja 
francuska wystąpiła z projektem utworzenia 
wyspecjalizowanej agendy ONZ ds. oświiaty, 
nauki i kultury, którą później nazwano 
UNESCO (United Nations Educational, 
Scientific and Cultural Organisation).

W ciągu 45 lat istnienia UNESCO wypra
cowała zróżnicowane f'ormy dziala'oia, zależ
ne od m'omentu dziejowego i stosunków po
litycznych czy społecznych, w których przy
szło jej działać. W akcie konst^ucyjnym 
UNESCO zapisano, że międzynarodowa 
współpracy w dziedzinie nauki, kultury i 
oświaty nie powinna być żadnym przymu
sem ani zobowiązaniem. Niestety zbj4 często 
interesy polityczne mieszały się z innymi, 
czego dowodem może być kryzys w UNESCO, 
w połowie lat osiemdziesiątych, w wyniku 
którego z organizacji wystąpiły Stany Zjed
noczone AjP. i Wielka' Brytania.

Glówn5’mi zadaniami UNESCO, zgodnie z 
jej konstytucją, są działania na rzecz umac
niania pokoju, bezpieczeństwa i współpracy 
międzynarodowej poprzez wspólne akcje na 
polu oświaty, nauki, kultury. To wspólne 
działanie uwidaczniają się w:
— ułatwieniu kontaktów międizynarodowych,
— popieraniu rozwoju szkolnictwa i kultury,
— podejmowaniu działań i opracowaniu kon

wencji międzynarodowych na rzecz ochro
ny światowej spuścizny książek, dzieł 
sztuki i zabj^ów historii,

— organizowaniu 'Wymiany wydawnictw, 
dziel sztuki, materiałów laboratoryjnych 
i d'okumentaeji w dziedzinie oświaty, nau
ki i kultury,

— ułatwiiamu wszystkim narodom d'ostępu 
do wydawnictw publikowanych we 'wispół- 
'czesnym świecie,

— popieraniu współpracy między narodami 
we wszystkich dziedzi'nach działalności in
telektualnej.

GlO'wnymi organami UNESCO są; Konfe
rencja Generalna, Bada Wykonawcza, Sekre
tariat.
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Konferencja Generalna — jest najwyższą 
władzą UNESCO i składa się z przedstawi
cieli wszystkich państw członkowskich. Zbie
ra się co 2 lata na sesje zwyczajne, nato
miast wyjątkowo zwołuje się sesje nadzwy
czajne dla przedyskutowania szczególnie waż
nych spraw.

Rada Wykonawcza — składa się z 51 
członków wybieranych na 4 lata spośród oso
bistości kompetentnych w jednej z dziedzin 
zainteresowania UNESCO. Bada program 
pracy i projekt budżetu UNESCO, formułuje 
zalecenia na ten temat, przygotowuje też po
rządek dzienny każdej sesji Konferencji Ge
neralnej. Rada Wykonawcza jest odipowie- 
dzialna wobec Konferencji Generalnej za 
wykonanie uchwalonego programu i budżetu 
oraz podejmuje decyzje mające na celu sku
teczną ich realizację. Na sesjach Konferencji 
Generalnej, Rada przedstawia raporty z dzia
łalności UNESCO.

Sekretariat — którym kieruje Dyrektor 
Generalny wciela w życie decyzje Konferen
cji Generalnej i realizuje program UNESCO. 
Składa się z międzynarodowego zespołu spe
cjalistów w diziedizinach, które wchodzą w 
zakres kompetencji UNESCO. Sekretariat 
jest podzielony na 'i sektorów: 4 — opera
cyjne 13 — wspierające.

Sektory operacyjne to: oświata, nauki 
ściele i przyrodnicze, nauki społeczne i ich 
zastosowanie, kultura i komunikacja społecz
na. Sektory wspierające: współpraca dla roz
woju, realizacja programów (operacyjnych), 
administracja ogólna programów.

W ramach sektorów działają wydziały, 
sekcje, biura czy też komitety doradcze lub 
departamenty zajmujące się konkretnymi 
programami.

2. Książka, biblioteka i informacja, a rozwój 
oświaty

W dziedzinie oświaty, w której UNESCO 
angażuje ponad połowę swoich środków fi
nansowych oraz aktywności zatrudnionego 
personelu (Organdizacja zatrudnia ponad 
4,000 osób), główne kierunki prac dotyczą 
rozwoju szkolnictwa (zarówno w aspekcie 
teoretycznym jak i praktycznym), polityki 
oświatowej, treścią metod i środków naucza
nia, kształcenia nauczycieli, alfabetyzacji 
krajów rozwijających się. Ponadto UNESCO 
sponsoruje badania naukowe w .dziedzinie 
oświaty (działalność Instytutu Oświaty w 
Hamburgu), głównie w zakresie planowania 
i ekonomiki systemów oświatowych.

Aby móc sprostać swoim zadaniom w dzie
dzinie oświaty, UNESCO prowadzi wyspecja
lizowaną służbę informacyjną o zasięgu mię
dzynarodowym. Jest ona rozwijana -przez 
Międzynarodowe Biuro Oświatowe’ (Interna
tional Bureau of Education — IBE) działają
ce przy Sekretariacie UNESCO. Zostało ono 
założone w 1925 r, z inicjatywy znanego pe
dagoga prof. Edwarda Clapareda, jako insty
tucja społeczna, współpracująca z ówczesną 
Ligą Narodów. Powiązanie organizacyjne

IBE z UNESCO nastąpiło w 1968 r. IBE to 
główny, międzynarodowy ośrodek badań w 
zakresie edukacji, który wniósł największy 
wkład w rozwój myśli pedagogicznej w 
świecie. Jego działalność w zakresie infor
macji edukacyjnej jest integralną częścią 
działalności naukowej. Instytut prowadzi 
Międzynarodową Bibliotekę Pedagogiczną, 
wydaje międzynarodowy rocznik bibliogra
ficzny pedagogiki i nauk pokrewnych. Należy 
podkreślić, że działalność informacyjna jest 
niezbędnym warunkiem prowadzonych badań 
porównawczych, w których Instytut się spe
cjalizuje. IBE koordynuje działalność innych 
wyspecjalizowanych ośrodków informacji pe
dagogicznej (wspomniane wcześniej instytuty 
w Paryżu i Hamburgu, a także regionalnych 
biur oświatowych UNESCO: w Dakarze — 
dla Afryki, Kadrze — dla krajów arabskich, 
Bangkoku — dla Azji, Strasburgu — dla Eu
ropy, Santiago — dla Ameryki Łacińskiej).

Duże zasługi UNESCO w zakresie stworze
nia regionalnego systemu informacji eduka
cyjnej dla Europy, — European Documenta
tion and Information System for Education 
(EUDISED)®, który działa od 1972 г. System 
ten, obejmujący początkowo tylko kraje Eu
ropy Zachodniej z obecną tendencją do roz
szerzania zasięgu na kraje wschodnie, w tym 
i Polskę, jest w pełni zautomatyzowany i o- 
bejmuje m.in, psychologię, pedagogikę, dy
daktyki szczegółowe, organizację i zarządza
nie oświatą, wyposażenie i budownictwo w 
zakresie oświaty, problemy kadry nauczają
cej. Nic tak skutecznie nie może przeszko
dzić systemowi edukacyjnemu jak brak do
stępu do informacji. Dlatego działalność in
formacyjną UNESCO wysunąłem na począ
tek moich rozważań, które obejmują cały 
kompleks prac tej organizacji na rzecz o- 
światy.

Działalność na rzecz rozwoju edukacji pod
jęte UNESCO od razu po zakończeniu dzia
łań wojennych. Skupiała się ona przede 
wszystkim na Europie, gdzie biblioteki zna
lazły się. na liście instyttucji kultury najbar
dziej zniszczonych przez działania wojenne. 
UNESCO podjęte akcję ich od’budowy (np. 
akcja rekonstrukcji zbiorów bibliotecznych 
we Francji i Włoszech) oraz stworzyła spe
cjalny ośrodek informacji, dzięki któremu 
tysiące dziel mogło być rozesłanych do bar
dzo zniszczonych bibliotek w postaci darów. 
Z inicjatywy UNESCO wprowadzono system 
bonów, umożliiwiający obywatelom krajów o 
słabej walucie zakup książek za granicą. W 
1950 r. na Konferencji Generalnej UNESCO 
został przyjęty Układ Florencki, zwalniają
cy książki i druki z ceł przywozowych. Po
stanowienia tego układu są stosowane obec
nie w ponad 70 krajach. Układ bejrucki z 
1948 r. stanowił w stosunku do materiałów 
audiowizualnych wykorzystywanych dte ce
lów oświaty, nauki i kultury.

W drugiej połowie teł pięćdziesiątych 
główny nurt działań UNESCO wiązał się ze 
świadczeniem pomocy krajom Ameryki Ła
cińskiej, Afryki, Azji, które stanowią więk-
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sześć państw członkowskich. Działania te 
skupiły się wokół: kształcenia nauczycieli, 
tworzenia systemów oświatowych, bibliotek, 
rozszerzenia dostępu do książki. W celu zła-> 
godzenia braku podręczników w krajach roz
wijających się, UNESCO publikuje podręczni
ki centralnie i wysyła misje ekspertów, któ
rzy współpracują przy lokalnej produkcji 
książek dla uczniów i nauczycieli.

Brak książki w krajach rozwijających się 
uniemożliwia rozwój programów edukacyj
nych i prowadzi do wtórnego ana'lfabetyzmu. 
Nota bene nie należy on bynajmniej do 
przeszłości. Według danych UNESCO notuje 
się obecnie ponad 814 min analfabetów na 
świecie.*

UNESCO podjęła badania w celu zaprojek
towania kampanii popierania wydawnictw 
oświatowych. Ankieta na temat światowej 
sytuacji w przemyśle książkowym została 
powierzona socjologowi literatury Robertowi 
Escarpit z uniwersytetu w Bordeaux. Jego 
praca „Rewolucja książki” z 1965 r.^ jest re
zultatem tej ankiety. Ustalenia socjologa zo
stały zweryfikowane na podstawie dodatko
wej ankiety przeprowadzonej przez UNESCO 
w tym samym roku.

Z przeprowadzonych badań wynika, że 
stworzenie narodowego przemysłu wydaw
niczego ograniczają:
1. Brak wyspecjalizowanych kadr w diziedzl-' 

nie szeroko rozumianej problematyki 
książkii, bibliotek i ruchu wydawniczego.

2. Brak książki szkolnej, w tym odpowied
nich lektur.

3. Nadmierna- koncentracja produkcji książ
ki w ,świecie (75% całej produkcji wy
dawniczej przypada na Stany Zjednoczo
ne A. P., Europę i ZSRR. W Europie, w 
której zamieszkuje 13% ludności świata 
wydaje się 45% wszystkich tytułów. W 
Azji, w której zamieszkuje 56®/o ludności 
świata — wydaje się 20% wszystkich ty
tułów)®.

4. Niedostateczna ilość literatury w językach 
narodowych, powoduje powstawanie tzw. 
barier językowych.

5. Brak możliwości (kanałów) rozpowszech
niania książki.

Ogłoszenie przez UNESCO 1970 r. jako 
r.l ędzynarodowego Roku Oświaty, a 1972 r. 
jako Międzynarodowego Roku Książki służy
ło mjin, zwróceniu uwagi na edukacyjną ro
lę książki w społeczeństwie i jej funkcję w 
upowszechnianiu oświaty, czytelnictwa, pro
dukcji i dystrybucji książek na całym świe
cie.

Aby zmniejszyć dysproporcje w dostępie 
do książki w świecie, UNESCO podejmuje 
akcje praktyczne. Tworzy regionalne ośrod
ki rozpowszechniania i popularyzacji książek. 
Dla Azji ośrodkami tymi są: Japonia i Pa
kistan, dla Afryki — Kamerun, dla Ameryki 
Łacińskiej i Karaibów — Kolumbia, dla kra
jów arabskich — Egipt. Pełnią one funkcje 
ośrodków informacyjnych w zakresie produk
cji i rozpowszechniania literatury w swoim

regionie. Uczestniczą w realizacji programu 
rozwoju produkcji wydawniczej. Ich podsta
wowym obowiązkiem jest zaopatrywanie bi
bliotek w regiónie w materiały do czytania.
3. Biblioteki szkolne i publiczne a rozwój 

oświaty
Od początków swego istnienia UNESCO 

wypracowała pewne metody działania sieci 
bibliotek szkolnych i publicznych. W wyda
nej w 1964 r. pod egidą UNESCO pracy M. 
P. Doug-las® stwierdzono, że „żaden z nawy
ków przyswojonych w szkole nie przyniesie 
dziecku tak trw-ałych korzyści, jak nawyk 
czytania i umiejętności czerpania z lektury 
przyjemności i wiedzy”. Jako warunek upo
wszechnienia oświaty eksperci UNESCO u- 
znali konieczność rozwoju bibliotek szkol
nych i publicznych. Przypomnę tylko, że to 
właśnie pod egidą UNESCO opracowano do
celowe modele tych bibli-otek, które z trady
cyjnych książnic winny przekształcać się w 
placówki typu „media centre”,’ aktywnie u- 
czestniczące w życiu, nie tylko sżkolnym, 
dzieci i młodzieży.

Tworzenie nowych placówek bibliotecznych 
dla dzieci i młodzieży uznano w Międzyna
rodowym Roku Oświaty (1.970) za nieodłączną 
część innowacji w dziedzinie edukacji.

■Zmiana modelu biblioteki jest wynikiem 
ewolucji technik przekazu, reform progra
mów nauczania, wprowadzenia nowych me
tod nauczania a służy wzrostowi efektywno
ści nauczania oraz samokształceniu i do
kształcaniu ustawicznemu.

Deklaracja londyńska UNESCO® z 1982 r. 
zakwalifikowała biblioteki jako instytucje 
prowadzące do „społeczeństwa czytającego” 
(„reading society”).

Lała siedemdziesiąte naszego stulecia, 
związane z pewnym przełomem politycznym 
(konferencja KBWE w Helsinkach) zaowoco
wały w UNESCO projektami nowego ładu 
informacyjnego. Wtedy też narodziły się pro
jekty budowy narodowych systemów biblio- 
teczno-informacyjnych (NATIS) oraz progra
mu UNISIST,® które po paru latach przy
brały postać Ogólnego Programu Informa
cyjnego — PGI*®.

Ogólnie charakteryzując program PGI moż
na stwierdzić, że dąży on do urzeczywistnie
nia idei światowego programu współpracy 
w dziedzinie informacji naukowej poprzez 
rozwijanie współpracy bibliotek i innych pla
cówek informacji na rzecz społeczeństwa.

O ile początkowo UNISIST działał głów
nie (prawie wyłącznie) na rzecz środowisk 
naukowych (nauki ścisłe, technika), to już 
późniejsze wersje tego systemu rozszerzały 
znacznie jego zakres, czyniły zeń .program 
bardziej społeczny, uwględniający potrzeby 
nie tylko pracowników nauki, ekspertów, lu
dzi przemysłu czy biznesu. Okazało się bo
wiem, że ograniczenie systemu tylko do tych 
grup użytkowników, chociaż zrozumiałe, bo 
stanowią oni grupę, jak najbardziej predy- 
stynowaną do tego aby móc jak najszybciej 
w sposób kompetentny uzyskiwać dostęp do 
informacji powoduje wystąpienie pewnej „łu
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ki” informacyjnej^ . „Luka” ta jest spowo
dowana niską kulturą informacyjną społe
czeństw, nawet tych które określane są jako 
postindustrialne. Prace koncepcyjne UNESCO, 
raporty tzw. Klubu Rzymskiego!*, poszły w 
kierunku uspołecznienia systemu poprzez 
włączenie w krąg jego użytkowników no
wych kategorii odbiorców informacji takich 
jak: studenci, nauczyciele, uczniowie, pra
cownicy administracji. W programie PGI co
raz bardziej uwypukla się edukacyjną funk
cję informacji w pracy nad rozwojem i u- 
trzymaniem w dobrym stanie alfabetyzacji 
społeczeństwa, w zakresie wspomagania pro
cesów edukacyjnych dzieci, młodzieży, doro
słych (obszar edukacji permanentnej), wy
chodząc z jak najibardziej słusznego założe
nia, że jeżeli informacja jest podstawą spo
łeczeństwa czytającego (reading society) czy 
poinformowanego (informed society), to trze
ba działać na rzecz budowy fundamentów 
systemu jej wykorzystywania. Dlatego też 
tak duży nacisk na przyszłych użytkowni
ków systemów informacyjnych: studentów, 
uczniów i ich nauczycieli. „Lukę” informa
cyjną należy więc zasypywać w szkole.

Szczególną wagę do spraw edukacji spo
łeczeństwa przywiązuje program IFLA, 
wsipierany przez UNESCO, współtowarzyszą
cy PGI — program Powszechnej Dostępno
ści Publikacji — UAP« rozpowszechniany 
w latach osiemdziesiątych. Jego celem jest 
maksymalne ułatwienie dostępu do wszelkich 
dokumentów (drukowanych i nieksiążkowych) 
w każdym miejscu i czasie, poprzez wyczer
pującą informację, sprawne służby wypoży
czeń i reprografię.

■Koncepcja programu UAP jest bardzo sze
roka, zamyka się w niej polityka dostępu do 
wszelkich publikacji we wszelkiego typu bi
bliotekach. Maurice Line, duchowy twórca 
programu, zwrócił uwagę, że głównymi prze
szkodami w realizacji programu UAP, obok 
ekonomicznych, są bariery edukacyjne. Te 
ostatnie są dwojakiego rodzaju:
1. niski poziom intelektualny społeczeństwa,
2. niski poziom kultury informacyjnej, któ

ry nie koniecznie wynika wprost z barie
ry pierwszej.

Dlatego .program UAP został potraktowany 
także jako program współtowarzyszący dzia
łalności edukacyjnej. Rozwój oświaty i kul
tury wśród' społeczeństw 'ma bezpośredni 
wpływ na kształtowanie się przyszłych po
trzeb informacyjnych ludzi.

Stąd też bibliotekom szkolnym i publicz
nym w prtogramie UAP wyznaczono co naj
mniej 3 zadania:
1. rozwijać zainteresowania czytelnicze, kul

turę, książki, przysipoisabiać uczniów i do
rosłych do korzystania z książki, bibliote
ki, .informacji;

2. wypracować specjalne programy działania 
wspierające kształcenie szkolne i poza
szkolne, uczestniczyć w krajowych pla
nach promocji książki;

3. często jako jedyne biblioteki w tzw. te
renie, w małych społecznościach lokalnych 
pełnią dużą rolę społeczną — mają za

pewnić dostęp do publikacji i informacji 
na poziomie lokalnym (np. w Polsce 15 
■województw nie ma bibliotek naukowych, 
22 województwa mają do 5 bibiiot'ek nau
kowych a tylko 12 wojewód'ztw ma sieć 
bibliotek naukowych).

Nie można korzystać z dobrodziejstw PGI, 
wyspecjalizowanych systemów informacyj
nych. niewielkie będą pożytki z programu 
UAP. jeśli równolegle do postępu w budo
waniu tych programów nie zosta-ną wzmo
żone prace nad podniesieniem ogólnego po
ziomu edukacji społecznej, jeśli nadal będą 
tak często występowały bariery umiejętności 
korzystania z informacji i bibliotek.

Dlatego też usiłowałem w tym artykule 
zwrócić uwagę na edukacyjny aspekt ogól
nych programów UNESCO związanych z 
książką, biblioteką, informacją. Programy te 
wyraźnie zmieniały swój charakter: od wą- 
skoprofesijonalnych do społecznych, uwzględ- 
nia'jącyich potrzeby społeczne w szerokim za
kresie. Zbyt często bowiem problemy infior- 
macyjnoHbiblioteczne ogranicza'my do ich roli 
w nauce, a marginalnie zajmujemy się nimi 
w aspekcie edukacyjnych i kulturalnych po
trzeb społecznych.

Doc. dr hato. Marcin Drzewiecki jest dyrekto
rem Instytutu Bibliotekoznawstwa i Informacji 
Naukowej tJniwersyteftu Warszawskiego i prze
wodniczącym Komitetu Redakcyjnego „Bibliote
karza”.
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Kazimiera Sokołowska-Grzeszczyk

Towarzystwo 
Biblioteki Publicznej 
w Warszawie 
(1906-1928)

Ruch na rzecz tworzenia bibliotek — u- 
tworzenie Czytelni Naukowej w 1890 r. oraz 
Biblioteki Kolejowej <w 1898 r. — utworze
nie Towarzystwa Biblioteki Publicznej w 
Warszawie w 1906 r. i jego statut — dzia
łacze Towarzystwa i jego darczyńcy — trud
ne lata 1918—1923 — rozwiązanie Towarzy
stwa w 1927 r. i przekazanie gminie samo
rządowej m.st. Warszawy (red.)

Powołanie do życia Towarzystwa Biblio
teki Publicznej w Warszawie nastąpiło w 
wyniku długoletniej działalności oświatowej 
i społeczno-wychowawczej, prowadzonej w 
okresie pozytywizmu przez szereg osób spo
śród inteligencji, ziemiaństwa i postępowej 
burżuazji. Do grupy oficjalnych założycieli 
należeli ci sami działacze, którzy w ostat
niej ćwierci XIX w. położyli wielkie zasłu
gi w pogłębianiu uświadomienia narodowe
go i w upowszechnianiu oświaty na terenie 
sieci Czytelń Bezpłatnych Warszawskiego 
Towarzystwa Dobroczynności (WTD), a jed- 
dnocześnie usilnie walczyli o byt Czytelni 
Naukowej oraz dążyli do zorganizowania 
Biblioteki Kolejowej.

Wskutek bowiem nasilenia akcji rusyfi- 
kacyjnej przez zaborcę po upadku Powsta
nia styczniowego. Warszawa w latach 1864— 
—1904 stała się ośrodkiem dramatycznych 
zmagań o utrzymanie polskości. Temu ce
lowi służył wytworzony kosztem wielkiej 
ofiarności społecznej system tajnej oświaty, 
dynamiczny rozwój literatury i różnych dzie
dzin twórczości kulturalnej oraz czasopi
śmiennictwa i bibliotekarstwa.

Utworzona w 1861 r. przez Jana Tadeusza 
Lubomirskiego, organizatora kursów nie
dzielnych i wieczorowych dla rzemieślników, 
i wydawcę poradników, sieć Czytelń Bez- 
łatnych pod opieką WTD — jedynej wów
czas legalnej organizacji społecznej w Kró
lestwie Kongresowym — dotrwała do 1923 r. 
Przyczyniła się do upowszechnienia oświaty 
wśród najniższych warstw społeczeństwa, w 
rnyśl prądu ideowego doby pozytywizmu 
(hasło „pracy u podstaw”). Za kadencji pre
zesa Wydziału Stanisława Leszczyńskiego w 
okresie 1895—1912 r. były czynne 23 czytel
nie posiadające łącznie jeooo tomów litera
tury popularnonaukowej i pięknej.

We wzmożonej działalności oświatowej i 
tworzeniu bibliotek zasłużył się na schyłku

XIX w. ruch emancypacji kobiet. Obok wie* 
lu kół samokształceniowych w 1885 r. z ini
cjatywy Jadwigi ze Szczawińskich Dawido
wej powstały tajne Wyższe kursy naukowe 
dla kobiet czyli tzw. Uniwersytet Latający, 
czynny do 1905 r. Wiele osób ze świata 
nauki i literatury dawało własne księgozbio
ry w depozyt dla użytku studentek.

Prywatne biblioteki popularnonaukowe, 
będące dziełem kobiet polskich, pośrednio 
stały się zalążkiem zbiorów Towarzystwa 
Biblioteki Publicznej w Warszawie. W roku 
1879 Józefa Bojanowska zorganizowała 
przy ul. Nowy Świat Czytelnię Naukową dla 
Kobiet. Książki pochodziły z darów pisarzy, 
artystów i działaczy oświatowych. Około 
1887 r. Maria Chojecka otworzyła Czytelnię 
dla Kobiet liczącą 20 000 tomów, które po 
jedenastu latach zostały przeniesione do bi
blioteki J. Bojanowskiej. Prowadząca od 
1882 r. tajną pensję Kasylda Kulikowska 
uruchomiła przy ul. Elektoralnej nr 7 Czy
telnię — głównie dla nauczycielek ludo
wych i ina komplety ruchome dla wsi. Wy
mienione księgozbiory zostały później prze
kazane do Czytelni Naukowej przy ul. Żu
rawiej nr 45.

Czytelnia Naukowa powstała w 1890 r. 
dzięki Władysławowi i Jadwidze ze Szcza
wińskich Dawidom. W czerwcu 1904 r. zo
stała nabyta ona przez Celinę Sielską od 
grupy współwłaścicieli (m.in. Ludwika 
Krzywickiego). Oficjalnie objęli protekto
rat: Henryk Sienkiewicz, dr Adam Krasiń
ski, baron Leopold Kronenberg, adwokat 
St. Leszczyński oraz prof. Samuel Dickstein. 
Zgodnie z ich zobowiązaniem 15 lutego 
1907 r. cały majątek zgromadzony w lokalu 
przy ul. Żurawiej nr 45, liczący ponad 3000 
tomów, kilkaset roczników czasopism i fun
dusz 2677 rb został przejęty przez Towarzy
stwo Biblioteki Publicznej.

Staraniem St. Michalskiego, działacza 
Czytelń Bezpłatnych W.T.D. i wydawcy, zo
stała w 1®98 r. otwarta Biblioteka Kolejowa 
przy Stowarzyszeniu Spożywczym Drogi 
Żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej. Po upań
stwowieniu przez rząd rosyjski w 1912 r. 
Drogi Żelaznej — Biblioteka Kolejowa 
przeszła pod zarząd Towarzystwa Bibliote
ki Publiczne.! w Warszawie, przyjmując 
nazwę I. Filii. Zasób jej składał się z 14304 
tomów oraz funduszu 3000 rb.

Potrzeba utworzenia narodowej publicz
nej biblioteki naukowej od dawna nurto
wała umysły grupy .działaczy oświatowych. 
Pisała o tym Jadwiga ze Szczawińskich Da
widowa w broszurze wydanej w 1897 r. 
Sprawie tej został poświęcony artykuł St. 
Michalskiego, który zamieścił nawet projekt 
przyszłego gmachu bibliotecznego w opra
cowaniu Józefa Piusa Dziekońskiego. Zwra
cano uwagę, iż Biblioteka Szkoły Głównej, 
po przejęciu w 1871 rj na własność rządo
wego Uniwersytetu Warszawskiego, utraciła 
charakter publicznej książnicy i ograniczy
ła się wyłącznie do potrzeb uczelni.

W związku z tym w J903 r. St. Leszczyń
ski przystąpił do opracowania statutu przy-
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szlej warszawskiej naukowej biblioteki pu
blicznej utrzymywanej na koszt społeczeń
stwa polskiego.

W wyniku przegranej wojny z Japonią 
oraz rewolucji 1905 r. zelżał ucisk caratu w 
Królestwie Kongresowym. W dniu 17 mar
ca 1906 r. ukazały się Tymczasowe Przepi
sy o Stowarzyszeniach i Związkach, umo
żliwiając ich organizowanie.

Dnia 17 października 1906 r. zostało za
twierdzone przez rosyjskie władze Towa
rzystwo Biblioteki Publicznej w Warszawie. 
Pod ustawą widniały podpisy dziesięciu za
łożycieli o powszechnie znanych i szanowa
nych nazwiskach: dr med. Rafał Radziwi- 
ttowićz, Stani^aw Leszczyński, Józefa Sa
wicka, Władysław Smoleński, Ludwik Krzy
wicki, Samuel Dickstein, Stanisław Michal
ski, Seweryn Smolikowski, Stefan Żerom
ski, Stanisław Krzemiński.

Ustawa Towarzystwa Biblioteki Publicz
nej głosiła, iż ona ono na celu .„spółdziała- 
nie rozwojowi nauki i oświaty przez gro
madzenie i utrzymywanie księgozbioru ze 
wszystkich idziałów literatury naukowej i 
beletrystycznej oraz innych środków pomo
cy naukowej dla użytku publicznego”.

Zadania naukowe i kulturalno-oświatowe 
wytyczył St. Leszczyński 2 lutego 1907 r. 
w zagajeniu organizacyjnego zgromadzenia 
członków Towarzystwa: „Biblioteka Publicz
na winna (..) stać się skarbnicą dobytku kul
tury umysłowej polskiej i obcej, a zarazem 
niejako muzeum narodowym skupiającym 
w sobie wszelkie materiały potrzebne do 
badania życia społecznego obecnej i minio
nej doby. Rozumieć przez nie należy nie 
tylko książkę, lecz także wszelkie druki, 
pisma ulotne, czasopisma naukowe, atlasy, 
tablice, rękopisy, ryciny, medale itd.”...

W statucie zostały sformułowane nie tylko 
ramy organizacyjne, lecz także rola nauko
wo-dydaktyczna biblioteki. W § 2 zazna
czono, iż „Biblioteka Publiczna ma na celu 
prowadzenie różnego rodzaju kursów facho
wych i szkoły bibliotekarskiej”. W § 6 za
warto postulat, aby książnicę uczynić insty
tucją badawczą w zakresie bibliotekoznaw
stwa oraz centralną poradnią dla wszyst
kich istniejących w kraju bibliotek typu pu
blicznego. W związku z tym w 1907 r. u- 
tworzono Instytut Bibliograficzny, który 
przystąpił do opracowania bibliografii pol
skiej XX wieku. Dalej stwierdzono prawo 
Towarzystwa do wydawania własnego cza
sopisma. W latach 1908—1909 ukazały' się 
dwa roczniki „Przeglądu Bibliotecznego”, 
lecz z braku funduszy zaniechano dalszej 
edycji. Dopiero w 1932 r. zaczął wychodzić 
„Biuletyn Biblioteki Publicznej”.

Na czele Komitetu zarządzającego spra
wami Towarzystwa stanęli ludzie wielkiej 
wiedzy, zalet charakteru i oddani służbie 
społecznej. W latach 1907—1912 funkcje 
prezesa pełnił Samuel Dicksten, wybitny 
matematyk, księgarz i wydawca. W okresie 
1913—1921 Г. na tym stanowisku pracował 
Antoni Osuchowski, prawnik i działacz' na

rodowy. Pod jego nieobecność zastępował 
go' inż. Hieronim Kondratowicz, autor dzie
ła „Górnictwo”, który zoistal wybrany na 
prezesa w 1921 r. i pozostał nim do śmierci 
w 1923 r. Jako ostatni przewodził Komite
towi w latach 1923—1928 prof. Henryk Kor- 
win-Krukowski.

Lata 1907—1914 były pomyślne w rozwo
ju Towarzystwa. Jego inicjatywa spotkała 
się z żywym i gorącym poparciem ze stro
ny społeczeństwa polskiego. Liczba człon
ków szybko wzrastała. 'W końcu 1907 r. na 
liście figurowały 233 osoby (w tym 12 człon
ków dożywotnych), a po upływie kilku lat 
zanotowano 163 członków dożywotnych (ze 
składką 100 irb) i llOil członków rzeczywi
stych (ze składką 12 rb). 'Wpłaty członkow
skie stanowiły główne źródło dochodu To
warzystwa.

Fundusze pochodziły w pierwszym rzędzie 
z rozbudzonej ofiarności społecznej, z da
rów w naturze, różnych zapisów czynionych 
przez osoby prywatne, instytucje i organi
zacje. Spośród licznych legatów można wy
mienić niektóre: m.in. bankier St. Rotwand 
zapisał 5000 rb na budowę gmachu Biblio
teki, a w rok później wydawca Adam Wiś
licki na ten cel poświęcił 20 000 rb. Wielce 
zasłużony działacz St. Leszczyński cały swój 
majątek przeznaczył „na zupełną i nieogra
niczoną własność Towarzystwa Biblioteki 
Publicznej”. Sumę zapisu określono na 
72 000 rb. Budżet Towarzystwa, choć skro
mny, to jednak stale wzrastał.

Jednocześnie różne dary rzeczowe nie
przerwanie wpływały do Towarzystwa. O- 
bejmowały one cenne księgozbiory prywat
ne, rękopisy, zbiory kartograficzne, grafiki 
i Innych dzieł sztuki. Do ofiarnego kręgu 
ludzi należeli wydawcy i księgarze, naukow
cy i pisarze, inżynierowie i lekarze, studen
ci, ziemianie, przemysłowcy i bankierzy. 
Wystarczy wymienić antykwariusza Wilfry- 
da Michała Woyniicza (byłego powstańca), 
który z Londynu i z Florencji regularnie w 
ciągu kilku lat przysyłał rzadkie stare dru
ki. W tym czasie Bolesław Maleszewski o- 
fiarował 2689 tomów z zakresu matematy
ki, Jan Bloch przekazał wraz szafami 10 000 
tomów z zakresu nauk społecznych. W 
1910 r. )Z. Gloger zaisał 7048 tomów .‘o róż
nej tematyce, 536 roczników czasopism oraz 
wiele starych druków. Na mocy testamen
tu St. Leszczyńskiego otrzymano 2054 to
mów z dziedziny prawa, wiele starych dru
ków i rękopisów (m.in. kilkaset listów T. 
Lenartowicza), po Adamie Wiślickim zaś 
jego archiwum rodzinne i redakcyjne 
„Przeglądu Tygodniowego” (organu pozyty
wizmu). Kolekcjoner Z. Wolski oraz malarz 
M. Wawrzenlecki zasilili zbiory cennymi 
Inkunabułami, starymi drukami, rękopisa
mi (m.in. listy Z. Krasińskiego) oraz atla
sami i grafiką. W chwili wybuchu pierw
szej wojny światowej księgozbiór liczył 
61460 tomów.

Od roku 1906 Towarzystwo Biblioteki Pu
blicznej korzystało z trzech pomieszczeń na
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parterze domu przy ul. Żurawiej nr 45, 
gdzie zostały przejęte zbiory po Czytelni 
Naukowej. W dniu 7 maja 1907 r. przenie
siono księgozbiór do lokalu przy ul. Rysiej 
nr 1. składającego się z czternastu sal. Ry
chło wszakże okazało się to także niewy
starczające dla potrzeb szybko rozwijającej 
się książnicy.

W połowie sierpnia 1912 r. przystąpiono 
do budowy gmachu przeznaczonego specjal
nie dla Biblioteki Publicznej według pro
jektu architekta Jana Heuricha (syna). Na
stępnie fundatorka Eugenia Kierbedziowa 
aktem notarialnym z 3 czerwca 1914 r. „w 
wykonaniu woli swego męża ś.p, Stanisła
wa Kierbedzia pragnącego współdziałać roz
wojowi Towarzystwa Biblioteki Publicznej 
i dla uczczenia pamięci zmarłego ojca swe
go Stanisława Kierbedzia” — darowała 
wraz z parcelą nr 6228 nowo zbudowany i 
umeblowany igmach przy ul. Koszykowej 
nr 26. Na początku sierpnia tego roku zo
stał przeniesiony tam księgozbiór Biblioteki 
Publicznej.

Wybuch I Wojny światowej sparaliżował 
działalność Towarzystwa. Po odzyskaniu 
niepodległości państwa polskiego nastąpił 
nader trudny okres do przetrwania przed 
stabilizacją waluty w latach 1919—1923. 
Wskutek zubożenia społeczeństwa zmniej
szyła się liczba członków, zmalały znacznie 
wpływy z ofiar publicznych. W ciężkiej sy
tuacji trzeba było ograniczyć się do najko
nieczniejszych wydatków, by nie dopuścić 
do zamknięcia Biblioteki.

Z pomocą, do pewnego stopnia, przyszły 
subwencje Ministerstwa Wyznań Religij
nych i Oświecenia Publicznego — z inicja
tywy naczelnika wydziału bibliotek Stefa
na Dembego. Dzięki niemu też odnajmowa- 
no w gmachu Biblioteki Publicznej jedno 
piętro pod zalążek zbiorów przyszłej Bi
blioteki Narodowej oraz szkolono dla tej 
instytucji personel, tzw. dembiaków.

Pomimo kryzysu los Biblioteki Publicznej 
był nadal bliski sercu społeczeństwa. Moż
na wymienić dla przykładu niektóre wpła
ty; Br. Chlebowski w 1918 r. zapisał 50 000 
rb, w 1923 r. Ant. Adamowska ofiarowała 
600 dolarów, prezydent St. Wojciechowski 
przeznaczył 11000 000 marek, a marszałek 
J. Piłsudski przekazał 1 550 000 marek. By
ły to jednak krople w morzu potrzeb.

Od roku 1917 Biblioteka Publiczna zaczę
ła otrzymywać egzemplarz obowiązkowy 
druków ukazujących się na terenie całego 
kraju. W ten sposób nawiązano do tradycji 
XVIII w., tj. do przywileju danego przez 
sejm Bibliotece Publicznej braci Załuskich 
(Pubłica Amplissima et Celeberrima Biblio
theca Załusciana).

Zbiory nadal kompletowano głównie z 
darów, np. w 1919 r. Wł. Branicki ofiaro
wał 5607 pozycji, a wśród nich większość 
starych druków polskich. Wpłynęły też rę
kopisy rozpraw religioznawczych Ign. Rad
lińskiego, korespondencja w języku espe
ranto od Al. Boi. Brzostowskiego oraz zbio
ry inż. Mieczysława Geniusza z Port Saidu.

Zgodnie z testamentem B. Prusa Biblioteka 
Publiczna otrzymała w 1923 r. jego spuściz
nę rękopiśmienną. Do 1928 r. książnica po
siadała około 180 000 jednostek bibliotecz
nych skatalogowanych i oddanych do użyt
ku czytelników oraz około 70 000 nie opra
cowanych, z których część stanowiły duble
ty.

Personel biblioteczny składał się z 4—12 
pracowników stałych oraz ponad 20 osób 
zatrudnionych honorowo, m.in. emeryt gen. 
bryg, dr med. Kazimierz Kardaszewicz bez
płatnie inwentaryzował stare druki XV— 
—XVII w., a Janina Peszyńska zorganizo
wała Dział Sztuki i Kartografii. Do porząd
kowania zasobu Rada Główna Opiekuńcza 
przysyłała opłacone osoby z Podsekcji Po
mocy dla Inteligencji. W 1926 r. personel 
składał się z 24 pracowników, 12 stypendy
stów i 12 woźnych. Nad organizacją pracy 
czuwali: dyrektor Faustyn Czerwijowski i 
vicedyrektor Wiktoria Muklanowicz.

O charakter naukowy, czy oświatowy Bi
blioteki toczył się spór aż do chwili odej
ścia w 1912 r. prezesa Towarzystwa S. Dic- 
ksteina. Odtąd dyrektor książnicy F. Czer
wijowski dążył do zorganizowania pierw
szej w kraju nowoczesnej instytucji na 
wzór największych bibliotek za granicą. W 
związku z tym nastąpił podział księgozbioru 
według treści, oparty na systemie klasyfi
kacji dziesiętnej. Intensywnie szkolono bi
bliotekarzy.

Tymczasem w strukturze organizacyjnej 
Biblioteki nastąpiły pewne zmiany. W 
związku z unifikacją sieci bibliotek pow
szechnych w Warszawie w 1923 r. I. Filia 
została przyłączona do Towarzystwa Biblio
tek Powszechnych. Natomiast 25 listopada 
1927 r. została uruchomiona Wzorowa Bi
blioteka dla Dzieci i Młodzieży z daru 
Związku Księgarzy i Wydawców Polskich.

Wskutek narastających trudności mate
rialnych nie do pokonania, w dniu 10 mar
ca 1927 r. na walnym zgromadzeniu człon
ków zapadła uchwała o rozwiązaniu Towa
rzystwa Biblioteki Publicznej w Warszawie. 
Na tej podstawie 1 lutego 1928 r. książnica 
została przekazana wraz z całym majątkiem 
ruchowym i nieruchomym gminie samorzą
dowej m.st. Warszawy na warunkach usta
lonych umową. Odtąd stała się ona autorao- 
miczną instytucją miejską, posiadając osob
ny budżet i własny statut. W rok później 
Towarzystwo Biblioteki Publicznej zostało 
wykreślone z urzędowego rejestru zrzeszeń.

Biblioteka Publiczna m.st. Warszawy, 
dzieło wielkiej .ofiarności społecznej oraz 
wytężonej pracy szeregu działaczy, trwa 
przez 85 lat i rozwija się dalej z pożytkiem 
dla nauki i oświaty polskiej.
Kazimiera Sokołowska-Grzeszczyk jest pracowni
kiem Biblioteki Publicznej m. st. Warszawy

PRZYPISY

1) Archiwum Biblioteki Publicznej mst. Warsza
wy. Akta 1—245. Oprać. J. Rudnicka, J. Górka,
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к. Sokołowska-Grzeszczykowa. Warszawa, PWN, 
1977.

2) F. Czerwijowski: Towarzystwo Biblioteki Pu
blicznej w Warszawie. Przegląd Biblioteczny, 
czerwiec 1913.

3) St. Michalski: Dziesięciolecie Biblioteki Kole
jowej... Warszawa, 1908. *

4> St. Michalski: Jaką powinna być Biblioteka 
Publiczna w Warszawie? Warszawa 1912

Trzy pytania...

w sprawie służenia czytelnikowi
Odpowiada Małgorza Klossowska

Główna Biblioteka Pracy i Zabez
pieczenia Społecznego, ul. Mysia 2, 
00-496 Warszawa, tel. dyr. -sekr. 
29-96-33; Ośr. Inf., z-ca dyr. 21-71-34 
lub 628-12-41 w. 400, 293; wypożyczal
nia (katalogi) w. 349. Zakres gro
madzonych zbiorów zob. inf. za
mieszczona w nrze 5^84 „Bibliote
karza”

1. Doczekaliśmy się czasów, kiedy klient, 
petent, użytkownik, czytelnik, czyli usługo
biorca — zaczyna być poważnie traktowa
ny. W Twojej Bibliotece czytelnik był zaw
sze osobą najważniejszą. Czy to się „opła
cało"?

Rzeczywiście, staramy się aby wszystko 
co robimy, byio robione pod kątem czytel
nika, środowiska w którym biblioteka dzia
ła i któremu służy. Sformułowanie „opła
cało” niezbyt mi się podoba, bo biblioteka 
to nie sklep, ale ponieważ reprezentuję bi
bliotekę ekonomiczną, mogę powiedzieć, że 
tak.

Biblioteka podlega ministrowi pracy i po
lityki socjalnej, ale ze względu na wysipe- 
cjalizowany księgozbiór i zadania wynika
jące z planu specjalizacji zbiorów jest o- 
twarta na środowisko ekonomistów i poli
tyków społecznych w całym kraju. Poprzez 
różnorodne formy działalności informacyj
nej staramy się dotrzeć z jednej strony do 
czytelnika mniej wyrobionego, z drugiej 
mającego duże wymagania czytelnicze.

Z perspektywy 16-letniej działalności in
formacyjnej GBPiZS (poprzednio Działowe
go Ośrodka Informacji Instytutu Pracy, w 
którym pracowałam w latach 1962—73), 
mogę z całą odpowiedzialnością stwierdzić, 
że Biblioteka zaznaczyła swoją obecność 
wśród innych bibliotek społeczno-ekono
micznych oraz, że jest rozpoznawana przez 
środowisko ekonomistów i polityków spo
łecznych.

Zapewne jest to związane z pozytywną 
oceną merytorycznej jakości posiadanego 
księgozbioru, w tym części biblioteki przed
wojennego Ministerstwa Pracy i Opieki Spo
łecznej (prowadzonej przez Edwarda 
Chwalewika), wydzielonej części wydaw

nictw Międzynarodowej Organizacji Pracy, 
tytułów zagranicznych czasopism bieżących 
— podstawowych z' zakresu pracy i poliyki 
społecznej — stanowiących często jedyne 
egzemplarze w kraju oraz bogatej oferty 
bieżących serwisów informacyjnych.

Jeżeli Biblioteka stanowiła bazę informa
cyjną dla prowadzonego przez pięć lat pro
blemu „Polityka społeczna w Polsce” (koor
dynowanego przez Uniwersytet Warszaw
ski), jeżeli zwracają się do nas pracowni
cy nauki o podjęcie wspólnych inicjatyw... 
to chyba można uznać, że to się „opłacało”. 
Ze nasze wysiłki, nasza praca jest pozy
tywnie odbierana.
2. Co jest rzeczywiście ważne, aby czytel- 
inik w bibliotece czuł się dobrze?

Życzliwość i kompetencja. Także poczu
cie identyfikacji z wykonywanym zawodem. 
Pracownik biblioteki pracujący „na fron
cie” z czytelnikiem, tzn. w dziale udostęp
niania czy informacji, musi lubić kontak
ty z ludźmi, być trochę psychologiem, po
siadać solidną wiedzę o zasobach biblioteki 
w której pracuje, a także umieć ją przeka
zać.

Ważny jest pierwszy kontakt czytelnika 
z biblioteką, zainteresowanie czytelnikiem, 
który często jest bezradny, a nie należy go 
urazić. Od umiejętności podejścia bibliote
karza do czytelnika zależy, czy będzie on 
korzystać z naszych zbiorów także w przy
szłości, czy więcej do nas nie przyjdzie. 
Zdarzają się i takie przypadki — nie je
stem idealistką. Dotyczy to głównie osób, 
które uważają, że obowiązkiem biblioteki 
jest wypożyczenie każdej .pozycji do domu, 
kiedy proponujemy skorzystanie z niej w 
czytelni, bądź xero odpowiedniego frag
mentu.

Ponieważ na razie pracujemy metodami 
tradycyjnymi (bez komputera!), staramy się 
nasze katalogi tak prowadzić i kartoteki bi
bliograficzne kumulować, aby czytelnik 
szybko otrzymał niezbędną informację — 
nie tylko o tym czym dysponuje biblioteka, 
ale także o tym co ostatnio pisano na te
mat pracy, płac, zatrudnienia i bezrobocia, 
problemów socjalnych, związków zawodo
wych czy samorządu pracowniczego.
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3.^W jaki sposób w Twojej Bibliotece udało 
się stworzyć atmosferę przychylności czy
telnikowi?

Jak już mówiłam, są to lata pracy. Nie 
żyjąca już Pani Zofia Frank, kierowniczka 
Działowego Ośrodka INTE w Instytucie 
Pracy — moja pierwsza Szefowa, zwracała 
pracownikom uwagę, że cała działalność 
podporządkowana powinna być Czytelniko
wi. Wszystko co robimy powinno Mu służyć. 
Zwracała uwagę na dokładność i solidność 
w pracy, na rzetelność przekazywanych in
formacji. To nam wpoiła i tak staramy się 
nadal pracować.

Kieruję niewielkim zespołem (kilkanaście 
osób), stanowimy jedną rodzinę i każdej z 
nas zależy, aby „image” Biblioteki był jak 
najlepszy. By czytelnik czuł się u nas dob
rze. Przecież od niego zależy ...nasza przy
datność, nasza racja bytu. W małym zespo
le, mimo Indywidualnych zakresów czyn
ności, każda z osób musi opanować mini
mum wiedzy dotyczącej innego stanowiska 
pracy, aby w razie potrzeby zastąpić kole
żankę na innym odcinku.

Tak się szczęśliwie składa, że lubimy 
swoją pracę. Niektóre koleżanki pracują od 
początku istnienia GBPiZS. A nawet te z 
nich, które poszły „wyżej” nie zapominają 
o nas. Dochowałyśmy się już „bibliotecz
nych” dzieci. Myślę, że dobra atmosfera 
pracy korzystnie wpływa na naszych czytel
ników.

Coraz więcej mamy czytelników, którzy 
przychodzą właśnie do nas. Bo w małej, ka
meralnej; czytelni (15 miejsc), można po 
przejrzeniu wybranych publikacji odpocząć, 
przeglądając najnowsze czasopisma bieżące 
(pijąc kawę z pobliskiej kuchenki), bo na
sza Biblioteka posiada komplet wydawnictw 
Instytutu Pracy i Spraw Socjalnych, czy 
wiele publikacji ILO.

Biblioteka dokumentuje na bieżąco piś
miennictwo polskie, jak i w wyborze zagra
niczne z zakresu pracy i polityki socjalnej. 
Od 1967 r. wydaje rocznik „Bibliografia 
Ekonomicznych i Społecznych Zagadnień 
Pracy. Piśmiennictwo polskie za rok...” Z 
kartotek bibliograficznych można korzystać 
na bieżąco w Ośrodku Informacji. Na tych 
kartotekach i zbiorach Biblioteki wielu Czy
telników zrobiło magisteria, doktoraty i ha
bilitacje.

GBPiZS jest biblioteką specjalistyczną. 
Gromadzi piśmiennictwo z zakresu, który 
wielu ludzi interesuje: problemy zatrudnie
nia, płac, prawa pracy, ubezpieczeń społecz
nych, warunków życia i bjdu etc. Tych, 
którzy pracują i tych, którzy zakończyli 
swoją pracę zawodową. Dlatego uważam, że 
mogłaby być jeszcze bardziej wykorzysty
wana. Może pewną barierą w korzystaniu 
z biblioteki jest to, że nie jest czynna po 
południu. A może to, że wszyscy jesteśmy 
zmęczeni trudnościami dnia powszedniego.

Namawiam wszystkich do odwiedzenia 
naszej Biblioteki, do korzystania z naszych

zbiorów i naszych wydawnictw informa
cyjnych. Naprawdę warto. Wszyscy są mile 
widziani;

(W imieniu Redakcji pytania zadał 
J. Wołosz)

Małgorzata Klossowska jest dyrektorem Głównej 
Biblioteki Pracy i Zabezpieczenia Społecznego

Z KRAJU

Czerwcowe posiedzenie 
ZG SBP

Odbyło się ono 19 czerwca br. w Woje
wódzkiej Bibliotece Publicznej w Płocku, 
w trzecim dniu krajowej konferencji po
święconej wzorcowym statutom bibliotek 
publicznych. Miało ono charakter ściśle ro
boczy, ą w jego programie znalazły się: in
formacja o pracy Prezydium Zarządu 
Głównego, uzupełnienie składu władz SBP, 
przyjęcie apelu do władz w sprawie pol
skiego bibliotekarstwa oraz powołanie 
przewodniczącego Zespołu ds. Opracowania 
Projektu Ustawy o Bibliotekach.

Większość członków Zarządu Głównego 
uczestniczyła we wspomnianej konferencji 
nt. statutów bibliotek publicznych i dlatego 
w czasie obrad wielokrotnie wracano do 
wątków dyskusji odbytej w czasie konfe- 
tencjk 'W szczególności nawiązywano do 
zagrożeń, z jakimi borykają się obecnie bi
blioteki. W tej atmosferze pojawiła zupeł
nie niespodziewanie kontrowersja, którą 
można ująć w formie pytania:

racjonalizować sieć biblioteczną, czy 
bronić obecnego stanu posiadania bi
bliotekarstwa?

Odbyta na ten temat wartościowa dysku
sja zbliżyła stanowiska oponentów, z któ
rych jedni opowiadali się za redukcją sieci 
i racjonalizacją funkcjonowania bibliiotek, 
co miałoby pozwolić na uwolnienie środ
ków na niezbędną modernizację i postęp 
technologiczny, a drudzy — zalecali ostroż
ność i dowodzili, że wszelkie przyspieszone 
redukcje i nie przemyślane poczynania li- 
kwidatorskie mogą doprowadzić w obecnych 
warunkach jedynie do utrudnienia dostępu 
do książki i informacji, tak w rejonach sła
bo zurbanizowanych, jak i w miastach. 
Zgodzono się, że przebudowa struktur i za
sad funkcjonowania bibliotekarstwa oraz 
ich dostosowanie do gospodarki rynkowej 
są oczywiście konieczne, lecz pośpiech bez 
zwracania uwagi na obecne uwarunkowa
nia może przynieść więcej złego niż dobre
go.
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Dyskusja nad zasygnalizowanymi kwe
stiami dowodzi dużego niepokoju środowis
ka wobec ujawniających się zagrożeń dla 
bibliotek. Znalazło to również odzwiercied
lenie w Ustach otwartych do premiera i do 
samorządów lokalnych jakie Zarząd uchwa
lił, zwracając uwagę adresatów na fakt, że 
biblioteki są trzonem infrastruktury infor
macyjnej społeczeństwa i że bez bibliotek 
dorównanie zamożnym krajom zachodnim 
byłoby niemożliwe. W liście do premiera 
stwierdzono m.in. że system biblioteczny 
powinien w dalszym ciągu pozostawać w 
ścisłym związku z budżetem państwa i że 
„nie ma dziś w Polsce realnej siły ekono
micznej zdolnej skutecznie zastąpić pań
stwowy mecenat”. Natomiast w Uście do 
władz samorządowych przestrzegano przed 
lekkomyślnymi zapędami likwidatorskimi, 
co prowadzi do dużych strat materialnych, 
pozbawiania mieszkańców dostępu do książ
ki, i w przyszłości narazi władze lokalne 
na wysokie wydatki, jakie będą konieczne 
dla odtworzenia zlikwidowanych bibliotek.

Zarząd dokooptował do swego składu 
dwóch nowych członków na wakujące miej
sca po B. Lamchu (tragiczny zgon) i J. Wa- 
luszewskim (rezygnacja związana z odej
ściem z zawodu). W rezultacie do ZG SBP 
wybrano Genowefę Flejterską i Walentynę 
Siniakowicz. Obydwie koleżanki są dyrek
torami bibliotek: pierwsza Politechniki 
Szczecińskiej, druga — Wojewódzkiej Bi
blioteki Publicznej w Białymstoku.

Po dyskusji postanowiono także powołać 
Zespół ds. Opracowania Ustawy Bibliotecz
nej. Zgodzono się, że w obecnej sytuacji 
potrzebna jest ustawa, która powinna ure
gulować na nowo całokształt zasad organi
zacji i funkcjonowania bibliotek w Polsce. 
Jednomyślnie na wniosek dr. S. Czajki, 
przewodniczącego ZG SBP, na przewodni
czącego Zespołu ds Opracowania Ustawy 
Bibliotecznej powołano prof. Andrzeja 
Gwiżdża. Prof. Andrzej Gwiżdż jest dyrek
torem Biblioteki Sejmowej, członkiem Pań
stwowej Rady Legislacyjnej i profesorem 
prawa w Uniwersytecie Warszawskim.

Ponadto omówiono wiele spraw bieżących 
związanych z sytuacją finansową Stowarzy
szenia. jego dzialalanością wydawniczą, 
przygotowywanymi przedsięwzięciami inter
wencjami.

Jan Wołasz

Cztery lata Komisji 
ds. Opracowania 
Rzeczowego Zbiorów

Minęły cztery lata pracy Komisji ds. O- 
pracowania Rzeczowego Zbiorów, skupiają
cej w swym gronie specjalistów w zakre
sie języków informacyjnych, pracujących

w bibliotekach uniwersalnych i uniwersy
teckich instytutach bibliotekoznawstwa. Po
ra na małe podsumowanie.

Potrzebę powołania krajowej komisji 
problemowej zgłaszano wielokrotnie na 
Konferencji nt. rzeczowego opracowania 
zbiorów w dużych bibliotekach uniwersal
nych (Jarocin, 22—24 maja 1986). Środo
wisko bibliotekarskie odczuwało od dawna 
brak instytucji koordynującej działania i 
umożliwiającej wymianę doświadczeń na 
t5Tn polu. Zarząd Główny Stowarzyszenia 
Bibliotekarzy Polskich wyraził gotowość 
patronowania zaspołowi i podjął starania 
zmierzające do ukonstytuowania się Komi
sji. Pierwsze posiedzenie zainteresowanych 
problematyką ' katalogów przedmiotowych 
odbyło się w dniu 6 stycznia 1987 r., a 12 
marca tegoż roku, na plenarnym posiedze
niu ZG SBP, nastąpiło formalne powołanie 
Komisji, zatwierdzające zakres jej działa
nia.

Prace Komisji ds. Opracowania Rzeczo
wego Zbiorów początkowo koncentrowały 
się głównie na zagadnieniach opracowania 
przedmiotowego książek.i) Zespół podjął za
danie przygotowania polskiej instrukcji o- 
pracowania przedmiotowego, bowiem pod
ręcznik Adama Łysakowskiego^) od dawna 
nie odpowiada już potrzebom. Biblioteki 
polskie realizują własne interpretacje zasad 
w nim zawartych, co w konsekwencji do
prowadziło do powstania kilku wersji „me
todyki Łysakowskiego”. W dobie postępu
jącej unifikacji stanowi to poważną barie
rę na drodze wymiany informacji.

Postanowiono prace nad instrukcją po
przedzić analizą metod opracowania 
przedmiotowego stosowanych w katalogach 
dużych bibliotek uniwersalnych. Przepro
wadzono badania ankietowe, których wy
niki były przedmiotem dyskusji zespołu. 
Następnie prowadzono prace zespołowe, 
zmierzające do sprecyzowania terminologii 
i przyjęcia podstawowych ustaleń metodycz
nych. Szczególnie duży wkład pracy wnio
sła dr Jadwiga Sadowska, która opracowała 
tekst instrukcji.

Przedtem jednak Komisja zorganizowała 
Ogólnopolską Konferencję nt. opracowania 
przedmiotowego zbiorów. Zaproszono wiele 
osób nie pracujących w zespole Komisji. 
Konferencja obradowała w Bibliotece Uni
wersyteckiej w Toruniu w dniach 16—17 
maja 1988 r. Miała ona charakter roboczy, 
teksty referatów udostępniono wcześniej 
wszystkim uczestnikom obrad, aby więcej 
czasu przeznaczyć na dyskusję. Przedsta
wiono 6 referatów.®) Dyskusja koncentrowa
ła się przede wszystkim wokół referatu dr 
Jadwigi Sadowskiej; dotyczyła podstawo
wych zasad opisu przedmiotowego oraz roz
wiązań szczegółowych. Dużo uwagi poświę
cono kwestiom wyszczególniania przedmio
tu w opisie przedmiotowym oraz brzmieniu 
haseł korporatywnych, w związku z praca
mi nad polską normą na ten temat. W cza
sie Konferencji poszerzono skład Komisji o
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kilka osób oraz postanowiono zorganizować 
sesję poświęconą problemom nauczania a- 
kademickiego w zakresie języków informa
cyjnych.

Po złożeniu do druku „Instrukcji opraco
wania przedmiotowego” Komisja rozpoczęła 
prace analityczne nad zagadnieniami opra
cowania rzeczowego wydawnictw ciągłych. 
Ostatecznie skoncentrowano się nad opra
cowaniem przedmiotowym tego typu wy
dawnictw. Jesteśmy w trakcie przygotowy
wania aneksu do „Instrukcji”, w którym 
zawarte zostaną szczegółowe zasady opra
cowania przedmiotowego wydawnictw ciąg
łych.

W najbliższym czasie, po zakończeniu 
aneksu do instrukcji, zamierzamy zająć się 
problematyką indeksów przedmiotowych do 
katalogów systematycznych. Coraz pilniej
szą jest kwestia opracowania rzeczowego 
dla systemów zautomatyzowanych i zwią
zane z tym potrzeby warsztatowe.

W składzie Komisji pracuje również zes
pół zajmujący się katalogami systematycz
nymi w dużych bibliotekach uniwersalnych. 
Powoli precyzują się profile zainteresowań 
i potrzeby tej grupy.

Dużym sukcesem w pracach Komisji sta
ła się ostatnia ogólnopolska konferencja 
problemowa, zorganizowana w dniach 7—9 
maja w Bibliotece Gdańskiej Polskiej Aka
demii Nauk. Konferencja poświęcona była 
metodyce opracowania przedmiotowego do
kumentów oraz nauczaniu opracowania rze
czowego w szkołach wyższych. Zaproszono 
pracowników instytutów bibliotekoznawstwa 
oraz specjalistów z bibliotek uniwersalnych, 
nie współpracujących stale z Komisją. Za
interesowanie Konferencją przeszło oczeki
wania organizatorów. W drugim dniu im
prezy uczestniczyło w obradach 77 osób (24 
osoby z Gdańska i Gdyni).

Zespół Komisji przygotował 11 referatów. 
Przedstawiono także sprawozdanie z badań 
sprawności katalogów rzeczowych, prowa
dzonych w Instytucie Książki i Czytelnictwa 
Biblioteki Narodowej oraz zorganizowano 
— poprzedzony prelekcją — pokaz katalogu 
przedmiotowego Biblioteki Gdańskiej PAN.

Konferencja miała charakter roboczy. W 
toku długich i żarliwych dyskusji sformuło
wano wiele wniosków. Wszystkie zostały 
przekazane do ZG SBP. Sprawozdania z 
Konferencji ukażą się w najbliższym czasie 
w czasopismach.

Nie miejsce tutaj na szczegółowe relacje. 
Chciałabym jednak podkreślić konstruktyw
ny charakter obrad i zwrócić uwagę na to. 
że wielokrotnie powtarzały się w dyskusji 
głosy postulujące zmiany w programach i 
metodzie nauczania zagadnień opracowania 
rzeczowego i języków informacyjnych w 
szkołach wyższych. W drugim dniu obrad, 
poświęconym zagadnieniom metodycznym 
opracowania przedmiotowego dokumentów, 
wśród zgłoszonych wniosków szczególnie 
ważne są apele do Biblioteki Narodowej o 
podjęcie Intensywnych prac nad polskimi

kartotekami autorytatywnymi haseł oraz 
nad kartoteką wzorcową ihaseł przedmioto
wych. Upominano się także o polskie nor- • 
my dla nazw geograficznych i nazw ciał 
zbiorowych.

Postanowiono zorganizować za dwa lata 
następną konferencję, w Bibliotece Uniwer
sytetu im. M. Kopernika w Toruniu. Tema
tem wiodącym konferencji powinny być 
kartoteki wzorcowe haseł przedmiotowych. 
Do tego czasu problematyka ta zostanie 
włączona do prac Komisji ds. opracowania 
rzeczowego.

Po czterech latach należą się członkom 
Komisji słowa podziękowania za trud i o- 
fiarność. Cały zespół pracował bardzo in
tensywnie. Od początku pracy ustalił się ta
ki tryb, że przygotowane wcześniej mate
riały były wysyłane przez Biuro ZG SBP 
do członków Komisji przed każdym posie
dzeniem. Dzięki temu nasze zebrania zaw
sze miały charakter roboczych, wnikliwych 
dyskusji i udało się zrealizować podjęte za
dania.

Podkreślić należy gotowość do współpra
cy polskich bibliotek, które przecież fak
tycznie współpracowały w toku działania 
Komisji.

Komisja nasza jest jednak tylko * forum 
dyskusyjnym. Nie ma środków ani upraw
nień do rozstrzygnięć metodycznych ani or
ganizacyjnych. Możemy jedynie propono
wać swoje koncepcje.

Nie negując wartości prac wykonanych 
przez Zespół Komisji, chciałabym podkre
ślić z całą mocą, że istnieje w Polsce po
trzeba powołania prężnej komórki koordy
nującej do spraw metodyki opracowania 
rzeczowego zbiorów bibliotecznych.

Nie sposób nie dostrzegać wzrostu popu
larności języka haseł przedmiotowych. Za
interesowanie tym językiem zdominowało 
działalność naszej Komisji. Opublikowanie 
przez Bibliotekę Narodową „Słownika języ
ka haseł przedmiotowych”'* i nadzieja na 
szybki druk „Instrukcji opracowania przed
miotowego”, związanej z tym właśnie języ
kiem, pozwalają przypuszczać, że w najbliż
szym czasie jego słownictwo i metodyka 
zdobędą nowych użytkowników.. Zupełnie 
realne wydaje się przewidywanie, że język 
haseł przedmiotowych Biblioteki Narodowej 
stanie się podstawą dla polskiej kartoteki 
wzorcowej haseł przedmiotowych.

W tej sytuacji — życząc Komisji ds. O- 
nracowania Rzeczowego Zbiorów dalszych 
lat owocnej pracy — trzeba pytać o insty
tucję, która podejmie ciężar koordynowania 
nrac przekraczających możliwości Komisji. 
Zyjemy w epoce unifikacji, a opracowanie 
rzeczowe zbiorów bibliotecznych nie może 
przed nią uciekać.

Teresa Głowacka

PRZYPISY

1) Trzeba przyznać, że opracowanie przedmioto
we nadal .pozostało podstawową sferą działał-

no5ci Komieji, O tym szerzej dalej.
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2) Adam Łysalcowski: Podręcznik. Warszawa 1946.
3) 1. Halina Zaręba: Aktualne potrzeby katalogu

przedmiotowego na przykładzie Biblioteki Mu
zeum Literatury iw Warszawie; 2. Jadwiga Sa
dowska: Konceipcja opracowania przedmioto
wego w świetle „Instrukcji tematowania i ka
talogu (przedmiotowego”; 3, Ewa Zielińska: 
Przydział przedmiotowy druków ciągłych w Bi
bliotece Uniwersytetu Łód^ciego; 4. Teresa 
Szymorowska: Wykorzystanie „Przewodnika
Bibliograficznego” w pracy nad katalogiem 
przedmiotowym w Bibliotece Uniwersyteckiej 
w Toruniu; 5. Teresa Głowacka: Próba, opra
cowania indeksu do słownika has^ przedmio
towych Biblioteki Uniwersyteckiej w warsza
wie z zastosowaniem mikrokomputera IBM 
PCpCT. Uwagi z prac nad słownictwem; 6. 
Ewa Chmielewska-Gorczyca: Wpływ formy ka
talogu na Jego strukturę i zawartość.

4) Słownik Języka haseł przedmiotowych Biblio
teki Narodowej... Oprać. Janina Trzcińska i 
Ewa Stępniakowa. Warszawa 1989.

Narada dyrektorów 
bibliotek szkół wyższych

Dnia 7 czewca 1991 r. odbyła się w Uni
wersytecie Gdańskim Ogólnopolska Konfe
rencja Dyrektorów Bibliotek Szkół Wyższych 
podlegających Ministrowi Edukacji Narodo
wej. Tematem Konferencji były: „Biblioteki 
główne szkół wyższych w świetle ustawy z 
dnia 12 września 1990 r. o szkolnictwie 
wyższym”. Program Konferencji przewidy
wał:
1) otwarcie Konferencji oraz powołanie Ko

misji Wnioskowej,
2) wystąpienie przedstawiciela Ministerstwa 

Edukacji Narodowej,
3) wystąpienie przedstawiciela Ministerstwa 

Kultury i Sztuki,
4) dyskusję, ze szczególnym uwzględnie

niem następującej problematyki, w ra
mach przyjętego tematu:
— zarządzanie biblioteką główną w au

tonomicznej uczelni,
— status pracowników bibliotecznych w 

uczelni, w świetle nowej ustawy i 
przepisów wykonawczych,

5) sformułowani^ wniosków Konferencji,
6) zakończenie Konferencji.

Po powitaniu uczestników Konferencji 
przez rektora Uniwersytetu Gdańskiego, 
prof, dra hab. Brunona Synaka, dyrektor 
Biblioteki Uniwersyteckiej w Gdańsku, dr 
Jadwiga Łuszczyńska, wprowadziła w te
matykę obrad, wskazując, że postanowi.enia 
nowej ustawy o szkolnictwie wyższym zde
terminowały w nieco inny sposób, niż to 
miało miejsce dotychczas sytuację bibliotek 
uczelnianych oraz ich pracowników. Trudno 
jest wyobrazić sobie, aby tak kompetentne 
grono — dyrektorzy bibliotek szkół wyż

szych — nie zabrało głosu w tej sprawie i 
nie przedstawiło swojej opinii o tej sytua
cji.

Z kolei głos zabrali goście Konferencji, 
przedstawiciele ministerstw: Edukacji Na
rodowej {v-dyr. Departamentu Nauki i 
Szkolnictwa Wyższego — Stanisław Madej 
i Zofia Jopkiewicz) oraz Kultury i Sztuki 
(Lucjan Biliński). Przedstawiciel Mnister- 
stwa Edukacji Narodowej omówił proble
my związane z finansowaniem działalności 
badawczej szkół wyższych i w tym aspekcie 
także — bibliotek działających w uczel
niach. Przedstawiciel Ministerstwa Kultury 
i Sztuki zapoznał uczestników Konferencji 
z zamierzeniami władz tego resortu związa
nymi z przewidywaną zmianą przepisów o 
egzemplarzu obowiązkowym, a także zmia
ną w zasadach obrotu zbędnymi materiała
mi bibliotecznymi.

W dyskusji, w której głos zabrało 12 u- 
czestników Konferencji, poruszono następu
jące problemy:

— ustosunkowano się krytycznie do spo
sobu potraktowania, m.in. przez Minister
stwo Edukacji Narodowej oraz przez zespół 
przygotowujący tekst ustawy o szkolnictwie 
wyższym, uchwał kompetentnego grona — 
dyrektorów bibliotek głównych szkół wyż
szych — a w szczególności rozwiązania na
stępujących spraw:

1) oddzielenia od zadań biblioteki głów
nej szkoły wyższej — zadań ośrodka infor
macji naukowej; wskazano, że przyjęte w 
ustawie rozwiązanie (art. 68 ust. 1), dopu
szczające do utworzenia w uczelni wyodręb
nionego ośrodka informacji naukowej, jest 
propozycją bezsensowną, świadczącą o bra
ku znajomości, ze strony autora tego zapi
su, zasad funkcjonowania nowoczesnej bi
blioteki naukowej,

2) fakultatywnego potraktowania ucze
stnictwa dyrektora biblioteki głównej w po
siedzeniach senatu — z głosem stanowią
cym; wskazywano, że biblioteka główna 
jest jedyną jednostką organizacyjną mającą 
charakter ogólnouczelniany, w związku z 
czym udział jej dyrektora w posiedzeniach 
najwyższego organu uchwałodawczego u- 
czelni, z prawem głosu, jest w pełni uzasad
niony,

.3) określenia kwalifikacji kandydata na 
stanowisko dyrektora biblioteki głównej; u- 
znano, że nie wolno pominąć wymogu prak
tyki na stanowisku kierowniczym w biblio
tece,

4) określenia statusu rady bibliotecznej — 
jako organu opiniodawczo-doradczego rek
tora, a nie jak to było dotychczas (wg ucze
stników — właściwie), organu uczelni,

5) bezprecedensowego obniżenia rangi bi
bliotekarzy dyplomowanych przez pozba
wienie ich statusu nauczycieli akademickich, 
jak też i sposobu rozwiązania ich sytuacji 
materialnej (np. w porównaniu z sytuacją 
tych pracowników w placówkach Polskiej 
Akademii Nauk, z sytuacją st. kustoszy w 
bibliotekach publicznych, w porównaniu z 
sytuacją dotychczasowych kustoszy, którym
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przyznano uprawnienia pracowników dy
daktycznych); obecnie obowiązujące przepi
sy pociągnęły za sobą zanik zainteresowa
nia zdobywaniem wyższych kwalifikacji bi
bliotekarskich, hamują rozwój kadr kierow
niczych dla bibliotek naukowych, a także 
decydują o obniżeniu rangi bibliotek uczel
nianych, które są obecnie „bibliotekami 
naukowymi” — bez pracowników nauko
wych,

— wskazano na konsekwencje braku 
przepisów wykonawczych do ustawy o 
szkolnictwie wyższym (przypomnijmy; okre
ślony przez ustawę termin minął dnia 31 
marca 1991 r.), a w szczególności do art. 
30, 82, 83 ust. 2 i 116 tego aktu normatyw
nego,

— konsekwencje przyznania niektórym 
pracownikom bibliotek szkół wyższych u- 
prawnień „pracowników dydaktycznych”, 
wyrażające się poważnymi brakami etato
wymi w niektórych bibliotekach, „mecha
nizmu” wprowadzenia tych przepisów (art. 
192 ust. 2 ustawy) bez uwzględnienia in
nych kryteriów, o których stanowić mają 
dopiero przepisy wykonawcze, a także wy
rażające się czasami niewłaściwym, często 
nawet demoralizującym wpływem tych za
pisów na pozostałych pracowników biblio
teki,

— niewłaściwego i niespójnego określenia 
zasad finansowania działalności bibliotecz
nej w uczelniach (z jednej strony biblioteki 
te są ogniwami ogólnokrajowej sieci biblio
tecznej i informacji naukowej, z drugiej 
strony realizują statutowe zadania uczelni i 
mają prawo do korzystania ze środków 
przeznaczonych na „statutową działalność” 
szkoły wyższej),

— powołania i zadań Rady Bibliotek 
Szkól Wyższych przy Ministrze Edukacji 
Narodowej,

— egzemplarza obowiązkowego; otrzyma
ny przez uprawnioną bibliotekę „egzem
plarz obowiązkowy” musi być albo przez 
nią zainwentaryzowany 1 przechowywany 
(co najmniej przez 10 lat), albo też musi 
być przekazany innej zainteresowanej bi
bliotece, działającej w środowisku,

<■— ewentualnego rozwiązania sprawy bi
bliotek naukowych, w tym także i bibliotek 
działających w szkołach wyższych oraz pra
cowników bibliotek w jednym akcie norma
tywnym stanowiącym o. sprawach bibliotek 
i ośrodków informacji naukowej, w przygo
towywanej do uchwalenia przez Sejm no
wej ustawie w tej sprawie,

— wskazano na potrzebę opracowania 
jednoMtej dla wszystkich bibliotekarzy 
pragmatyki zawodowej.

Przyjęto wnioski opracowane przez Ko
misję Wnioskową w oparciu o wystąpienia 
przedstawicieli ministerstw oraz uczestni
ków Konferencji. Wnioski z Konferencji 
będą rozesłane do zainteresowanych biblio
tek w późniejszym terminie.

Przedstawiciel Ministerstwa Edukacji Na
rodowej poinformował zebranych o wszczę

ciu prac nad nowelizacją ustawy z dnia 12 
września 1990 r. o szkolnictwie wyższym. 
Powołana została w tym celu specjalna ko
misja Rady Głównej Szkolnictwa Wyższego 
która ma przedstawić sprawozdanie z rezul
tatów swojej pracy w terminie do końca I 
kwartału 1992 r.

Bolesław Howorka

Z UCHWAŁY OGÓLNOPOLSKIEJ KON
FERENCJI DYREKTORÓW BIBLIOTEK 
SZKÓŁ WYŻSZYCH OBRADUJĄCYCH W 
BIBLIOTECE GŁÓWNEJ UNIWERSYTETU 
gdańskiego w DN. 7.6.1991 R.

Konferencja w pełni popiera wnioski, 
które zostały uchwalone przez ogólnopolską 
konferencję dyrektorów w Toruniu 15— 
—16.XI.1989 r. stwierdzając równocześnie, 
że większość z nich nie została zrealizowa
na, ani też uwzględniona w nowym tekście 
Ustawy o Szk. Wyż. z 12.9.1990 r.
W związku z powyższym konferencja po
stuluje, aby przeanalizować je ponownie. 
Wiele z nich zostało powtórzone w dzisiej
szej dyskusji, a w szczególności:

— przywrócenie statusu nauczycieli aka
demickich bibliotekarzom dyplomowa
nym w grupie pracowników naukowo- 
-dydaktycznych,

— zapewnienie dyrektorowi biblioteki 
głównej obligatoryjnego udziału w se
nacie uczelni z głosem stanowiącym,

— przywrócenie wymogów kwalifikacyj
nych dla kandydatów na dyrektorów 
bibliotek głównych wg zapisu z po
przedniej Ustawy o Szk. Wyż.

— wykreślenie z Ustawy art. 68 dotyczą
cego istnienia odrębnego ośrodka do
kumentacji i informacji naukowej (po
za biblioteką główną).

Ponadto konferencja gdańska uchwaliła na
stępujące wnioski:

— ukształtowanie pozycji rady bibliotecz
nej jako organu kolegialnego uczelni,

— pilne opracowanie przez MEN przepi
sów wykonawczych określających sta
tus starszych bibliotekarzy i kustoszy 
w grupie pracowników dydaktycznych 
uczelni,

— powołanie rady bibliotek szkół wyż
szych przez MEN dla stałej reprezen
tacji interesów środowiska bibliotekar
skiego w stosunku do resortu,

— podjęcie prac nad uchwaleniem nowej 
ustawy o bibliotekach.

W związku ze skróceniem czasu pracy i 
przedłużeniem wymiaru urlopu starszych 
bibliotekarzy i kustoszy konferencja wyra
ziła zaniepokojenie negatywnym wpływem 
tego faktu na funkcjonowanie bibliotek. Dla 
wijkszości bibliotek oznacza to utratę kilku 
•czy kilkunastu etatów bez żadnego ekwiwa
lentu.
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Spotkanie
w Bibliotece Narodowej

Obecny dyrektor Biblioteki Narodowej, 
kol. Stanisław Czajka, kontynuując wzorem 
swych poprzedników dobrą tradycję zaprosił 
na spotkanie w BN dyrektorów piętnastu 
największych bibliotek warszawskich. Ta 
„truskawkowa sesja” odbyła się 28 czerwca 
w nowej siedzibie Książnicy Narodowej przy 
Al. Niepodiegiośoi.

Jak należało się spodziewać główną atrak
cją kulinarną były dorodne truskawki, któ
rymi gospodarze, jak zwykle, podjęli zapro
szonych gości.

W spotkaniu uczestniczyło koło dwudzie
stu osób. Kierownictwo BN stawiło się w 
komplecie — obok „naczelnego” aktywny u- 
dział w nim wzięli dwaj wicedyrektorzy: An
drzej Kłossowski i Jan Wołoez. Dyrektorskiej 
trójcy towarzyszyła najlepiej poinformowana 
kobieta w tej Bibliotece — kol. Ewa Bar- 
teczko, kierownik Zakładu Informacji.

Powitał nas w imieniu gospodarzy dyr. 
Czajka, który następnie poinformował słu
chaczy o tym 00 się ostatnio w Narodowej 
działo i co się dzieje obecnie. Szczególne za
interesowanie wywołała informacja o- rozpo
czynającym się właśnie kolejnym, ostatnim, 
albo jednym z ostatnich, etapów przepro
wadzki do nowego budynku z dawnej siedzi
by przy ul. Hankiewicza. Ta trudna i skom
plikowana operacja będzie kolejnym ciężkim 
egzaminem dla pracownikóiw BN. Nie obej
dzie się również bez pewnych niedogodności 
dla czytelników oraz dla innych warszaw
skich bibliotek. Przez okres wakacyjny Bi
blioteka Narodowa będzie zmuszona ograni
czyć zakres swych działań i usług, zwłasz
cza w dziedzinie informacji i obsługi- czytel
ników.

dokładniej na ten temat wypowiedziała 
się Ewa Bułeczko. Wypowiedzieli się rów
nież obydwaj wicedyrektorzy. Kierownictwo 
Biblioteki Narodowej zwróciło się do obec
nych o wspomożenie i odciążenie BN w 
okresie nadchodzących wakacji przez inne 
warszawskie biblioteki, do których trafią 
czytelnicy z Hankiewicza.

Analiza zestawienia dotyczącego -pracy w 
miesiącach letnich bibliotek w Warszawie 
wykazała, że szczególnie trudnym będzie 
miesiąc sierpień, w którym wiele placówek 
planuje przerwy w działalności lub jej ogra
niczenie. Tym większa odpowiedzialność 
spadnie na te placówki, które będą w tym 
okresie funkcjonowały. Bardzo ważna będzie 
wówczas ścisła współpraca międzybibliotecz
na.

W drugiej części spotkania głos zabrali go
ście. Posypały się pytania pod adresem gos
podarzy. Żaczka kol. Aleksandra Zabielska- 
-Hełle, przedstawicielka Biblioteki Szk'oiy 
Głównej Handlowej (d. SGPiS). Biblioteka 
SGH jest w sposób bezpośredni zaintereso

wana przeprowadzką BN z ul. Hankiewicza 
w Al. Niepodległości, daje ona bowiem szan
sę na odzyskanie przez Bibliotekę SGH po
mieszczeń w swym budynku zajmowanych 
od lat przez Archiwum Akt Nowych. Jeśli 
więc BN zwolni lokale przy Hankiewicza, to 
być może AAN przeniesie się do nich, jako 
do własnej siedziby i zwróci Bibliotece SGH 
jej własność.

Odpowiedź dyr. Czajki była cokolwiek dy
plomatyczna i nie wynikało z niej nic rados
nego dla Biblioteki SGH.

Kilkakrotnie zabierał głos dyrektor Central
nej Biblioteki Rolniczej kół. Jerzy Rasiński, 
a jego pytania i informacje dotyczyły kon
kretnych spraw, np. jiak pomóc Bibliotece 
Narodowej w okresie przeprowadzki, możli
wości korzystania z komory dezynfekcyjnej 
w Wilanowie i w BN... Szczegółowo odpo
wiedział na ten temat dyr. Czajka wsparty 
przez swych współpracowników.

Kol. Barbara Sordylo-wa dyrektor Biblio
teki Polskiej Akademii Nauk, poparła ideę 
wydania nowego informatora o bibliotekach 
warszawskich, o czym zamyśla BN. Jest to 
bardzo przydatne wydawnictwo, a poprzed
nie wydanie jest już mocno przestarzałe i 
zdezaktualizowane.

Podniosła również kwestię bibliotek cen
tralnych uznając, że ten system przestał być 
aktualny wraz z upadkiem planu specjaliza
cji Zbiorów.

W tej ostatniej kwestii polemizował z B. 
Sordyłową dyrektor Biblioteki Głównej Po
litechniki Warszawskiej kol. Edward Domań
ski, którego zdaniem plan specjalizacji i sys
tem bibliotek centralnych formalnie istnieje 
nadal i należałoby go utrzymać jako po
trzebny i pożyteczny. W obecnej sytuacji bi
blioteki są coraz bardziej samotne i współ
praca pomiędzy nimi jest tym bardziej po
trzebna. Dlatego też należałoby podtrzymać 
tradycję spotkań szefów bibliotek nie tylko 
warszawskich. Chwała dyrekcji BN za zor
ganizowanie obecnego spotkania, ale dobrze 
byłoby reanimować, w tej lub innej formie, 
dawne Kolegium Dyrektorów Bibliotek Cen
tralnych. A może stworzyć jakieś inne ciało 
dające możliwości wzajemnych spotkań?

Stanowisko dyr. Domańskiego podzielało 
więcej osób. Niektóre z nich zabrały głos, 
ale nie wszystkie zdążyły to zrobić.

Prowadzący spotkanie dyr. Czajka zamknął 
dyskusję i zaproponował część „turystyczną” 
— zwiedzenie nowych pomieszczeń BN, które 
wkrótce zostaną przekazane do użytku czy
telników, możliwe, że już po wakacjach.

Przeszliśmy więc z sali konferencyjnej do 
sal, w których aktualnie toczą się końcowe 
prace budowdane i trwa wyposażenie wnętrz 
w meble i urządzenia. Szczególne zaintereso
wanie, a może nawet i zazdrość niektórych, 
wzbudziła obszerna sala jednej z przyszłych 
czytelni — naprawdę piękna, obszerna i 
funkcjonalna. Także nowa siedziba Zakładu 
Informacji BN sprawia pozytywne wrażenie.

Andrzej Jopkiewicz
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z ZAGRANICY

Konferencia Dyrektorów 
Europejskich Bibliotek 
Narodowych w Wiedniu

Wiedeń, był w tym roku (14—17 kwiet
nia) miejscem kolejnego, piątego już spot
kania Kónferencji Dyrektorów Europejskich 
Bibliotek Narodowych (Conference of Euro
pean National Librarians — CENL). Człon
kowie CENL reprezentujący poszczególne 
kraje EWG spotykają się raz w roku, już 
od czterech lat, w różnych miastach Europy 
Zachodniej: Lizbona (1987), Frankfurt nad 
Menem (1988), Madryt (1989), Florencja 
(1990). Tym razem do udziału w obradach 
zaproszono również dyrektorów bibliotek 
narodowych z byłych krajów socjalistycznych 
aby poznać bliże.i problemy europejskich bi
bliotek narodowych spoza kręgu EWG i o- 
mówić formy przyszłej współpracy.

W konferencji wiedeńskiej uczestniczyli 
dyrektorzy i specjaliści z prawie wszystkich 
europejskich bibliotek narodowych, co 
stworzyło niepowtarzalną okazję do bezpo
średniej dyskusji. Dyskusja toczyła się wo
kół sześciu referatów, które dotyczyły ko
lejno;

— bibliotek narodowych jako instytucji 
(Kenneth Cooper, British Library)

— wypożyczania międzybibliotecznego i 
programu UAP (David Bradbury, British Li
brary)

— międzynarodowego rynku wydawnicze
go (Rolf Griebel Universitaabihliothek Er
langen)

— automatyzacji bibliotecznej (Maria 
Luisa Cabral, Biblioteca National, Lisboa)

— bibliografii narodowych (Klaus-Dieter 
Lehmann, Deutsche Bibliiothek)

— ochrony i konserwacji zbiorów (Geza 
Poprady, National Szechenyi Library).

Przeciwwagą tych referatów był „okrą
gły stół’’ poświęcony wyłącznie sytuacji bi
bliotek narodowych w krajach Europy 
Wschodniej. Ten punkt programu wypełniły 
informacje zaprezentowane przez delegację 
radziecką (A. P. Wolik, Biblioteka Lenina), 
polską (S. Czajka, Biblioteka Narodowa), 
oraz węgierską (Z. Berke, National Szechó- 
nyi Library),

Program spotkania CENL obejmował 
również zwiedzanie Austriackiej Biljlioteki 
Narodowej, która wzbudziła niekłamany 
zachwyt wśród uczestników konferencji 
(Prunksaal!), zarówno ze względu na swą 
wielowiekową tradycję, jak i zastosowane

w niej nowoczesne rozwiązania, a szczegól
nie nowo zbudowany, czterokondygnacyjny, 
podziemny magazyn. Gospodarzem i organi
zatorem spotkania CENL była właśnie dy
rektor Austriackiej Biblioteki Narodowej i 
zarazem przewodnicząca Związku Bibliote
karzy Austriackich, dr Magda Strebl.

Wielokrotnie w czasie obrad mówiono o 
tożsamości europejskiej, której główna siła 
polega na bogactwie kulturowym poszcze
gólnych narodów. Celem nadrzędnym po
winno być to, aby tych narodów nie ujed
nolicać na siłę i nie zacierać różnic pomię
dzy nimi, a mimo to połączyć je w jedną 
europejską całość, korzystając z tych struk
tur, które już istnieją, takich jak np. Rada 
Europy.

Podkreślano również, że biblioteki, a 
szczególnie biblioteki narodowe stanowią 
jeden z najbardziej stabilnych elementów 
w życiu każdego kraju europejskiego, a do
stęp do wiedzy i informacji jest pierwszym 
warunkiem rozwoju demokracji. W swoim 
wystąpieniu otwierającym obrady dyrektor 
British Library, Kenneth Cooper, będący 
głównym inicjatorem spotkania w Wiedniu, 
mówił o tym, że dzięki zmianom politycz-' 
nym, jakie zaszły w Europie Wschodniej w 
ostatnich latach powstały możliwości wy
miany informacji na skalę, o jakiej do nie
dawna jeszcze nikt nie marzył. Kraje, któ
re należą już do Rady Europy mają wszel
kie szanse udziału w tej wymianie i w pra
cy organizacji dotychczas dostępnych tylko 
dla członków EWG. Oczywiście współpraca 
międzynarodowa, również pomiędzy biblio
tekami narodowymi, jest sprawą kosztowną. 
W ramach danego kraju biblioteka narodo
wa powinna dążyć do nagłośnienia swoich 
problemów i przekonywać parlament czy 
rząd o potrzebie prowadzenia właściwej po
lityki bibliotecznej i informacyjnej i ko
nieczności przydzielania na ten cel opo- 
wiednich środków.

Optymistyczny ton można było również 
znaleźć w referacie Davida Eradbury’ego, 
dyrektora BLDSC w Boston Spa i progra
mu kluczowego IFLA UAP. Biblioteki na
rodowe krajów zachodnioeuropejskich są 
wręcz entuzjastycznie nastawione do -blis
kiej współpracy z kolegami z Europy Środ
kowej i Wschodniej. Ci ostatni powinni u- 
biegać się o fundusze takich organizacji 
jak; EWG, Rada Europy, czy Europejski 
Bank Przebudowy i Rozwoju, fundusze po
szczególnych rządów zachodnioeuropejskich 
(np. brytyjski fundusz „Knowhow”), dużych 
prywatnych fundacji 1 trustów, wielonaro- 
tiowych przedsiębiorstw zainteresowanych 
ekspansją na rynki środlcowo- i wschodnio
europejskie, a nawet zachodnioeuropejskich 
narodowych przedsiębiorstw telekomunika
cyjnych lub komputerowych. Na mniejszą 
skalę, wiele organizacji bibliotecznych 1 bi
bliotek w Europie Zachodniej jest chętnych 
do współpracy na zasadzie umów dwustron-
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nych, które przewidywałyby wymianę pra
cowników i wydawnictw, wizyty ekspertów 
i organizację wspólnych spotkań. Z wielu 
względów modele zachodnie są trudne do 
zastosowania w byłych krajach socjalistycz
nych, jednak wydaje się, że rola bibliotek 
narodowych właśnie w tych krajach, któ
rych język i kultura są mało znane poza 
ich granicami, jest większa niż gdzie in
dziej. Dla wielu .obywateli krajów Europy 
Środkowej i Wschodniej poprawa losu bi
bliotek narodowych i poziom usług biblio
tecznych może nie wydawać się sprawą 
najważniejszą, ale postęp w wielu innych 
ważnych dziedzinach wymaga jednak dob
rej informacji, dobrego dostępu do publika
cji, dobrych bibliotek i dobrej biblioteki na
rodowej.

Referaty programowe Coopera i Bradbu- 
ry’ego wprowadziły uczestników spotkania 
w zagadnienia bardziej szczegółowe takie 
jak polityka gromadzenia zbiorów, biblio
grafia narodowa, automatyzacja oraz och
rona i konserwacja zbiorów. Oczywiście 
trudno byłoby w tym miejscu zdawać szcze
gółową relację z przedstawianych refera
tów. Skoncentruję się jedynie na głównych 
wątkach, które były również kontynuowane 
w trakcie dyskusji. Przede wszystkim w o- 
statnich latach na świecie obserwuje się za
równo ogromny wzrost ilości publikacji jak 
i znaczny wzrost ich cen. Autor opracowa
nia dotyczącego tych zagadnień, czyli Rolf 
Griebel z Biblioteki Uniwersyteckiej w Er
langen, bazował na wynikach badań staty
stycznych przeprowadzonych przez UNES
CO w 1987 roku (wielkość produkcji) oraz 
danych pochodzących z fachowych czaso
pism amerykańskich, brytyjskich i niemiec
kich za lata 1980—1990 (wielkość produkcji 
i średnie ceny podręczników akademickich 
i czasopism naukowych). Choć pierwsze 
zjawisko nazwane „eksplozją literatury” 
niekoniecznie należy uznać za niekorzystne, 
to jednak szczególnie teraz biblioteki po
winny stosować ostrzejsza selekcję w do
borze literatury do swoich zbiorów. Nato
miast drugie zjawisko, czyli wzrost cen, 
szczególnie w świetle ograniczonych budże
tów bibliotek, wymaga szybkiego przeciw
działania. Biblioteki są poważnymi kontra
hentami dla wydawców i powinny korzy
stać ze swej przewagi w negocjowaniu mo
żliwie najkorzystniejszych cen. Wraz ze 
wzrostem produkcji ■wydawnictw, wzrasta 
rola bibliografii narodowych i usług biblio
graficznych, Mówił o tym w swym wystą
pieniu profesor Klaus-Dieter Lehmann. Dy
rektor Deutsche Bibliothek, który nakreślił 
kierunki, w jakich bibliografie narodowe 
powinny się rozwijać w najbliższe.1 przy
szłości, aby maksymalnie służyć swoim u- 
żytkownikom. Zalecał m.in, stosowanie we 
v/.szystkich krajach jednolitego formatu 
UNIMARC, jednoczesne katalogowanie i 
tworzenie rekordów do bibliografii narodo
wych, uproszczenie opisu T'^BD, oraz obję
cie egzemplarzem obowiązkowym również

nowych rodzajów publikacji i uwzględnia
nie ich w bibliografiach narodowych.

Usprawnienie usług bibliotecznych i in
formacyjnych wiąże się ściśle z automaty
zacją, której znakomity przykład przedsta
wiła Maria Uuisa Cabral z Biblioteki Na
rodowej w Lizbonie. Prace nad automaty
zacją tej biblioteki rozpoczęto pod koniec 
1985 r. i po opracowaniu jej koncepcji w 
roku następnym przystąpiono do realizacji 
zamierzeń. W lutym 1987 r. zastosowano 
system Mini Micro CDS/ISIS, w lipcu 
1987 r. podpisano kontrakt z firmą GEAC 
na dostarczenie i instalację sprzętu. Kon
wersję retrospektywną rozpoczęto we 
wrześniu 1987 r., w maju 1988 r. urucho
miono katalog typu OPAC, natomiast ka
talogowanie w trybie online było możliwe 
już w marcu 1989 r. Kursy w zakresie re
trospektywnej konwersji dla osób, które na
stępnie wprowadzały dane, zostały sfinan
sowane przez EWG. Obecnie baza danych 
PORBASE (110 terminali) obejmuje 350 tys. 
rekordów j 20 tys. haseł autorytatywnych. 
Ws,półpracuje z nią 51 bibliotek portugal
skich. W roku 1991 r. przewiduje się łącze
nie lokalnych baz danych z bazą danych 
PORBASE. Plany na ten rok przewidują 
również instalację modułu kontroli nabyt
ków i wydawnictw ciągłych, oraz przenie
sienie całej bazy danych pod system VMS. 
Od strony hardware/software nad całą spra
wą czuwa firma GEAC z Amsterdamu.

Niestety, nie wszystko i nie wszędzie wy
gląda tak różowo. Same zbiory bibliotek 
narodowych w całe.j Europie ulegają fizy
kochemicznej degra^cji. Wśród zagadnień 
ochrony i konserwacji zbiorów omawianych 
przez Geza Poprady z Narodowej Bibliote
ki im. Szechenyi’ego w Budapeszcie, na plan 
pierwszy wybija się konieczność masowego 
odkwaszania i wzmacniania papieru oraz 
wydawania nowych publikacji na papierze 
bezkwasowym. Nad technikami odkwasza
nia, dekontaminacji i wzmacniania papieru 
pracują obecnie British Library, Deutsche 
Bibliothek, i Bibliotheque Nationale. W kra
jach Europy Środkowej i Wschodniej spo
soby te będą stosowane dopiero w przysz
łości. Obecnie w miarę możliwości należy 
w krajach tych przykładać większą wagę 
do odpowiedniego magazynowania, repro- 
gi-afii i takich technik kopiowania, które 
nie niszczyłyby dokumentów. Ogólnie nale
ży stwierdzić, że kraje zachodnie opracowa
ły bardziej zaawansowane programy ochro
ny zbiorów niż byłe kraje socjalistyczne, 
natomiast techniki konserwacji stosowane 
w jednych i drugich krajach są porówny
walne. Ochrona zbiorów na masową skalę 
jest bardzo droga i krajów wschodnioeuro- 
nejskich często po prostu na nią nie stać. 
To jednak nie zwalnia ich z obowiązku ra
towania dokumentów, które znalazły się 
pod ich opieką. W tej sytuacji współpraca 
międzynarodowa w zakresie ochron.y i kon
serwacji jest szczególnie pożądana i na kon-
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ferencji wiedeńskiej wielokrotnie postulo
wano, aby podjąć w tej dziedzinie konkret
ne działania. Proponowano m.in. organizo
wanie kursów dla konserwatorów w kra-

• jach zachodnioeuropejskich korzystając z 
funduszy Rady Europy, oraz stworzenie 
swoistego banku ekspertów europejskich, 
którzy mogliby służyć pomocą.

Padały również jednak głosy, że należy 
koncentrować się na polityce konserwacji, 
a nie na jej technikach, gdyż chociaż spo
czywa na nas odpowiedzialność za zacho
wanie kulturowego dziedzictwa Europy, to 
jednak wszystkich dokumentów nie uda się 
przechowywać w nieskończoność.

Ogólnie rzecz biorąc konferencja wiedeń
ska dostarczyła wielu tematów, nad który
mi dyskusja powinna być kontynuowana. 
A więc postulowano większą specjalizację 
zbiorów w poszczególnych krajach, aby u- 
niknąć gromadzenia wielu egzemplarzy tych 
samych drogich tytułów, oraz zachęcono do 
prowadzenia rozmów z wydawcami na te
mat cen czasopism naukowych i podręcz
ników akademickich. Jeżeli chodzi o biblio
grafie narodowe;, to _ szczególny nacisk poło
żono na stosowanie ' we wszystkich krajach 
europejskich formatu UNIMARC, ponieważ 
wszystkie inne stosowane mutacje formatu 
MARC w sumie niewiele się między sobą 
różnią.

W trakcie dyskusji nad automatyzacją 
wielokrotnie podkreślano, że przy tworze
niu zautomatyzowanych katalogów bibliotek 
narodowych zasadą powinna być retrospek
tywna konwersja, a nie ponowne katalogo
wanie i postulowano dokonanie przeglądu 
działań automatyzacyjnych w europejskich 
bibliotekach narodowych.

W końcowej fazie dyskusji proponowano, 
aby pracę nad podjętymi w Wiedniu tema
tami kontynuować w ramach organizacji 
LIBER, która ustaliła już pewne formy 
współpracy z krajami Europy Wschodniej, 
oraz na forum Sekcji Bibliotek Narodowych 
IFLA. Rada Europy dysponuje pewnymi 
funduszami, które mogą zasilić różne mię
dzynarodowe projekty, m.in. mówiono o o- 
pracowaniu przewodnika po bibliotekach 
narodowych w Europie. Mimo istnienia 
różnych funduszy zagranicznych (dla biblio
tek Europy Środkowej i Wschodniej) i mo
żliwości osiągania własnych dochodów (dla 
bibliotek Europy Zachodniej), w każdym 
kraju biblioteki narodowe powinny prowa
dzić rozmowy z odpowiednimi decydenta
mi, aby ci ostatni rozumieli po co bibliote
ce narodowej są potrzebne pieniądze. Nato
miast jeżeli chodzi o rozszerzenie współpra
cy międzynarodowej, to w dalszym ciągu 
umowy dwustronne między bibliotekami 
narodowymi ze Wschodu 1 Zachodu pozo- 
stają najlepszym sposobem na załatwienie 
wielu konkretnych spraw.

Katarzyna Diehl

Usługi biblioteczne 
i usługi dla bibliotek 
w Holandii.
Relacja z krótkiej 
podróży

w 1990 r. przy okazji dorocznego spotka
nia Okrągłego Stołu Narodowych Biur Ob
sługi Bibliotek (Round Table of National 
Centres for Library Services, ROTNAC) 
IFLA, które tym razem odbyło się w War
szawie, zrodził się projekt udzielenia pomo
cy Spółce „Książnica” i Stowarzyszeniu Bi
bliotekarzy Polskich przez rząd holender
ski za pośrednictwem Holenderskiego Ośrod
ka Bibliotek i Czytelnictwa (Nederlands Bi- - 
bliotheek en Lektuur Centrum, NBLC). Na 
ten cel wyasygnowana została ostatecznie 
suma ponad 50 000 guldenów, z czego ponad 
połowa przeznaczona została na zakup 
sprzętu technicznego i telekomunikacyjnego, 
pozostała część zaś miała umożliwić wy
mianę doświadczeń między bibliotekarzami 
polskimi i holenderskimi. W jjej ramach w 
połowie marca 1991 r. gościli w Polsce 
przedstawiciele NBLC, a w dniach 8—10 
kwietnia grupa bibliotekarzy polskich miała 
możność zapoznania się z bibliotekami i u- 
sługami dla bibliotek publicznych w Ho
landii.

Gospodarze przygotowali atrakcyjny i bo
gaty program zawodowy tego pobytu. Za
czął się on od wizyty w NBLC w Hadze, 
gdzie najpierw jego pracownicy, przede 
wszystkim dyrektor Centralnych Usług Bi
bliotecznych Edward Duijker i towarzyszący 
przez cały okres pobytu polskiej grupie Ad 
Blockland, opowiedzieli o strukturze sieci 
bibliotek publicznych w Holandii, a następ
nie o działalności ośrodka.

Sieć bibliotek publicznych w Holandii, 
kraju liczącym ok. 15 min mieszkańców, 
tworzy nieco ponad 1200 placówek, w tym 
kilka bibliobusów, które posiadają łącznie 
ok. 130 miejsc postojów w ponad 100 miej
scowościach. Biblioteki podlegają gminom, 
które w przeważającej części (ale nie w ca
łości!) finansują ich działalność, a struktu
ry hierarchiczne występują właściwie tylko 
w dużych gminach miejskich, gdzie wystę
pują filie biblioteczne. Pomocą metodyczną 
i szkoleniową służą bibliotekom NBLC i 
okręgowe ośrodki usługowe, świadczące 
większość swych usług odpłatnie. Wyjątek 
stanowią działania finansowane przez rząd 
lub władze lokalne. Ośrodki te organizują 
kursy i szkolenia, zaopatrują biblioteki w 
sprzęt i materiały biblioteczne oraz pełnią 
funkcję regionalnych ośrodków wypożyczeń 
mi ędzybibli otecznych.

NBLO stanowi swego rodzaju parasol dla 
bibliotek publicznych, a zarazem jest sto
warzyszeniem bibliotek. Tu prowadzone są
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prace badawcze i innowacyjno-wdrożenio
we, organizowane jest doskonalenie zawo
dowe bibliotekarzy, wydawana jest litera
tura fachowa (książki i czasopisma), a tak
że książki i inne druki dla mniejszości na
rodowych zamieszkujących Holandię oraz 
dla osób w różny sposób upośledzonych — 
niewidomych i niedowidzących, głuchonie
mych i niedorozwiniętych umysłowo. Tu 
przesłuchiwane są nagrania muzyki i prze
glądane kasety video (w jednym i drugim 
przypadku głównie te, o których niewiele 
wiadomo), oraz opracowywane biuletyny 
informacyjne zalecające tego rodzaju media 
bibliotekom.

Ośrodek posiada własną bibliotekę facho
wą, całkowicie skomputeryzowaną, która 
publikuje m.in. miesięczny biuletyn current- 
-contents na podstawie czasopism bibliote
karskich z całego świata, przeglądy publi
kacji fachowych i opracowywuje bazę da
nych o piśmiennictwie z zakresu organiza
cji i zarządzania w bibliotekarstwie i dzia
łalności informacyjnej. NBLC, a konkretnie 
jego oddział lokalny w Almere, pełni też 
funkcję centralnego ośrodka wypożyczeń 
międzybibliotecznych dla bibliotek publicz
nych. Tam też produkowane są meble bi
blioteczne, głównie regały, stoły i krzesła, 
gabloty i witryny wystawowe oraz wózki 
do transportu książek wewnątrz bibliotek.

Warto dodać, że NBLC jest w 1/3 finan
sowane przez rząd, ok. 3,5% środków po
chodzi ze składek członkowskich wpłaca
nych przez biblioteki, a 63% dochodów wy
pracowuje sobie samo przez świadczenie u- 
sług oraz sprzedaż druków i galanterii bi
bliotecznej, jak kieszonki do książek, szyl
dy i urządzenia do ich sporządzania, pudła 
do przechowywania broszur, czasopism i 
mikroform, elementy wyposażenia biur itp. 
Co roku publikowany jest katalog oferowa
nych materiałów i publikacji i osobny ka
talog mebli bibliotecznych wraz z aktual
nym cennikiem.

Popołudnie pierwszego dnia pobytu wy
pełniła wizyta w Holenderskim Ośrodku 
Usług Bibliotecznych (Nederlandse Biblio- 
theek Dienst, NBD). Jest to przedsiębior
stwo działające na prawach fundacji, sa
mofinansujące się, ale nie dążące do osią
gania zysku, lecz do maksymalnego obni
żania cen na swoje usługi i produkty. Za
trudnionych jest w nim ok. 200 osób. Głów
nym zajęciem tego ośrodka jest przysposa
bianie książek do obiegu bibliotecznego. W 
tym celu zamawiane książki pozbawiane są 
okładek broszurowych (pracownicy NBD 
czynią to na pozór bezceremonialnie, ale z 
wprawą i nie uszkadzając okładek). Po tej 
operacji blok książki idzie jedną ścieżlrą, 
na której jest wzmacniany przez szycie lub 
ponowne klejenie. Drugą ścieżką idzie o- 
kładka, która jest naklejana na okładkę 
tekturową i pokrywana ściśle przylegają
cą przezroczystą folią. Na ostatnim etapie 
okładka i blok książki „spotykają się” po
nownie, są łączone w całość .a do wew
nętrznej strony okładki wklejana jest kie

szonka, do której wkładane są karty kata
logowe z opisem bibliograficznym, symbo
lem Klasyfikacji Dziesiętnej Dewey^a (a nie 
UKD) i opisana karta książki. Kieszonkę 
stanowi zwykła karta katalogowa z opisem 
lecz bez otworu do nawlekania w slrrzynce 
katalogowej. Karty katalogowe opracowy
wane są i drukowane przez NBLC, które 
też wydaje bieżącą bibliografię zalecającą, 
stanowiącą podstawę do doboru oferowa
nych książek przez NBD.

Fundacja NBD posiada na dwóch pięt
rach budynku produkcyjnego dwie linie pro
dukcyjne: jedną wysoce zautomatyzowaną 
i zmechanizowaną do książek opracowywa
nych w dużej ilości egzemplarzy i drugą, 
nieco bardziej tradycyjną, do książek opra
cowywanych w ilości mniejszej niż 2000 
egzemplarzy. Książki wydane w twardych 
oprawach nie przechodzą tej całej procedu
ry wzmacniania. Część z nich pokrywana 
jest folią, a najczęściej tylko opatrywane 
są one w kieszonkę oraz karty katalogowe 
i karty książki. Fundacja NBD przygotowu
je też do obiegu bibliotecznego komiksy, 
czasopisma — pojedyncze numery i całe 
roczniki, mapy, plalraty, kasety video i na
grania dźwiękowe, a nawet programy kom
puterowe.

Wszystkie te materiały biblioteki mogą 
zamawiać za pośrednictwem współpracują
cych z NBD księgarń na terenie całego kra
ju. Ta część wydawnictw, która nie jest 
wyprzedawana na bieżąco, przechowywana 
jest we własnej olbrzymiej księgarni, do 
której biblioteki mogą kierować zamówie
nia bezpośrednio. Na bieżąco biblioteki ho
lenderskie zamawiają ok. 50 tys. egzempla
rzy tygodniowo, co daje ok. 2,5 min egzem
plarzy rocznie. Dalszych ok. pół miliona 
woluminów sprzedawanych jest przez księ
garnię ze zgromadzonych zapasów, liczą
cych ok. 15 tys. tytułów.

NBD oferuje bibliotekom wszystkie ty
tuły zalecane w wydawanym przez NBLC 
co tydzień biuleytnie „Aanschaf-Informa- 
ties”. Co roku ukazują się w nim informa
cje o 13—15 tysiącach tytułów, czyli o kil
ka tysięcy więcej niż wynosiła produkcja 
wydawnicza naszego kraju w najlepszych 
latach!

Drugi dzień pobytu zaczął się od Biblio
teki Królewskiej, której nowy gmach, cały 
pokryty białym aluminium, oddany został 
do użytku w 1982 r. Mieści on blisko 2 min 
wol. zbiorów oraz liczne instytucje, w tym 
m.in.: Muzeum i ośrodek Dokumentacji Li
teratury Holenderskiej, Muzeum i Ośrodek 
Dokumentacji Historii Sztuki, Biuro Biblio
grafii Holenderslciej, kilka wydziałów 
NBLC, a także sekretariaty FID i IFLA.

Wnętrze gmachu zostało tak zaprojekto
wane, że przez balustradę na każdym pię
trze można mieć widok na całą tę część bi
blioteki, która jest dostępna publiczności. 
Szczególnie interesujący jest widok z naj
wyższego piętra, skąd można zobaczyć rzę
dy regałów na poszczególnych kondygna
cjach oraz czytelników w poszczególnych
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Wnętrze Biblioteki Kró
lewskiej w Hadze. Pu
sta część stropu każde
go piętra umożliwia 
penetrację biblioteki 
przez światło dzienne 
od piątego piętra po 
parter.
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czytelniach i miejscach między regałami, 
gdzie również można korzystać ze zbiorów. 
Według opinii gospodarzy takie urządzenie 
wnętrza nie zakłóca czytelnikom poczucia 
wystarczającej w bibliotece intymności i 
spokoju w korzystaniu ze zbiorów i usług.

Biblioteka Królewska stanowi też siedzibę 
Centrum Automatyzacji Bibliotek PICA, 
któremu warto poświęcić choćby parę słów. 
Jest to przede wszystkim centralny kata
log bibliotek uniwersyteckich i Biblioteki 
Królewskiej, w którym uczestniczą od po
czątku lat 80-tych także większe biblioteki 
publiczne. Wszyscy uczestnicy systemu ma
ją obowiązek wprowadzania informacji o 
nabytkach przy zastosowaniu standardowe
go formatu opisu. System ten służy też do 
rejestracji wypożyczeń międzybibliotecz

nych, umożliwiającej lokalizację każdej po
zycji katalogowej w dowolnym momencie. 
Wreszcie stanowi on narodową bazę da
nych bibliograficznych, w które,j można 
wyszukiwać informacje o samoistnych pu
blikacjach na wybrane tematy lub w wy
branych dziedzinach.

Popołudnie drugiego dnia wypełniło 
zwiedzanie najnowocześniejszej w Holandii 
biblioteki publicznej w Rotterdamie. Jej 
niespokojna architektura z rurami klima
tyzacyjnymi biegnącymi i na zewnątrz bu
dynku nasuwa skojarzenie ze słynnym Cen
trum Pompidou w Paryżu. Wewnątrz zaś 
rzucają się w oczy szerokie schody rucho
me od parteru po piąte piętro. Przychodzą
cy tu czytelnik znajdzie na parterze dużą 
salę widowiskową, salon wystawowy, ka
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wiarenkę oraz duży kontuar, przy którym 
może zwrócić pożyczone książki. Tu też 
może uzyskać informacje o zasadach korzy
stania z biblioteki. Zbiory ułożone rzeczo
wo mieszczą się na piętrach. Tam też zlo
kalizowane są czytelnie, stanowiska infor- 
cyjne, stanowiska do przesłuchiwania na
grań dźwiękowych i oglądania kaset video. 
Są też kameralne pokoiki, w których moż
na korzystać ze zbiorów w całkowitej sa
motności. Na najwyższym piętrze zlokalizo
wany jest miejski ośrodek informacji o 
wszystkich sprawach, niekoniecznie zwią
zanych z działalnością biblioteki. Jego lo
kalizacja na najwyższym piętrze, gdzie 
mieszczą się także zbiory biblioteczne i 
miejsca do korzystanie z nich, spowodować 
ma zainteresowanie usługami biblioteczny
mi i zbiorami, na które potrzebujący infor
macji chcąc nie chcąc natknie się po dro
dze.

Zdążając do' Amsterdamu mikrobus wio
zący polskich bibliotekarzy zboczył nieco w 
okolice miasteczka Lisse, gdzie wiosną od
bywa się doroczna wystawa kwiatów. Roz
maitość gatunków tulipanów, hiacyntów i 
storczyków, pieczołowitość w ich utrzyma
niu i eksponowaniu sprawiały, że nie chcia- 
ło się tego królestwa barw i zapachów o- 
puszczać. Tymczasem do dyspozycji było 
niespełna półtorej godziny.

Trzeci dzień zaczął się od wizyty w jed
nym z lokalnych biur obsługi bibliotek w 
Alkmaar, na północy kraju. Ośrodek ten 
zaopatruje biblioteki w sprzęt biblioteczny.

prowadzi doskonalenie zawodowe bibliote
karzy, koordynuje wypożyczenia międzybi
blioteczne na szczeblu lokalnym, a ponadto 
organizuje funkcjonowanie bibliobusów na 
podległym sobie terenie. Większość usług, 
nie wyłączając szkoleń, świadczona jest od
płatnie. Biuro to z kolei zaopatruje się w 
materiały i urządzenia biblioteczne w 
NBLC i NBD, do czego jest zobowiązane, 
podobnie jak inne tego rodzaju instytucje 
w Holandii. Mimo to w środowisku tamtej
szych bibliotekarzy mówi się o zagrożeniu 
dla monopolu NBLC i NBD w zakresie ob
sługi bibliotek.

•Ukoronowaniem programu zawodowego 
pobytu w Holandii była wizyta we wspom
nianym już oddziale NBLC w Almere, na 
wydartych morzu paręnaście łat temu pol- 
derach.

Z całą pewnością był to owocny wyjazd. 
Bibliotekarze polscy mogli naocznie stwier
dzić jak bardzo zaawansowane jest tech
nicznie bibliotekarstwo w Eur.opie zachod
niej, jak bardzo państwo i władze lokalne 
troszczą się o poziom usług bibliotecznych 
i jakie znaczenie ma dla bibliotek funkcjo
nowanie scentralizowanych biur usług na 
ich rzecz. Szkoda jednak, że nie usłyszeli 
oni tego, co autor niniejszej relacji prze
czytał w jednej z przywiezionych broszur 
dopiero w domu. Otóż dzięki funkcjonowa
niu NBLC biblioteki publiczne w Holandii 
oszczędzają w skali roku ponad 100 min do
larów.

Stefan Kubów

Biblioteka i przestrzeń w Stanach Zjednoczonych

..Mamy university presity presidents and other planing officials today 
firmly believe that a combioation of the computer and michrofiche will 
minimaze or even eliminate the need for large library ibuildi-ngs”*

Wielu oficjalnych przedstawicieli władz uniwersyteckich i wielu pro
jektantów święcie wierzy, -że połączenie komputera z mikrofiszą zmniej
szy lub może nawet wyeliminuje potrzebę rozległych przestrzeni w bu- 
dynka-ch bibliotecznych”, B. Ellsworth, Some observations on the Archi
tectural .Style. Size and Cost of Libraries, W: Jonrnal of Academic Li- 
brarianship, 1975 (5), s. 19 (tłum. E. K. — M)

Ralph Ellsworth —; dziś już prawie legendarna postać XX-wiecznego bibliotekar
stwa amerykańskiego, wypowiedział te słowa w momencie przełomowym dla biblio
tek w Stanach Zjednoczonych. W połowie lat 70-tych mógł on już ocenić drogę prze
bytą przez architektów i bibliotekarzy w ostatnich kilkudziesięciu latach, drogę od mo
numentalności I-szej połowy wieku do modularności lat 60-tych i 70-tych. Widział 
też niebezpieczeństwa czyhające na twórców bibliotek w latach 80-tych i 90-tych. 
Dzisiaj, w roku 1991, można już ocenić, na ile udało się tych niebezpieczeństw unik
nąć, na ile udało się znaleźć kompromis między nadmierną afirmacją wielkich prze-
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strzeni, tak wielkich, że aż niefunkcjonalnych, a zachwytem dla nowoczesnych tech
nologii i mylnym wrażeniem, że są one w stanie zmieścić wszystkie funkcje bibliote
ki na jednym dysku. Dzisiaj widać, że wybrano drogę pośrednią między przestrzenią

«a funkcjonalnością. Aczkolwiek wiele najnowszych budynków jest bardzo krytykowa
nych, nie sposób odmówić ich twórcom jednej racji — szacunku dla czytelnika i 
książki; ich potrzeby i ich komfort kształtują dziś oblicze amerykańskich bibliotek.

Wszystkiego tego mogłam doświadczyć 
korzystając wiosną 1991 roku ze stypendium 
Fundacji Kościuszkowskiej, dzięki czemu 
możliwa była moja wyprawa szlakiem no
wych bibliotek uniwersyteckich na Środko
wym Zachodzie i Północy Stanów Zjedno
czonych. Wybór nie był łatwy, zważywszy, 
że co roku buduje się w USA około 15 no
wych bibliotek uniwersyteckich, a następ
nych 25 jest rekonstruowanych i rozbudo
wywanych tak gruntownie, że spokojnie 
można je traktować jako nowe budynki. 
Naturalnie nie wszystkie te budynki są 
przeznaczone dla wielkich, wielomiliono
wych książnic, część z nich to tak zwane 
„branch libraries” dla około 0,5-milionowej 
specjalistycznej kolekcji i dla węższego krę
gu odbiorców. Nie znaczy to, że ustępują 
one pod względem architektonicznym i 
technicznym bibliotekom głównym. Byłoby 
to nie do pomyślenia, gdyż uniemożliwia
łoby łączność on line — wszystkie bibliote
ki danego systemu muszą być na podobnym 
poziomie automatyzacji i centralizacji pro
cesów bibliotecznych.

Sytuacja Biblioteki Uniwersyteckiej w 
Warszawie miała jednak decydujący wpływ 
na mój wybór i starałam się skoncentrować 
na dużych, głównych bibliotekach uniwer
syteckich, do „branch libraries” wstępując 
niejako „po drodze”.

W typowym projekcie dużej biblioteki u- 
niwersyteckiej brane są pod uwagę nastę
pujące czynniki:

— łączna liczba woluminów — do 2 min;
— przyrost roczny — ok. 100 tys.;
— łączna liczba tytułów czasopism — do 

15 000;
— liczba miejsc dla czytelników — 25% 

ogólnej liczby studentów.
Z danych w załączonej tabeli wynika inna 

jeszcze zależność: na każde 500 00 wo
luminów przewidywana jest powierzchnia 
ok. 10 000 TV? i 500 miejsc dla czytelników. 
Wielkości te uwzględniają potrzeby biblio
teki w ciągu najbliższych 20 lat przy 2—5 
letnim okresie budowy biblioteki branżo
wej i 4—10 letnim okresie budowy dużej, 
głównej biblioteki uniwersyteckiej. Wyma
gana wytrzymałość stropów 900 kg/m* (peł
na modularność budynku); w przypad
ku magazynowania zwartego powyższy 
wskaźnik musi być zwiększony trzykrotnie 
(magazynowanie zwarte stosowane jest tyl
ko na najniższym poziomie budynku). Koszty 
budowy nowej biblioteki kształtują się 
obecnie w granicach 1000—1500 USD za 
1 m’, koszty przebudowy starego budynku 
500—1000 USD za 1 ir?. Takie są orienta
cyjne parametry techniczne zalecane w li

teraturze przedmiotu‘); jest to jednak za
ledwie punkt wyjścia dla różnorodnych 
rozwiązań funkcjonalnych i estetycznych.

Jaki jest sposób ukształtowania bryły bu
dynku? Generalnie odchodzi się od wyso
kich budynków bibliotecznych, podobnie jak 
■od wysokich, osobnych magazynów. Twier
dzi się, że wysoki budynek jest rozwiąza
niem bardzo niefunkcjonalnym, a już sam, 
stojący osobno magazyn jest rozwiązaniem 
;o prostu anachronicznym z punktu widze
nia estetyki i funkcji (np. uniemożliwia 
wolny dostęp do półek). Biblioteki budo
wane są szeroko a nie wysoko, 4—5 pozio
mów to jest norma. Taki sposób budowa
nia ma same zalety — łatwiejsze instalacje 
wodno-kanalizacyjne i ogrzewczo-wentyla- 
cyjne, nawet jeśli nie krótsza to na pewno 
łatwiejsza jest droga książki, czytelnika i 
bibliotekarza w poziomie a nie w pionie. 
Poza tym bryła szeroka daje więcej możli
wości rozwiązań estetycznych niż wysoka. 
Na ogół budynek nie jest bryłą regularną; 
wyjątkową regularnością odznacza się F.D. 
Schurz Library w Indiana University, South 
Bend. Jest to prawie regularny sze
ścian, może trochę monotonny pod wzglę
dem estetycznym, ale — jak twierdzi szef 
biblioteki — forma ta jest czytelna dla u- 
żytkowników i bardzo ustawna dla książek 
i sprzętu. Przeważnie jednak forma budyn
ku jest mniej regularna, dostosowano do 
ukształtowaniai terenu (bardzo często nie
równy teren nie jest przeszkodą lecz inspi
racją, jak w przypadku Anschutz Science 
Library, University of Kansas wtopionej 
niejako w łagodną skarpę nad Kansas Ri
ver. Jeśli już zupełnie nic nie daje 
się zrobić z całkiem płaskim terenem, wte
dy sama faktura ścian jest mnle.1 spokojna 
iD’Angelo Law Library, University of Chi
cago, lub wprowadzone są elementy 
nawiązujące do stylów tradycyjnych, zwa
nych w Ameryce „revival styles”, jak np. 
łuki wejściowe w John Crerar Library, Uni
versity of Chicago. Również ogranicze
nie miejsca przeznaczonego na nowy 
budynek biblioteczny może być inspirujące. 
School of Medicine Library w St. Louis 
wybudowaną w centrum miasta, wciśniętą 
między inne budynki uniwersytetu łączy z 
budynkiem dydaktycznym przeszklone at
rium, na które wychodzą okna obu budyn
ków. Połączenie obu gmachów skośnym, 
całkowicie przeszklonym dachem utworzyło 
całkiem nowe wnętrze i pozwoliło „wyrzu
cić” spiralną klatkę schodową na zewnętrz
ną ścianę biblioteki. Ściana ta jest otwar
ta na atrium, dzięki czemu biblioteka wy
daje się większa niż jest w rzeczywistości.
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Kie widziałam budynku, który byłby zwa
listą i posępną bryłą; założeniem jest, że
by już sama forma zewnętrzna cieszyła oko 
czytelnika, była „friendly and welcoming”. 
To pierwsze miłe wrażenie jest kontynuo
wane i rozwijane we wnętrzu. Główne wej
ście prowadzi czytelnika na główny poziom 
budynku (jest to wysoki parter lub może 
niskie pierwsze piętro;. Organizacja prze
strzenna tego poziomu powinna być wy
padkową możliwości tego ostatniego co do 
kierunku dalszej drogi. Na głównym pozio
mie biblioteki znajdują się wszystkie agen
dy potrzebne przy wejściu i wyjściu. Poza 
stanowiskiem wypożyczalni jest to cały o- 
gromny zespół informacji bibliotecznej i 
naukowej. Centralnym punktem znajdują
cym się zazwyczaj na wprost wejścia jest 
„reference desk” — stanowisko pra
cy dla 3—4 bibliotekarzy zajmujących 
się szeroko poiętą informacją. To jest wła
ściwie serce każdej biblioteki, tu się kon
centruje ruch czytelników, to jest newral
giczny punkt obiegu informacji. Wokół „re
ference desk” rozciąga się ogromna kolek
cja wydawnictw Informacyjnych. Wszystko 
to stoi na specjalnych regałach dostosowa
nych do pracy z tego typu wydawnictwa

mi. Nie są to przecież książki, które się stu
diuje, lecz przewodniki, do których się za
gląda. Stąd luźne ich ustawienie na szero
kich, ale niewysokich (ok. 1,2 m) regałach, 
takich, żeby można było te ciężkie tomy 
położyć od razu na wierzchu i przysiąść 
obok na wysokim taborecie. Na tym samym 
piętrze znajdują się terminale katalogu on 
line (od 30 do 60 terminali w zależności od 
wielkości biblioteki), zazwyczaj każdy ter
minal w osobnym „carrelu”, często też za
raz obok są „CD BOM’s towers” — wieże 
baz danych z poszczególnych dyscyplin oraz 
kojcówka OCLC (do OCLC należy 6 000 bi
bliotek w Stanach Zjednoczonych i Kana
dzie®).

W najbliższym sąsiedztwie poziomu infor
macyjnego znajduje się dział czasopism bie
żących, często łączony z działem „nowych 
nabytków” dostępnych na miejscu. Tu pa
nuje atmosfera raczej klubowa, podkreślo
na przez obszerne niskie fotele i kanapy, 
okrągłe stoliki, oświetlenie miejscowe. 
Ciągle jeszcze nie sprawia to wrażenie su
rowego miejsca pracy naukowej. Czasami 
część tego pomieszczenia jest oddzielona 
przeszklonymi ścianami i
palących (ze względów

przeznaczona dla 
psychologicznych:



papieros + gazeta). Część ta ma osobną in
stalację wentylacyjną i dodatkowe zabez
pieczenie przeciwpożarowe. Naturalnie poza 
relaksem z prasą bieżącą można tam rów
nież przynieść książki z każdego miejsca 
biblioteki i normalnie pracować.

Na kolejnych, wyższych piętrach mieści 
się cała kolekcja ustawiona rzeczowo we
dług klasyfikacji Biblioteki Kongresu (cza
sami stara część zbiorów według Deweya). 
Ustawione na środku każdego piętra rega
ły zajmują dość regularne czworoboczne 
obszary nie sięgające jednak do ścian ze
wnętrznych budynku. Miejsce między ob
szarem regałów a ścianami zewnętrznymi 
jest miejscem pracy czytelników. W więk
szości są to indywidualne „carrele”, rzad
ko stoły wieloosobowe. Badania socjologicz
ne wykazały, że rzadko dwóch czytelników 
usiądzie przy tym samym 4-osobowym 
stole mając inne możliwości. Preferowane 
są miejsca dające więcej przestrzeni pry
watnej*). Nie ma we współczesnych biblio
tekach czytelni głównej, jednej lub nawet 
kl!J<u wyspecjalizowanych (humanistyczna, 
matematyczna itp.). Jest to, sądzę, związa
ne z powszechnie wprowadzonym wolnym 
dostępem do półek. Z chwilą, kiedy czytel
nicy zaczęli się poruszać po całej bibliotece, 
stracił sens podział na magazyn i czytelnię. 
Miejsca pracy dla czytelników rozrzucone 
są po całym gmachu, są wszędzie tam, gdzie 
są książki. Wszystko to naturalnie było mo
żliwe dzięki zastosowaniu kodu paskowego 
i odpowiadającego mu systemu bezpieczeń
stwa przy wejściu—wyjściu. Wszyscy wy
chodzący z biblioteki przechodzą przez spe
cjalną „bramkę”, reagującą na czynny kod 
paskowy. Jest to tak proste jak -w najbliż
szym supermarkecie i nie wymaga organi
zowania w budynku żadnych klauzurycz- 
■'vch przestrzeni, poza obręb których nie 
można ruszyć się z książką. Wszędzie moż
na poruszać się z książką. Również wypo
życzanie nie jest problemem, ponieważ za
pis magnetyczny kodu paskowego można 
zneutralizować przy pomocy specjalnej 
przystawki komputerowej. To samo urzą
dzenie uruchamia kod paskowy przy zwro
cie książki. Naturalnie, wolny dostęp do 
półek i komputeryzacja wypożyczeń uwol
niły biblioteki od zmory rewersów; zwrot 
książek może się odbywać metodą trady
cyjną — przy stanowisku bibliotekarza, 
bądź też z zewnątrz, przez otwór w ścia
nie biblioteki przypominający skrzynkę na 
listy (trochę większy), dostępny całą dobę, 
również po zamknięciu biblioteki, Z otwar
tego dostępu wyłączone są zbiory specjalne, 
gdzie udostępnianie odbywa się w sposób 
tradycyjny.

Zatrzymajmy się jeszcze przez chwilę 
przy warunkach pracy czytelników. Domi
nują indywidualne „carrele”, często z za
mykaną półką na odłożone książki i rzeczy 
osobiste, często też z możliwością podłącze
nia walizkowego komputera. Stoły wielo
osobowe są natomiast w małych, oddziel

nych pomieszczeniach przeznaczonych do 
pracy w niewielkich grupach i często są to 
stoły okrągłe, ponieważ stwierdzono, że 
stoły okrągłe sprzyjają współpracy, gdy 
prostokątne wyznaczają indywidualne tery
toria^). Są też sale seminaryjne do prowa
dzenia zajęć z większą grupą, nawet labo
ratoria językowe w pobliżu działów ze 
zbiorami audiowizualnymi, także duże sale 
konferencyjne z pełnym wyposażeniem au
diowizualnym i zapleczem kuchenno-sani- 
tarnym. Takie „learning center” dostosowa
ne do pracy indywidualnej, grupowej i 
konferencyjnej widziałam w bostońskiej 
Snell Library, Northeastern University.

W pobliżu zbioręw audiowizualnych sy
tuowane są często zbiory mikroform. Jest to 
dział biblioteki, który rozwija się w tej 
chwili chyba najprędzej. Mikrofilmowana 
jest cała prasa bieżąca, znaczna część cza
sopism specjalistycznych i zbiorów specjal
nych. Coraz częściej zwraca się uwagę na 
konieczność rezerwowania dużej przestrzeni 
zapasowej dla mikroform szybko rozwija 
jących się W kierunku mediów optycznych*). 
Czasami zbiory mikroform i czytniki wraz 
z drukarkami umieszcza się blisko „referen
ce collection”, ponieważ wiele wydawnictw 
informacyjnych, indeksów, abstraktów jest 
udostępnianych wyłącznie w postaci mikro
filmu lub mikrofiszy.

Tak wygląda przestrzeń przeznaczona dla 
czytelników, ale co się dzieje z pracowni
kami? Wydawałoby się, że tak potężne or
ganizmy biblioteczne wymagają ogromnego 
zaplecza ludzkiego. Tymczasem pierwsze 
wrażenia są całkiem inne; w bibliotekach, 
w których byłam pracownicy są prawie 
niewidoczni. Wszystkie działy obsługujące 
drogę książki od chwili jej wejścia do bi
blioteki do postawienia na półce lokowane 
są na obrzeżach budynku, raczej na niż
szych poziomach i w żadnym wypadku nie 
przecinają dróg czytelnika. „Work areas” 
nie składają się z oddzielnych zamkniętych 
pokojów, są to duże, otwarte przestrzenie 
podzielone mobilnymi ściankami (ok. 2 m 
wys.) wedle potrzeb i upodobań pracowni
ków. Oddzielne pokoje mają tzw. „profe
ssional librarians” co w warunkach pol
skich odpowiada mniej więcej kustoszom 
— kierownikom oddziałów. Stanowisko pra
cownika ma na ogół kształt litery L. W ten 
sposób tworzy się pierwszo- i drugo-rzędna 
przestrzeń do pracy. Takie rozwiązania 
przestrzeni biurowej stosuje się w tej chwi
li powszechnie, nie tylko w bibliotekach; 
często wspomniane ścianki działowe są 
przezroczyste. Ułatwia to komunikację wew
nętrzną i pozwala dowolnie aranżować prze
strzeń. Jest to też kompromisowe rozwiąza
nie między możliwością kontroli a potrzebą 
izolacji.

Naturalnie, są działy silniej izolowane i 
bardziej zamknięte — pracownie konserwa
cji zbiorów, reprografii, zbiorów specjal
nych oraz centrum komputerowe, sytuowa
ne blisko działów gromadzenia i opracowa
nia, ale daleko od centralnych obszarów
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bibliotecznej aktywności. Działy te znajdu
ją się przeważnie na najniższym poziomie 
iiiblioteki — ze względu na ciężar aparatu
ry i poziom hałasu. Również ze względu na 
obciążenie, najniższy poziom jest zarezer- 
wowany dla magazynowania zwartego. 
Trudno pov'iedziec, żeby ten sposób maga- 
zynovzania był traktowany jakoś entuzja
stycznie — może wiąże się to z tym, że w 
nowych bibliotekach jest na razie wystar
czająco dużo miejsca do magazynowania 
książek w sposób tradycyjny. Na Ogół część 
regałów kompaktowych stoi pusta, część 
wykorzystywana jest do magazynowania 
rzadziej używanych, starszych zbiorów, kla
syfikowanych jeszcze według Deweya.

Wspomniane już zbiory specjalne otoczo
ne są, jak wszędzie na świecie, wyjątkową 
opieką a pomieszczenia przeznaczone dla 
tych kolekcji muszą spełniać szereg wyma
gań. Pomieszczenia te nie powinny znajdo
wać się na najwyższym poziomie budynku, 
gdzie chroni je tylko dach. Najlepiej umie
szczać zbiory specjalne od strony północ
nej, gdzie są najmniejsze różnice tempera
tury i intensywności światła. Działy te ma
ją oddzielny system ogrzewczo-wentylacyj- 
ny i nawilżający i chronione są ogniotrwa
łymi ścianami (normy amerykańskie prze
widują w takich przypadkach 1,5-godzinną 
odporność na ogień). Naturalnie, tutaj utrzy
many został podział na magazyn i czytel
nię, zaleca się, aby ta ostatnia miała szcze
gólnie elegancki i atrakcyjny wystrój, skła
niający do refleksji i szacunku wobec naj
cenniejszych kolekcji.

Jeszcze kilka moich refleksji o szczegó
łach wyposażenia, umeblowania, oświetle
nia... Przeważa tonacja kolorowa na białym 
tle. Często stosuje się różne kolory wypo
sażenia i umeblov/ania dla różnych pięter, 
przy zachowaniu jednak białych ścian i su
fitów, dużo jest też materiałów drewnopo
dobnych. Wykładziny podłogowe pełnią nie 
tylko funkcję dekoracyjną, ale również izo
lacyjną (tłumią hałas). Dużym problemem 
jest oświetlenie — zachowanie równowagi 
między oświetleniem naturalnym i sztucz
nym oraz intensywność i rozmieszczenie te
go drugiego. Idealne oświetlenie jest wtedy, 
jeśli czytelnik w ogóle nie zauważa tego 
problemu. Osiągnięcie tego stanu jest jed
nak trudne, ponieważ przy dużym rozpro
szeniu miejsc pracy występuje chroniczny 
brak okien. Nie jest to już jedna czytelnia 
z ogromnymi oknami, często ze świelikiem 
w kopule. Nawet całe przeszklone ściany 
nie oświetlną wnętrza zastawionego wyso
kimi regałami. Okna są bardzo ważne z 
punktu widzenia higienicznego i psycholo
gicznego, ale zbyt duże czynią bibliiotekę 
trudną do ogrzania i ochłodzenia; silne 
światło naturalne szkodzi też zbiorom. Na 
ogół stosowane jest rozproszone oświetle
nie ogólne, rzadko w połączeniu z miejsco
wym. W większości bibliotek regały są o- 
świetlone światłem sufitowym prowadzo
nym wzdłuż każdego korytarza, jednak za

bardziej funkcjonalne uważa się oświetle
nie poprowadzone w poprzek regałów. Taki 
sposób jest bardziej elastyczny, pozwala na 
ewentualne przesunięcia i zagęszczenia re
gałów, chociaż nie bardzo mogę to sobie 
wyobrazić, gdy regały są konstruowane 
przev7ażnie na stałe, zawsze w jednej linii 
z filarami nośnymi, co w budynku modular
nym jest w zasadzie koniecznością.

Wszystkie moje obserwacje przedstawio
ne powyżej zdają się potwierdzać obiegową 
opinię, że bibliotekarstwo amerykańskie 
wyprzedza nas przynajmniej o 50 lat (jed
nak nie o 100!). Rzeczywiście, pierwsze wra
żenia są oszałamiające, ale gdy zbliżyć się 
trochę do ludzi i spraw to widać, że rów
nież biblioteki amerykańskie nie są wolne 
od wszystkich znanych nam kłopotów fi
nansowych, organizacyjnych, kadrowych. Na 
pewno tam łatwiej te problemy rozwiązać. 
Nie tylko dlatego, że bogate państwo i za
możni ludzie chętniej i szybciej dają pie
niądze dla bibliotek. To również kwestia 
pozycji biblioteki w środowisku uniwersy
teckim, miejskim, wreszcie, a może przede 
wszystkim, w świadomości ludzkiej. Nie są 
oni obciążeni tymi kompleksami, które nas 
dręczą od kilkudziesięciu lat, nikt tam nie 
rozpacza, że musiał iść do biblioteki, bo nie 
dostał asystentury przy katedrze; to nie jest 
d'a nich alternatywa. Nikt też w wieku in
formacji nie upomina się o miejsce i rolę 
biblioteki wśród innych jednostek organi
zacyjnych uczelni, rola ta jest od dawna 
okre.ślona a ipozycja niepodważalna. Być bi
bliotekarzem w Ameryce to znaczy być fa
chowcem, którego praca jest, owczem, słu
żebna wobec uczelni, ale właśnie ta „służ
ba” biblioteczna i informacyjna leży u pod
staw wszelkich naukowych osiągnięć. Ta 
świadomość, równie ważna jak pieniądze, 
towarzyszyła bibliotekarzom amerykańskim 
przez ostatnie dziesięciolecia i pozwoliła 
stworzyć model biblioteki „otwartej”, życz
liwej czytelnikowi, biblioteki, do której lu
dzie przychodzą nie tylko z konieczności, 
ale również dla przyjemności.

Ewa Kobierska-Maciuszko 
Nowy Jork, maj 1991
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PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA

Słownik języka haseł przedmiotowych 
Biblioteki Narodowej. Suplement.
Stan na dzień 31.10.1989 r. Warszawa:
Bibl. Narodowa 1990, 20 s.

Po 33 latach od opublikowania Słownika 
tematów dla bibliograiii i katalogów Jana 
Kossonogi otrzymaliśmy nowy Słownik, 
który poza bibliografią narodową i katalo
gami Biblioteki Narodowej może być wy
korzystywany w innych bibliotekach i bi
bliografiach. Publikacja jest niewątpliwym 
sukcesem pełnych zaangażowania i poświę
cenia Autorek, którym udało się doprowa
dzić do wydania nowej wersji Słownika. 
Nie sposób przecenić znaczenia wydawnic
twa dla wszystkich, którzy zajmują się w 
Polsce praktyką i teorią języków haseł 
przedmiotowych.

Zarząd Główny Stowarzyszenia Bibliote
karzy Polskich uhonorował Autorki nagro
dą im. Adama Łysakowskiego za rok 1990, 
przypieczętowując w ten sposcb wagę pu
blikacji.

Od wielu lat środowisku bibliotekarskie
mu w Polsce brakowało nowej edycji Słow
nika haseł przedmiotowych. Intensywne 
prace nad przygotowaniem słownictwa jhp 
BN do druku podjęły Autorki w latach 
1983—1985. Po kilku latach materiał był o- 
pracowany, wielka szkoda, że proces druku 
zajął drukarni BN aż trzy lata, co łatwo od
czytać z karty tytułowej Słownika. Słow
nictwo jhp jest żywe, wciąż rozwija się i 
stale jest modyfikowane, opóźnienie druku 
przyniosło publikacji niewątpliwą szkodę.

Słownik składa się z dwóch części: część 
pierwsza obejmuje wykaz tematów ogól
nych i odsyłaczy, sformułowanych w posta
ci artykułów przedmiotowych (Autorki o- 
kreślają lich liczbę na ok. 5 tys.); część dru
ga — to 6 wykazów lokreślników ogólnych 
dla 6 kategorii tematów.

Publikację otwiera Wprowadzenie, w któ
rym Autorki wnikliwie charakteryzują ję
zyk haseł przedmiotowych BN i zawartość 
Słownika. Szczegółowo wyjaśniają zasady 
budowy artykułu przedmiotowego oraz pre
zentują typologię stosowanych w jhp BN te
matów i określników. Omawiają również 
wyczerpująco pr^jęty w Słowniku system 
relacji, wyjaśniają budowę odsyłaczy i o- 
znaczenia graficzne.

Z części wstępnej dowiadujemy się także, 
że Słownik utrwalony został na nośniku 
komputerowym w Ośrodku Przetwarzania 
Danych BN, gdzie opracowano oprogramo
wanie umożliwiające wygenerowanie odsy

łaczy i zbudowanie artykułów przedmioto
wych. Artykuł przedmiotowy ma w Słow
niku następującą postać:

Temat '(Terminy odrzucone) < Tema
ty nadrzędne (albo ąuasi-nadrzędne)
X Tematy pokrewne
zt. Tematy podrzędne (albo uuasi-pod- 
rzędne)

Od terminów odrzuconych, w wyznaczo
nych porządkiem alfabetycznym miejscach,, 
podano odsyłacze.

Zrozumiałe, że nie każdy artykuł przed
miotowy zawiera wszystkie elementy.

W czasie studiowania słownictwa i prób 
jego praktycznego stosowania rodzą się za
strzeżenia i pytania. Zastrzeżenia muszą 
być, choćby dllatego, że otrzymaliśmy wy
kaz, który jest efektem wieloletniego gro
madzenia zasobu słownego i w konsekwen
cji ogarnia słownictwo powstałe i rozwija
ne w różnych okresach prac nad jhp BN.

Kontrowersyjne — mimo uzasadnień Au
torek — jest sporadyczne pojawianie się te
matów jednostkowych, czasem tylko w funk
cji nadrzędnej wobec tematów ogólnych, np.:

Germanizacja < *Niemcy — polityka; 
Polityka narodowościowa 
Hitleryzm < Faszyzm; *Niemcy — hi
storia — 20w.; Rasizm

Wydaje się, że można było zrezygnować 
z umieszczania jako hasła nadrzędnego te
matu Niemcy (nie ma zresztą do niego od
syłacza od (Germanizacji i Hitleryzmu), tym 
bardziej, że pozostają jeszcze dla tych ha
seł jako nadrzędne: Polityka narodowościo
wa, Faszyzm i Rasizm.

Próbę uzasadnienia tego typu rozwiązań 
koniecznością utrzymania łańcuchów rela
cyjnych podważa fakt, że zdarzają się w 
Słowniku hasła bez żadnych powiązań, np. 
Bibliografia bibliografii. Bibliografia spe
cjalna, Chemia nieorganiczna. Funkcje ana
lityczne, Geometria analityczna. Geometria 
różniczkowa itd. (A przecież Chemia nie
organiczna pozostaje w niewątpliwej rela
cji z .hasłem Pierwiastki chemiczne; Geo
metria różniczkowa z Geometrią analitycz
ną i Rachunkiem różniczkowym: Funkcje 
analityczne z Analizą matematyczną itp).
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Konsekwentne przestrzeganie zasady u- 
mieszczania w Słowniku nazw wyznań i ko
ściołów sprawiło, że znalazły się wśród nich 
nazwy typowe dla ciał zbiorowych, pomimo 
wyeliminowania ze Słowmika nazw instytu
cji i organizacji. Spotykamy więc Kościół 
Chrześcijan Dnia Sobotniego, a Suplement^) 
dodaje Zjednoczony Kościół Ewangeliczny 
i Kościół Wolnych Chrześcijan.

Zaskakujące jest umieszczenie haseł; Pa
triotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego i 
Czerwony Krzyż. Czerwony Brzyż powiąza
ny jest hierarchicznie, jako jedyna nazwa 
własna, z hasłem Organizacje międzynaro
dowe.

Dziwi też odsyłacz; GOPR z. Ratownic
two górskie, gdy jest to oczywisty skrót 
nazwy; Górskie Ochotnicze Pogotowie Ra
tunkowe.

Dlaczego wreszcie umieszczono hasło Kla
syfikacja Dziesiętna Dewey’a, przy odrzuce
niu Uniwersalnej Klasyfikacji Dziesiętnej, 
którą sprowadzono do tematu Klasyfikacja 
dziesiętna?

Opracowany z wielką starannością system 
relacji w jhp BN nie znajduje sobie rów
nego w żadnym z polskich katalogów przed
miotowych. Po raz pierwszy zastosowano 
tutaj tzw. odsyłacze odwrotne, dzęki czemu 
każde prawie hasło widzimy w łańcuchu po
wiązań.

Przyjęte założenia, dzięki którym udało 
się —■ poza nielicznymi przypadkami omi
nięć ■— powiązać całe słownictwo, nie gwa
rantują jednak pełnej przejrzystości i nie 
są, niestety, precyzyjne.

Sądzę, że stało się tak m.in. dlatego, że 
ten sam skrót zt. wskazuje faktycznie dwa 
typy relacji; relacje hierarchiczne i quasi- 
-hierarchiczne, a znak < poprzedza zarów
no tematy nadrzędne, jak quasi-nadrzędne. 
Otrzymujemy w wyniku tego taki ciąg od
syłacze wy;

Komunikacja < Gospodarka; Technika
zt. Astronautyka
Dojazdy do pracy
Dojazdy do szkoły
Kolejnictwo
Lotnictwo
Łączność
Pojazdy
Rozkład jazdy
Żegluga

Na marginesie zwraca uwagę fakt, że do 
tematu Lotnictwo prowadzi odsyłacz od od
rzuconego terminu Komunikacja lotnicza, 
nie ma natomiast analogicznego odsyłacza 
Komunikacja kolejowa zob. Kolejnictwo.

Siedząc drogi powiązań wymienionych ha
seł zauważamy taki łańcuch:

Astronautyka (Kosmonautyka) < Astro
nomia; Komunikacja 
Medycyna kosmiczna 
Pojazdy kosmiczne 
Przestrzeń kosmiczna 
Sztuczny satelita

Astronautyka jest pojęciem wiążącym 
zespół nauk, których przedmiotem są loty 
kosmiczne i poznawanie wszechstronne 
przestrzeni kosmicznej. Ryzykowne było wy
liczenie astronautyki w szeregu haseł pod
rzędnych czy quasi-podrzędnych pojęciu 
Komunikacji. Zwłaszcza wśród Dojazdów do 
pracy i szkoły.

Niekonsekwencje powiązań zilustrować 
można następującym przykładem relacji 
terminu Naukoznawstwo:
I. Nauka < Kultura; Naukoznawstwo; V7ie- 
dza '

zt.:
Nauki społeczne

II. Nauki społeczne (Humanistyka, Nauki hu
manistyczne) < Nauka

zt.:
Naukoznawstwo

Nie wnikając w kwestie synonimicznego 
traktowania nauk humanistycznych i społe
cznych, zwróćmy uwagę do czego prowadzą 
przytoczone przykłady. Z pierwszego wyni
ka podrzędność nauk społecznych nauko- 
znawstwu, jako hierarchicznie nadrzędnemu 
dla nauki. W drugim przykładzie hierarchia 
odwraca się. Naukoznawstwo znajduje się 
na dole, jako podrzędne naukom społecz
nym i nauce.

Autorki zapewne wiedzą, w którym miej
scu przeplatają się relacje hierarchiczne i 
quasi hierarchiczne, ale odbiorca odnosi 
wrażenie nieporządku.

Talach przykładów można wyliczyć wię
cej. Nie o to jednak chodzi. Te i inne drob
ne ńiankamenty nie umniejszają roli publi
kacji. Skłaniają jedynie do refleksji, co 
zrobić by nadać słownictwu jhp BN więcej 
przejrzystości.

Jeżeli bowiem Słownik jhp BN miałby 
stać się zalążkiem polskiej Icartoteki wzor
cowej haseł przedmiotowych — a można 
wierzyć, że tak będzie — należałoby uspraw
nić system relacji przez wyraźne wyodręb
nienie rodzajów powiązań.

W słowniku Library of Congress i jego 
pochodnych stosuje się oznaczenia kodowe 
wszystkich rodzajów relacji. W przypadku 
relacji hierarchicznych zawsze są to powią
zania dwustronne. Może należałoby pójść tą 
samą drogą. Takie rozwiązanie umożliwia 
unikanie powiązań haseł zakresowego bar
dzo odległych, ponieważ wszystkie hasła 
powiązane są w bezpośredniej hierarchii i 
są dostępne łańcuchowo. Stwarza to możli
wość systematycznego wyszukiwania haseł 
ogólniejszych lub bardziej szczegółowych 
od aktualnie sprawdzanego hasła. Zawsze 
można postępować w dół lub w górę hie
rarchii. •

Wielkirn osiągnięciem metodycznym jhp 
BN jest wyodrębnienie list określników. 
Autorki dają sześć zestawów olo-eślników 
stosowanych po tematach: ogólnych, geo
graficznych, osobowych, nazwach grup et
nicznych, nazwach instytucji ł organizacji 
i po innych tematach jednostkowych. Jest
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to rozwiązanie, które przybliża metodykę 
Słownika jhp do cytowanych wzorów za
chodnich. Porównując te zestawienia — ab
solutnie prekursorskie na gruncie polskim 
— z dostępnymi listami określników Bibłio- 
theque Nationale zwraca uwagę przede 
wszystkim skromność proponowanych 
przez Słownik jhp BN zasobów słownych. 
Wynika to prawdopodobnie z faktu, że o- 
pracowanie przedmiotowe w Bibliotheque 
Nationale jest precyzyjniejsze i bardziej 
wyszczególniające, co powoduje również 
konieczność stosowania większej ilości o- 
kreślników. Określniki zebrane w wykazach 
zalecanych dla określonych kategorii przed
miotów są powiązane identycznie jak pełne 
słownictwo. Obowiązują te same typy rela
cji i oznaczenia kodowe. Pozwala to precy
zyjnie dobierać właściwy określnik, wybie
rając pomiędzy szerszymi i węższymi za
kresowe terminami. Już w latach siedem
dziesiątych słownik haseł Library of Con
gress dysponował zestawieniami określni
ków dla 30 kategorii przedmiotów.

Można sądzić, że prace nad jhp BN pój
dą w tym kierunku. Formalizacja zastoso
wań określników dla poszczególnych kate
gorii tematów służy doskonaleniu języka, 
gwarantuje jednoznaczność budowanych ar
tykułów przedmiotowych, podnosi spraw
ność wyszukiwawczą. Jest to zagadnienie 
równie ważne, jak dobór słownictwa tema
tów i tworzenie relacji między nimi.

Reasumując — wydanie Słownika jhp 
BN jest niepodważalnym wydarzeniem dla 
popularyzacji metody opracowania przed

miotowego zbiorów w Polsce. Bibliotekarze 
otrzymali sprawne narzędzie, umożliwiają
ce podejmowanie prób tworzenia nowych 
katalogów przedmiotowych, zwłaszcza dla 
zbiorów uniwersalnych. (Szkoda, że instruk
cja opracowania przedmiotowego od dłuż
szego czasu jest wciąż w druku!)

Wszystkie uwagi i zastrzeżenia zostały 
skreślone z myślą o przyszłości. Automaty
zacja wkracza do polskich bibliotek i sta
wia wymagania. Nie unikniemy opracowy
wania rzeczowego zbiorów dla katalogów 
online.

Jhp BN ma szansę stać się sprawnym ję
zykiem wyszukiwawczym w systemach za
utomatyzowanych, Wizja przekształcenia go 
w kartotekę wzorcową haseł przedmioto
wych wydaje się być realną. Moje sugestie 
wynikają z obserwacji istniejących wzo
rów.

I jeszcze jeden postulat: bardzo potrzeb
ne jest opublikowanie wykazu haseł uzna
nych za jednostkowe. Oczywiście nie jest 
to możliwe przed ukazaniem się stosownych 
polskich norm. Jak długo przyjdzie nam 
jednak na nie czekać? Analizując dostępne 
zagraniczne kartoteki wzorcowe haseł przed
miotowych widać, że uwzględniają one nor
matywne rozstrzygnięcia odnośnie nazw 
geograficznych, nazw ciał zbiorowych, tytu
łów ujednoliconych itd. Będziemy zmuszeni 
także przyjąć takie rozwiązania. Pozostaje 
żywić nadzieję, że dzień opublikowania o- 
czekiwanych norm jest niedaleki i czekać 
na kolejne edycje Słownika.

Teresa Głowacka

Mary Ellen Heim: Open Twenty-Four Hours: 
A case study. „Occasional Papers" N. 187, 
Feb. 1990, University of Illinois, 48 s.

Autorka opracowania, Mary Ellen Heim, 
kieruje Działem Wypożyczeń (Circulation De
partment) Biblioteki Studenckie (Undergra
duate Library) im. Oscara A. Silvermana na 
Uniwersytecie Stanu Nowy Jork w Buffaloi. 
Z racji swych obowiązków organizuje i nad
zoruje prowadzone w tej bibliotece ,progra- 
my dwudziestoczterogodzinnego otwarcia”. W 
omawianej pracy zaprezentowała założenia, 
sposób realizacji i ocenę tego programu.

Pomysł otwarcia biblioteki przez całą dobę 
powstał w 1982 r. w odpowiedzi na postula
ty studentów, którzy domagali się tego, 
szczególnie w czasie sesji egzaminacyjnych, 
które również dla biblioteki były okresami 
wzmożonego ruchu. Postanowiono więc udo
stępniać zbiory i pomieszczenia przez całą 
dobę dwukrotnie w ciągu roku: podczas dwu
tygodniowych sesji kończących semestry je
sienny i wiosenny.

Polskiego czytelnika zainteresować może

niezwykle staranne przygotowanie programu 
od strony organizacyjnej.

Prace rozpoczynają się już na początku se
mestru — na. podstawie obowiązującego ka
lendarza akademickiego ustala się daty trwa
nia programu. Następnie, na kilka tygodni 
przed jego rozpoczęciem rozsyła się zawia
domienia do władz campusu. Biura Komu
nikacji Autobusowej, Wydziału Bezpieczeń
stwa Publicznego, redakcji czasopism uniwer
syteckich, wreszcie do dyrekcji pozostałych 
jednostek Biblioteki Uniwersyteckiej. Przy
gotowuje się też formularze i instrukcje dla 
dodatkowo zatrudnianego personelu (M. E. 
Heim umieszcza je w załączniku), oraz preli
minarze kosztów.

Podczas nocnych zmian ogranicza się usłu
gi. Od godz. 21 do godz. 8 nie pracuje służba 
informacyjna, ani systemy komputerowe po
wiązane z innymi jednostkami Biblioteki Uni
wersyteckiej; książki ze zbiorów sąsiadującej
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ze studencką, ale niedostępnej w nocy Bi
blioteki Nauk Ścisłych i Technicznych można 
zatrzymać na noc, jeśli są wcześniej wypo
życzone. Dostępne są czjdelnie, katalogi i 
zbiory Biblioteki Studenckiej, sprzęt repro- 
graficzny, maszyny do pisania.

W opracowaniu brakuje niestety danych 
dotyczących wielkości biblioteki. Wiemy, że 
powstała w 1978 r. jako wydzielona dla ob
sługi studentów niższych lat (undergradua
tes) część Biblioteki Uniwersyteckiej, mieści 
się w nowym i dobrze wyposażonym budyn
ku w centrum Amherst Campus w Buffalo, 
a podczas weekendów obsługuje ok. 4000 czy
telników. Ma zaspokajać potrzeby ok. 1.9 ty
sięcy studentów niższych lat studió.w.

A oto najważniejsze problemy, które poja
wiły się przed organizatorami i sposoby ich 
rozwiązywania.

1. Bezpieczeństwo ludzi, zfbiorów i pomiesz
czeń

Zadanie ułatwia fakt, że Biblioteka leży w 
centralnej, ruchliwej części campusu. Mimo 
to Służby Bezpieczeństwa oraz tzw. „Bryga
da Amtygwałtowa” („The Anti-iRape Task 
Force” — ochotnicza jednostka studencka) 
zapewniają dodatkowe patrole w okolicach 
biblioteki. W budynku nocą pozostawia się 
otwarte jedno wejście zamiast trzech. Dzia
łają oczywiście systemy przeciwpożarowe, a 
w razie jakiegokolwiek niebezpieczeństwa dy
żurujący mają obowiązek alarmować służby 
campusowe. I

W pierwszych latach funkcjonowania .pro
gramu studentom udostępniano pomieszcze
nia przeznaczone do nauki grupowej. Studen
ci traktowali je niestety jak miejsca obozo
wania: spali, przygotowywali jedzenie, przy 
okazji powodując spore zniszczenia. Zabro
niono więc wnoszenia śpiworów i innych ak
cesoriów kempingowych, zamknięto na noc 
część sal, zaś dyżurujący zostali zobowiązani 
do usuwania tego rodzaju sprzętu i osób, 
które nie respektują zakazów. Nie wyprasza 
się natomiast osób śpiących. Ponadto dyżuru
jący na nocnej zmianie co godzinę przemie
rzają wszystkie pomieszczenia, zbierają wy
korzystane materiały biblioteczne, sprawdza
ją stan sal i magazynów, notują frekwencję 
oraz usuwają śmiecie.

2. Personel

.Spośród szesnastu prezentowanych załącz
ników aż trzynaście dotyczy personelu — je
go zatrudniania i obowiązków. Podczas zmian 
specjalnych, między 2.1 a 8 rano, nie pracują 
członkowie stałego personelu — biblioteka 
pozostaje pod opieką studentów-ipraktykan- 
tów. Skompletowanie odpowiedniej obsady 
bywa kłopotliwe, bowiem kierownictwo mu
si przestrzegać przepisów normujących wy
miar godzin pracy i wynagrodzenia pracują
cych studentów, jednocześnie zaś, spośród 
zgłaszających się należy wybrać wyłącznie 
najlepszych. Muszą to być ludzie solidni, 
wiarygodni, zdolni do pracy bez nadzoru i

posiadający doświadczenie w pracy biblio
tecznej. Należy przy tym pamiętać, że w 
czasie normailnej, dziennej pracy, biblioteka
rzy także wspierają studenoi-praktykanci. Na 
każdej zmianie nocnej pracuje trzech studen
tów, z których jeden jest szefem, zaś w sy
tuacjach nieprzewidzianych (np. absencja 
kogoś z trójki) dyżurujący mogą się kontak
tować telefonicznie z dyrektorem biblioteki 
lub kierownikiem działu wypożyczeń — o 
dowolnej porze. W przypadkach awaryjnych 
stają oni do normalnej pracy. Kilkuletnie 
doświadczenia pokazują, że zatrudniani stu
denci pełnią swe bowiązki w sposób właści
wy i odpowiedzialny.

3. Koszty i fundusze

Otwarcie biblioteki przez całą dobę wyma
ga dodatkowych kosztów, które należy staran
nie wyliczyć i uzasadnić, zwłaszcza, że, jak 
zauważa M. E. Heim: „budżety są skąpe, a 
doilary podatników wydawane rozważnie”. 
Program zaprojektowano więc tak, żeby bud
żet biblioteki obciążały tylko place studen
tów, zatrudnianych dodatkowo na nocne 
zmiany. Obsługę komunikacyjną zapewnia 
Biuro Komunikacji Autobusowej, służby me- 
dycizne i bezpieczeństwa nie zatrudniają do
datkowych pracowników. Także utrzymywa
nie oświetlenia i odpowiedniej temperatury 
w budynku nie obciąża biblioteki, ponieważ 
sprzątanie pomieszczeń i tak zawsze odbywa 
się nocą.

Frekwencję w bibliotece liczy się na dwa 
sposoby: za pomocą zainstalowanego w 
drzwiach elektronicznego licznika, oraz „ręcz
nie” — liczbę czytelników notują co godzinę 
dyżurujący. Najmniejszy ruch notuje się 
między 4 i 8 rano, największy między 21 i 1 
w nocy. Podczas programu jesiennego w 1.988 
roku na nocnych zmianach obsłużono 11 472 
czytelników (w ciągu 145 godzin, czyli 84 
osoby na godzinę). Koszty wyniosły 2282 do
lary i 55 centów — obsługa jednego czytel
nika kosztowała ok. 20 centów. Jest to o 7 
centów więcej niż koszt obsługi jednego czy
telnika podczas weekendu. Organizatorzy u- 
ważają jednak, że te, nieco większe, wydatki 
są uzasadnione, a wspierają ich w tym prze
konaniu studenci, wyrażający swoje opinie 
w wypełnianych ankietach.

4. Utrzymywanie kontaktu między biblioteką 
a jej użytkownikami, czyli public rela
tions

Działania tego rodzaju są w bibliotekar
stwie amerykańskim rzeczą normalną, wspie
rają marketing usług i współpracę bibliotek 
ze środowiskiem, wpływając na uzyskiwanie 
większych dotacji, W programie dwudziesto
czterogodzinnym sfera public relations obej
muje informacje w prasie uniwersyteckiej, 
biuletyny wręczane wszystkim uczestnikom 
programu oraz ankiety rozdawane czytelni
kom, a służące organizatorom jako materiał 
do ocen i analiz. Na podstawie tych ankiet 
stwierdzono, że w różnych latach z progra
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mu korzystało od 53% do 80*'/o studentów. 
Wśród nich najwięcej było studentów kie
runków technicznych, nauk społecznych i 
zarządzania, najmniej — humanistów. 73% 
użytkowników korzystało ze zbiorów biblio
teki, przy czym najczęściej wybierano po
zycje z księgożtioru informacyjnego i czaso- 
ma. 8% respondentów używało maszyn do 
pisania, ale aż jedna trzecia — kopiarek.

Studenci bardzo pozytywnie oceniali pro
gram i domagali się jego kontynuowania. Ich 
opinie wpłynęły na modyfikacje regulaminu. 
Podkreślano m.in. konieczność utrzymania w 
pomieszczeniach ciszy, narzekano na niezbyt 
czyste toalety i na bałagan pozostawiony 
przez innych czytelników. Przy okazji ze
brano wiele uwag dotyczących działalności 
biblioteki w ogóle — narzekania na wysokie 
kary za przetrzymywanie .książek występo
wały obok dezyderatów w sprawie prenume
raty nowych tytułów czasopism.

M. E. Heim, opisując dokładnie kilkuletnią 
praktykę w działalności tylko jednego rodza
ju, niewielki wycinek pracy biblioteki, daje

przykład opracowania typu „case study”, a 
jednocześnie wyraża nadzieją, że podane 
przez nią rozwiązania mogą być przydatne 
dla organizatorów podobnych programów, 
nawet w całkiem odmiennych warunkach.

Wydaje się, że sam pomysł otwarcia bi- 
blioteki, lub jej części przez całą dobę zosta
nie w Polsce uznany za egzotyczny i niewy
konalny. Należałoby się jednak zastanowić, 
czy nie istnieje zapotrzebowanie na tego ro
dzaju usługi. Zaipewne studenci, szczególnie 
mieszkający w akademikach, z zainteresowa
niem powitaliby możliwość nocnej nauki w 
przyzwoitych warunkach i z dostępem do 
literatury. Wiadomo, jak wysoko są oceniane 
przez użytkowników te biblioteki, które wy
pożyczają książki na noc do domu — pomi
mo wszystkich w tym względzie ograniczeń. 
Natomiast kwestia zdania się na studentów 
w roli dyżurujących bez bezpośredniego nad
zoru pracowników może być dla części bi
bliotekarzy barierą nie do pokonania.

Maria Górzyńska

Już do nabycia.!
Nowe pozycje Wydawnictwa SBP:

Jadwiga Sadowska, Teresa Turowska

„JĘZYKI INFORMACYJNO-WYSZUKIWAWCZE, KATALOGI RZECZOWE”

Podręcznik jest przeznaczony dla słuchaczy szkól bibliotekarskich oraz szero
kiego grona pracowników różnego typu bibliotek. Ma on dostarczyć czytelnikom 
wiedzy na temat teoretycznych podstaw analizy rzeczowej dokumentu oraz prak
tycznego tworzenia zbiorów informacyjnych, tj. katalogów, kartotek, indeksów 
rzeczowych.
Część odnosząca się do języka haseł przedmiotowych i katalogu przedmioto
wego dostosowana jest do „Instrukcji tematowania i katalogu przedmiotowego”.

Jadwigo Sadowska

„INSTRUKCJA TEMATOWANIA I KATALOGU PRZEDMIOTOWEGO”

„Instrukcja” ma być pomocą w opanowaniu umiejętności tworzenia charaktery
styk wyszukiwawczych formułowanych w języku haseł przedmiotowych, a także 
pomocą w zakładaniu i prowadzeniu katalogu zarówno dla tych, którzy mają 
jakieś doświadczenia w tej dziedzinie, jak i tych, którzy dopiero zaczynają się 
tego uczyć niezależnie od tego, czy zawarte w niej zasady zechcą zaakceptować 
w całości, czy tylko w wyborze.

Publikacje można nabyć w Biurze Zarządu Głównego Stowarzyszenia Bibliotekarzy Pol
skich w Warszawie, ul. Konopczyńskiego 5/7.
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